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Ucząc się na wielkich doświadczeniach naszej Partii, umacniajmy nieprzerwanie naszą 
więź z masami młodzieży. Więź ZMP z młodzieżą nie może ograniczać się tylko do 
kolejnych akcji i kampanii. Umacnianie więzi z masami młodzieży wymaga wytrwałej 
i rytmicznej pracy wszystkich instancji ZMP. Zmienić styl pracy, umocnić więź z masami 
młodzieży można jedynie poprzez skupianie wokół zarządów ZMP szerokiego aktywu nie
etatowego, którego działalność wespół z kadrą organizacyjną decyduje o prężności i od
działywaniu ZMP.

(Z U ch w a ły  X I I  P lenum  Zarzadu G łównego ZM P  w  spraw ie  wzm ożenia pracy po lityczno- 
w ychow sw czej i um ocnienia w ię z i ZM P  z masami młodzieży).

Rzetelne i sprawne załatwianie skarg i zażaleń młodzieży 
ważnym obowiązkiem wszystkich instancji ZP
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R’oj. łó dzk im  

ti1« ZMP zaznajam ia  

V *  artyku łem  

,0u'- B alcerzak
h?°,.Uka7aniu się w  „Sztanda-
ha •> 0t̂ 'ch" artykułu sekre.ta- 

® *M P  tow. Balcerzak, 

»he iCtwo ZW  Z M P  w  Łodzi 
îanir0Wa,,Zito kontrolę załat- 

Ząr s*<ar(T | zażaleń przez 

^ycą<iy Pov' *atowe Z M P  w  Łę
ko ^  Skierniewicach I Piotr- 

kontrola wykazała po- 
hł(j c kraki w pracy zarządów. 
dl^^P ^tryw aniem  I załatwta- 

*karg ( zażaleń młodzieży.

i tat,er°'vhictwo Z W  zaleciło 
< ^ ° m  Z M P  przestudio-

, ®r‘ ykuiu tow. Balcerzak 
0,aó'vlen,e go na wszystkich

»Ują Zalecenia ZW  wska
na konieczność 

rpa*towanla na listy, 
«lą..JVeJ analizy oraz wy-

a 7 listów I zażaleń tnlo- 
dq B D°litycznych wniosków 

instancji.

i .  PILICHOWSKI
Lód*

S p ra w is e  z a ła t w ia n ie  s ts a rg  i  z a ż a ie i i  
z a c ie ś n ia  w ię ź  Z M P  z m ło d z ie ż ! !

Ilość skarg i  zażaleń k ie ro -
wanych przez m łodzież do Za
rządu W oj. Z M P  w  O lsztynie, 
czy też do zarządów pow ia to
w ych jest n iezw yk le  mała. Np
do Zarządu Pow iatowego ZM P  
w  B ran iew ie  w  przeciągu 2 
m iesięcy w p łyn ą ł jeden lis t od 
m łodzieży. Oznacza to, że Za
rząd W ojew ódzki ZM P  w  O l
sztynie, podobnie ja k  zarządy 
pow iatowe, niedostatecznie tro 
szczy się o wzm ocnienie swego 
au to ry te tu  wśród mas m łodzie
ży, za m ało stara się o zdoby
cie zaufania m łodzieży.

W Zarządzie W ojew ódzkim  
ZM P  podobnie, ja k  i w  zarzą-

dotychczas tak, że lis ty  ze ska r
gami i k ry ty k ą  ginę ły i nie by
ły  załatw iane. Prezydium  Żarz. 
W oj. ZM P  oraz Prezydium  Za
rządów Pow ia tow ych ZM P  ma
ło in te resow ały się lis tam i od 
m łodzieży, b rak było  ko n tro li 
ich za ła tw ian ia . M ało zw raca
no uw agi na k ry ty k ę  prasową, 
często nie wyciągano z n ie j 
wniosków .

Obecnie po w ystąp ien iu  tow . 
Balcerzak na łam ach „S ztanda
ru M łodych“  sytuacja zaczyna 
się zm ieniać. A k ty w  zapoznaje 
się z a rtyku łem  i wyciąga w n io 
ski do dalszej pracy. Żarz. W oj 
ZM P  zaprow adził dz ienn ik  ew i-

dach pow ia tow ych zdarzało się J dencÿ jny w p ływ a jących  skarg

i zażaleń. Podobnie I w  pow ia 
tach skarg i i zażalenia zaczy
nają być szybciej za łatw iane.

Śą jednak nadal w ypadk i, te 
poszczególni pracow nicy apa
ratu lekceważą jeszcze skarg i 
t zażalenia młodzieży. O sta tn io  
np. k ie ro w n ik  W ydzia łu  Propa
gandy ZW  ZM P tow . Kocha
now ski, m ia ł osobiście za ła tw ić  
lis t redakc ji, w k tó ry m  m ów io
no o z łe j m acy ko ła  Z M P  w 
K otow ie  i słabej pomocy Zarzą
du Pow iatowego ZM P  w  L idz 
ba rku  W arm . dla tego koła. Już 
dwa tygodnie up łynę ły , a spra
wa dotychczas nie została za
ła tw iona . R- SO BCZAK

Olsztyn

Z a ła tw ian ie  s k a rg  i zaża leń  n ie  Jest a k c ją  — 
o d k ła d a ć  — tow arzysz®  z ŻW

towarzysze z Zarządu P ow ia to
wego Z M P  w  Nowogardzie ta k 
że nia czy ta li a r ty k u łu  tow. 
Balcerzak

Wiceprzewodnicząca ZW  tow 
Horowiez w ogóle nie czytała 
artykułu tow. Balcerzak —  nie 
wie nawet w  k tó rym  numerze 
byl on publikowany. Nie zna go 
również dobrze drugi wiceprze
wodniczący tow . Madcjck. Nic 
w ięc dziwnego, że nic się nie 
robi dla w ykonan ia  zadań na
kreślonych w  a rty k u le  tow. 
Balcerzak.

T a k i stosunek ZW  do tych 
spraw  odb ija  się na pracy Za
rządów P ow ia tow ych ZM P. N ie 
p rzypadkow y jest w ięc  fa k t, te

Skargam i i zażaleniam i za j
m uje się w  ZW  ty tko  sekretarz 
P rezydium . W osta tn ich 6 m ie
siącach te spraw y nie znalazły 
m iejsca na żadnym  posiedzeniu 
P rezyd ium  ZW . M a to być zro
bione po kam pan i spraw ozdaw 
czo-wyborczej. G orzej jest w 
Zarządach Pow ia tow ych ZM P, 
gdzie zna jdu je  się dużo nieza- 
la tw ion ych  skarg i zażaleń m ło
dzieży.

as® w o ln o  iy c h  sp ra w  
Szczecin

Np. Zarząd P ow ia tow y w 
Starogardzie nie w ie, ile  skarg 
i zażaleń m łodzieży w p łynę ło , 
kom u zostały przydzie lone do 
za ła tw ien ia  i  ja k  je za łatw iano. 
Podobnie źle pracuje ze ska r
gam i i lis tam i m łodzieży Za
rząd Pow ia tow y ZM P  w  Dębnie 
Lubusk im , k tó ry  skargę m ło 
dzieży z grom ady Czelino w 
spraw ie braku le g itym a c ji 
o trzym a ł 13 listopada ub. r „  a 
z a ła tw ił ją  dopiero niedawno.

A. R U LA N  A 
Szczecin

Zarzqd Miejski ZMP 
w Rzeszowie wzmacnia 

kontrolę załatwiania 
skarg i zażaleń młodzieży
Przewodniczący Zarządu M ie j

skiego Z M P  w  Rzeszowie tow. 
Kozak m ów i:

„Po przeczytaniu a r ty k u łu  
uświadomiłem sobie ważność 
załatwiania wszystk ich skarg  i 
zażaleń młodzieży. Dotychczas 
pracowaliśmy zbyt chaotycznie, 
nie m ie liśm y kon tro l i  nad tym, 
które skarg i i  zażalenia zostały  
załatwione, a które. nie. Obec
nie po przeczytaniu a r tyku łu  
założyliśmy sobie teczką skarg 
i zażaleń. Wszystk ie skarg i i  za
żalenia, które w p łynę ły  do ZM P  
io liczbie 18 są załatwione".

In s tru k to r Wydz. Prop. Agit 
ZW  Z M P  — tow . O rłow sk i 
stw ierdza, że a r ty k u ł tow. B a l
cerzak t r a f i ł  w  samo sedno 
sprawy. Jest w ie le  Zarządów 
P ow ia tow ych ZM P, k tó re  nie 
za ła tw ia ją  skarg młodzieży. 
Dlatego też m łodzież pom ija je 
i zwraca się ze sw ym i k łopo
tam i bezpośrednio do wyższych 
instancji.

Po przeczytaniu a rty k u łu  
tow. Balcerzak w ięcej uw agi 
poświęcam spraw ie skarg i za
żaleń — m ów i kier. Wydz. 
Szkół Zawodowych ZW  Z M P  — 
tow. Łowicki. — Staram  się, 
aby ani jedna sprawa n ic po
została niezałatw iona.

TA D E U S Z  PAC 
Rzeszów

Cn » o r m ie x m a v / j  N i e s w ó j  w m m & k - M c m t  
Z u in ? ę f£ Z

\ ÇüSenlnsr U rh rp rn

„Pożeracze’ ' energii elektrycznej
w  „U rsu s ie " na 

• R'e I M echanicznym , 
iie  ty le  się teraz m ów i 

“  Walce z m a rn o traw s t- 
Crn. In ic ja to r ząstosowa- 
a nowych norm  zużycia 

, jde tia tów  —  A n tek  Jan- 
~Wskj to m ój dobry kole- 

M oim i koiegam i są ró- 
. bież M uty lew sk i, K o ło- 
7« jczyk i in n i, o k tó rych  

piszą „S ztandar M ło

Wusię powiedzieć, że Jak 
J tam vv galccie o Ich o- 
wnlęciaeh i jak w życiu

„.Siennym  na wydziale 
,jai r ' vu,ię ile moi koledzy 
2 ‘ ’9 teraz krajowi części 
łu *a° szczędzonego materia- 

i we mnie budzi się 
j potnienie dla tej sprawy 
na , żel>y nie być gorszym 

p u*nych.
oczątkowo nie m ogłem 

bj^i:ut.n ‘ep ja k  on i to ro- 
st?,' ze, w yko rzys tu ją  pręt 
Pol „  y vv catości i na czym 
1 *®» ich „odw racanie 

c° w k i“ . W ydaw ało  m i

się, że to bardzo trudne  do 
wykonania. Jak zacząłem 
próbować zauważył to An
tek Jankowski nazywany 
u nas „M ietkiem “, zawołał 
mnie do swojej maszyny i 
pokazał. Potem przyszedł 
do mojej maszyny i też 
zrobił próbę „wyrobienia 
końcówki". Teraz ja także 
walczę o oszczędność ł sta
le na „partii" wyrabiani do- 
dotkowo 10 części z tego 
metalu co do niedawna 
szedł na złom.

C hcia łbym , żeby ja k  n a j
prędzej na wszystk ich ma
szynach b y ły  ju ż  nowe no r
m y zużycia m a te ria łó w  tak 
ja k  u Jankowskiego.

Niezależnie od oszczędno
ści na stali, myślałem so
bie nieraz, można oszczę
dzać i na innych materia
łach. Ale jak?

B yło  to 2 czerwca na 
ranne j zm ianie. Dwa razy 
wyłączono nam prąd. Za 
d ru g im  razem opadły m i 
ręce i na usta c isnęły m i 
się n ieprzy jem ne stówa. Z 
tego zdenerwowania, że 
trzeba znowu stanąć z robo
tą  złam ałem  nóż.

—  Co do licha z tym  prą
dem? spyta łem  sam sieb.e. 
W tedy przypom n ia ły  m i 
się napom nienia naszego 
m łodego inżynie ra na W y
dzia le tow. Tadeusza _ Ł a 
gowskiego, k tó ry  nieraz 
m ów i żebyśmy oszczędzali 
prąd, bo nie ty lk o  m y go 
potrzebu jem y a bardzo du
żo fa b ry k  i ja k  tak  wszy
scy będą m arn o traw ić  
energię e lektryczną to na
pięcie m usi spadać i  w y 
n ika  z tego w ie lka  szkoda, 
bo maązyny s ta ją  i  ham uje 
się produkcję .

Poszedłem więc do inży
niera I zapytałem go Jak 
zaoszczędzić prąd. Inżynier 
Łagowski powiedział, ża 
największe marnotrawstwo 
w ynika z tego, że tokarze 
nie wyłączają maszyny w 
tych okresach, kiedy nie 
pracują, a więc przede 
wszystkim w  czasie przer
wy obiadowej i w Innych 
wypadkach, kiedy np. idą 
po narzędzia do wypoży
czalni. Maszyna jest „ńa 
diodzie", prąd płynie, a po
żytku t  tego nie ma żad
nego tylko strata i duże 
obciążenie sieci.

M a rację tnż. Łagowski 
tak ich  „pożeraczy“ prądu 
jest u nas w ie lu  ja k  np. ko
ledzy Bocheński, Kowalski 
i  in n i.

Po tej rozmowie postano
wiłem , że nigdy nie będę 
mojej maszyny zostawiał 
„pod prądem“ kiedy na niej 
nie pracuję. W ten sposób 
również przyczynię się do 
wykonania naszego zobo
wiązania — wygospodaro
wania 200 traktorów „z ni
czego“.

Umówiłem się również z 
inż. Łagow skim , że będzie
m y razem szukać jeszcze 
nowych sposobów zaosz
czędzenia prądu i  innych 
m ateria łów .

W zywam wszystkich ko
legów zetempowców i nie- 
zorganizowanych, żeby po
przez współzawodnictwo 
walczyli z „pożeraczami" 
prądu, żeby szukali nowych 
sposobów oszczędności ł 
pracowali nad tym razem  
z naszymi inżynierami i 
technikami .którzy mają 
dużą wiedzę w tym kierun
ku.

No terenie Polsk i is tnieje  obecnie przeszło 3 tysiące zespo
łów  artys tycznych  w  tym  wiele zespołów dziecięcych.

Ną zdjęciu: para taneczna dziecięcego zespołu tanecznego 
w  Dolnośląskich Zakładach P rzem ysłu  Ln ia rsk iego w  M ys ła 
kowicach. C A F  —  fot. M o tt!

Serdeczne przyjęcie „M azow sza"  
w  Szanghaju

D n ia  S bm . P aństw ow y Ze
spół P ieśni i  Tańca „Mazowsze“  
p rz y b y ł do Szanghaju.

Dn ia 4 czerwca odby ł się kon 
cert „M azowsza“  na stadionie 
w  obecności 16 tys. rozentuzja
zm owanych m ieszkańców Szang
ha ju . Na koncercie obecni by

l i  rów nież przedstaw icie le  rządu
miejscowego.

D n ia  6 czerwca członkow ie  
zespołu z ło ży li w ieńce na grobie 
L u  Sunia, w yb itne go  rew o luc jo 
n is ty  i  jednego z tw ó rcó w  lite 
ra tu ry  ch ińsk ie j.

D n ia  10 czerwca zespół udaje 
się do N ank inu .

Akademia k o p e r n ik o w s k a  
w  Lubelskim Uniwersytecie MCS

Śladem  27 pionierów  idq mm
Rz-? j ' a*ywa planowego o- 
2 ^  Çdzania, którą podjęło
d/la i'Henipowcó 'v na "  v" 
, tu, e * Mechanicznym w  
na„?Us*e‘‘ trafia  do przeko- 
braa zaloSł- „Ursusowey“, 
20i) t ąc wygospodarować 
Uia«;»?k.torów” niczego" 
|„vV(, n a i<l rezerwy materia- 

w  wielu dziedzinach.

t oszczędza! olej
Ceg0CZorai  do przewodniczą 
¿Mp kc*a oddziałowego 
Zg)osi, tow - Bąkowskiego, 
obs)u f"? m łody robo tn ik , 

^  gujący obciągarkę. 
ci 2 j"8 n>e w yrab iam  częś-
sW v ętÓW * nie m°S? za* 
tor>nl' norm  zużycia m a- 
Os2(, , a' v ~  pow iedział, ale 
s t C ^ H Ć  trzeba na wszy- 

Więc patrzcie tow . 
W |j. * sk i ja k  ja  wyglądam . 

X .  -a c h  ch lup ie  m i cenny

o le j, k tó ry  w  w ie lk ie j Iloś
ci m arnu je  się na m oje j 
przeciągarce. Chcę zerwać 
z marnotrawstwem oleju.

Pomóżcie m i w  tym !
Najważniejsza sprawa to 

dostarczenie odpowiedniego, 
blaszanego pomostu, do któ
rego będę składa! ociekają
ce oliwą części. Potem olej 
będzie można jeszcze wyko
rzystać. Dotychczas rzu
camy te części do pomostów 
drewnianych i wiele litrów  
oleju wsiąka w drzewo, roz
lewa się po podłodze.

In ic ja ty w a  tow, H E N R Y 
K A  ŻELA ZN EG O  pow inna 
się spotkać z dużym uzna
niem  i powszechnym zasto
sowaniem  wśród załogi. 
W skazał on bow iem  jeszcze 
jedną drogę do wygospoda
row an ia  „200 traktorów ^ z 
niczego“ , pokazał, że um ia ł

skorzystać *  doświadczeń
kolegów, źe pragnie być do
b rym  współgospodarzem fa
b ryk i.

0 \5  tys. godzin dłużej 
będzie pracowoła 

moja maszyna
Tow. E U G E N IU S Z  RĘ-

BENC A, k tó ry  rzuci i hasło 
oszczędnego gospodarowa
nia  prądem,- podją ł następ
nego dnia dodatkowe zobo
w iązanie, dotyczące cszczęd 
ności maszyny, na k tó re j 
pracuje.

Postanowi! tak dbać o 
maszynę, by przedłużyć o- 
kres je j pracy, bez kapital
nego remontu, o 5 tys. go
dzin.

Tow. Bębeńca wzywa do 
współzawodnictwa w  o- 
szczędnoścł maszyny całą 
załogę „Ursusa". (w)

W au ii tm. J. M arch lew skiego 
U n iw e rsy te tu  M. C .-Skłodow
sk ie j w L u b lin ie  odbyła się u- 
roczysta akadem ia kopern ikow 
ska, zorganizowana przez U n i
w ersyte t MCS i Polskie Tow a
rzystw o P rzy rod n ików  im. M i
ko ła ja  K op ern ika  w  Lub lin ie .

W uroczystości inauguracyjne j 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le

w ładz, p a rtii i s tro n n ic tw  po
etycznych, uczeni, działacze 
k u ltu ra ln i oraz studenci obu u- 
n iw ersy te tów  lubelskich.

W czasie uroczystości re fera
ty  poświęcone życiu i dziełu ge
n ia lnego uczonego polskiego 
w yg ło s ili pro fesorow ie : d r Leon 
Haiban. d r  Tadeusz W ilga t, dr 
A - in in  Teske, d r  H enryk Roma
now ski i  d r Adam  M a lic k i. .

Depesza przewodniczącego CHZZ 
elo Prezydium Kongresu CGT

Przewodniczący CRZZ — W iktor Kiosiewicz, przesiał do 
Prezydium X X IX  Kongresu Powszechnej Konfederacji Pracy 
depeszę treści następującej:

Drodzy Towarzysze.
N ie mogąc wziąć osobiście 

udzia łu  w  Waszym doniosłym 
X X IX  Kongresie z powodu od
m ow y udzie lenia m i w izy w ja 
zdowej do Waszego k ra ju , pra
gnę tą drogą przekazać W am  *
C entra lne j Rady Zw iązków  Za
w odowych i ode m nie osobiście 
najserdeczniejsze, b ra terskie  po
zdrow ien ia  i .życzenia- owocnych 
obrad dla dobra francusk ie j k la 
sy robotniczej i spraw y pokoju.

Pozdraw iam y rów nież _ ser* 
decznie Waszych przywódców 
i  wszystk ich pa trio tów  nayodu 
francuskiego prześladowanych

za ich  mężną w alkę, o prawa 
klasy7 robo-tniczęj, niezależność 
swego k ra ju  i pokój.

Jesteśmy przekonani, że Wasz 
Kongres przyczyni się do da l
szego wzm ocnienia jedności 
dz ia łan ia  francusk ich  mas pra
cujących w  walce o pokój i s łu
szne postu la ty klasy robotniczej.

Niech żyje sławna CGT — 
n ieug ię ty obrońca interesów 
francusk ie j k lasy robotniczej.

N iech żyje przy jaźń francus
ko-polska.

Niech żyje Św iatow a Federa
c ja  Zw. Zawodowych.

W IK T O R  KŁOSIEW TCZ

■ i,-,.,-::.-.:.,,.
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Od k i lk u  dn i nn polach PGR W ilanów  twój.  warszawskie) pracują żeńskie brygady  SP, 
Junaczki czas w o lny  od zajęć w  polu poświęcają na pracę k u l tu ra ln ą  i  sport.

Na zdjęciu: junaczki przy grze w  siatkówkę.

J u ż  7682 s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
is tn ie je  w n aszym  k r a ju

Rozwój spółdzielczości pro
du kcy jn e j w  naszym kra ju  po
stępuje n ieustannie naprzód. 
Jednym  r. na jważnie jszych czyn
n ików , k tóre przyspieszają roz
w ó j ruchu spółdzielczego, s iln ie  
oddz ia ływ u ją  na m ało i średnio
ro lnych chłopów i przekonują 
Ich o konieczności przejścia z 
in dyw idu a ln e j gospodarki na 
gospodarkę zespołową, jest doro
bek gospodarczy i o rgan izacy j

ny o lb rzym ie j większości na
szych gospodarstw zespołowych.

W’ maju br, w dalszych 293 
wsiach powstały nowe spółdziel
nie, w blisko 3300 działają ko
mitety założycielskie, a w w ielu 
innych is tn ie ją  powiększające 
się stale grupy im ejatorskie.

Razem z założonymi w maju, 
liczba powstałych w tym roku 
spółdzielni zwiększyła się do 
2.826. Ogółem na 1 czerwca rb.

liczba spółdzielni wynosiła 7.6W. 
W skład tych spółdzielni wcho
dzi ponad 157 tysięcy gospos 
darstw chłopskich.

Poważnie zw iększy ły  się w  
tym roku  szeregi spółdzielców, 
Do zorganizowanych od 1 stycz
nia do 31 maja br. gospodarstw 
zespołowych w stąp iło  ponad 
51 tys. członków7, a do spółdziel
n i is tn ie jących —  15.400. Spół
dzielnie nasze zrzeszają obecni* 
ponad 189 tys. członków.

Z 11 do 25  ton  na  jed n q
wzrosło wydobycie węgla dzięki nowej metodzie

Zastosowana w maju br. w kopalni Im. Stalina nowa me
toda wybierania ściany węglowej zdobywa całkowite uznanie 
górników. Metoda Henryka Błaszczyka i Romana Gałęziowskie- 
go polega na tym, że obecnie wybiera się ścianę węglową na 
2 odcinkach z obu je j stron I wrębuje się na głębokość 2 me
trów, podczas gdy dotychczas wybierano ścianę na całej jej 
długości, na głębokość 1,20 ni.

W m iarę postępu w  opanowy
w aniu  now ej metody, coraz bar
dziej ry tm iczn ie  osiągane są 
wysokie dzienne iw yn ik i w ydo
bycia. Podczas gdy przy po
przednim systemie wybierania 
ściany uzyskiwano wydajność 10 
do 11 ton węgła na jedną robo- 
Łzodniówkę, przy nowym sy
stemie wydajność wzrosła śred
nio do 25 ton.

Nowa metoda eksploatacji 
przyn iosła ponadto lepsze w y
korzystan ie kadry w y k w a lif ik o 
wanych górn ików . 21-osobowy 
zespół, konieczny na ścianie o 
50-metrowej długości przy daw
nej metodzie urabiania, już w

pierwszej fazie zmniejszono do 
14 ludzi, a w dniach następnych 
zmniejszono jeszcze o jednego
górnika, dzięki czemu uzyskano 
rezerwę s iły  roboczej d ia  in 
nych odcinków7 pracy.

Nowa metoda zapewnia rów 
nież wysokie bezpieczeństwo 
pracy. Doniosłe zm iany zachodzą 
też dzięki nowej metodzie w 
mechanizacji załadunku. Przy 
dotychczasowym wybieraniu 
ściany tylko około 30 proc. urob
ku spadało na przenośnik pan
cerny, reszta zaś była ładowana 
ręcznie; obecnie na przekon
struowane przenośniki załado
wuje się samoczynnie i przeno

si na transporter główny - r  mi
nimum 75 do 80 proc. całego 
urobionego węgla. W znacznym 
stopniu odpadł więc na jhardzie j 
pracochłonny proces wydobycia  
— ładowanie ręczne, zm nie jszy ł 
się w ys iiek  fizyczny górników7, 
Równocześnie ze wzrostem w y
dajności poważnie wzrosły za
robk i górn ików .

Pro jektodaw cy nowej m etody 
nie są jednak jeszcze ca łkow ic ie  
zadowoleni z dotychczasowych 
w yn ikó w  prac}’. Zdaniem  ich, 
ciągle jeszcze na jw ięce j czasu 
za jm uje ręczne ładowanie pozo
stałych około 20 proc. urobku. 
Aby z likw idow ać tę na jbardzie j 
pracochłonną czynność, opraco
w a li oni konstrukc ję  specjalne
go w ysięgnika, k tó ry  będzie do
kładn ie zgarn ia ł cały węgiel 
w prost na główny transporter, 
W ysięgnik tak i zostanie zamon
towany w najb liższych dniach,

Łódzcy włókniarze wzmagają walkę o jakość
W  wyniku szeroko zakrojonej pracy polityczno-wychowawczej, 

prowadzonej przez organizacje partyjne ł związkowe, w wiciu 
zakładach przemysłu wełnianego przędzalnicy, tkacze I pracow
nicy oddziałów pomocniczych, a wraz z nimi członkowie dozoru 
technicznego, podejmują zobowiązania dotyczące podniesienia 

jakości produkcji.
W  m aju br. zobowiązania tego 

rodza ju  podję li robotn icy  jede
nastu zakładów  przem ysłu w e ł
nianego w  Łodzi. M . in. w  ZPW  
im . Reym onta zespół przodow
nicy pracy G. B rykó w n y  —  w
oddziale przygotowawczym  przę
dzaln i, zm nie jszył ilość odpad-

II K rajowy Zjazd

D e le g a tó w  Zw . la w .

Pracowników Energetyi i
W  W arszaw ie zakończy! dw u

dn iow e obrady I I  K ra jo w y  
Z jazd Delegatów7 Zw iązku Za
wodowego P racow n ików  Ener
getyki. Z jazd podsum ował dzia
łalność Z w iązku  za ubiegłe 3 
lata, u s ta lił wytyczne dalszej 
pracy oraz dokonał w yboru  no
w ych w ładz i delegatów na I I I  
Kongres Z w iązków  Zawodo
wych.

P ierwszym  delegatem ener
getyków  na Kongres w ybrany 
został wśród żyw iołowego entu
zjazm u Przewodniczący  ̂ KC 
PZPR, Prezes Rady M in is tró w — 
Bolesław B ie ru t. W liście, skie
row anym  do W ie lk iego Budow
niczego Polski Ludow ej, zebrani 
proszą Go o p rzy jęc ie  w yboru 
i zapewniają, że dołożą wszyst
k ich  sił, aby energetyka polska, 
stanowiąca n iezw yk łe  ważne o- 
gn iw o w  walce o uprzem ysło
w ien ie k ra ju  i  przebudowę wsi, 
w ykona ła  w  pe łn i wszystkie swe 
zadania w  P lanie 6-le tn im ,

kó w  do 1 proc., dzięki czemu 
zaoszczędził 223 kg surowca. W 
przędzalni tych zakładów zespół 
Anny Góreckiej zm niejszył w 
tym  samym czasie ilość odpad
ków do ¡..5 proc., zaoszczędzając 
96 kg niedoprzędu.

30-osobowy zespół p rzew ija lm  
w ZPW  im. K. Świerczewskiego
postanow i! w  I I  kw arta le  br. 
w ykonać z odpadków7 produk
cy jnych  450 kg w łóczki. Już V*7 
m aju  br. zespół wygospodarował 
z odpadków ponad 300 kg su
rowca i w yp rodukow a ł z niego 
wysokogatunkową włóczkę.

W  ZPW  im . 9 M aja, których 
załoga pierwsza w  przemyśle

wmlnianym odpowiedziała na 
wezwanie W ik to ra  Saja, podję
ciem konkretnych zobowiązań 
jakościowych i zorganizowaniem  
pierwszego tzw . pionu bezbra- 
k^w7ego w przędzalni, zespół 
przędzaln ików pracujący pod 
k ie runk iem  S trzałkowskiego 
zm niejszył w7 m aju  br. iiość b ra
ków  przeszło o połowę i pod
niósł, ilość produkowanej przę
dzy ' l  gatunku z 92 proc. do 
96 proc.

Nie we wszystkich jednak za
kładach k ;erowm ctw7a polityczne 
i techniczne p o tra fiły  — ja k  do
tąd — w płynąć na średni aparat 
techniczny, aby s tw orzy ł w łó k 
niarzom odpowiednie w7a ru n k l 
pracy, pozwalające na pracę wr 
pionach bezbrakowych. Jest ta k  
m. in. w ZPW  łm . Br.rłickiego, 
gdzie nie po tra fiono dotychczas 
odpowiednio zorganizować pra
cy. B rak ta k ie j o rgan izacji un ie
m ożliw ia  wzajem ną kon tro lę  ja 
kości p rodukc ji, a tym  samym 
r,ie pozwala zastosować cyk lu  
bezbrakowego.

Pitznajnin! podstawy nauko»op poptądu na świat 
Cyk! II: Malarializm (Taluklyczny i historyczny

Dziś na stronic 4 zamieszczamy er.ęsć i artykułu Jerzego 
Kossaka „W alka materializmu z idealizmem filozofii".

Dotychczas w cykłu I I  ukazały się następujące artykuły.
W nr 78 — 1. IV . br. wyd. A, 2. IV . wyd. U artykuł redak

cyjny o rozpoczęciu cyklu artykułów poświęconych m ateria
lizmowi dialektycznemu i historycznemu; w numerze 95 —  
22. IV . wyd. A. 23. IV . wyd. B — J. Blacha „M aterializm  dia
lektyczny — filozoficznym fundamentem marksizmu"; w nr 
100 — 28. IV . wyd. A, 29. IV . wyd. B Lucyny Tych „Wszcch- 
związek i współzależność zjawisk przyrody i społeczeństwa"; 
w nr 108 — 7. V. wyd. A, 8. V. wyd. B Adama Laskiego
„Ruch i rozwój w  przyrodzie i społeczeństwie"; w nr 113 _
13. V. wyd. A, 14. V. wyd. B Jarosława Ladosza „Rozwój ja 
ko przejście zmian ilościowych w jakościowe"; w nr 119 —  
20. V. wyd. A, 21. V. wyd. B oraz w nr 120 — 2!. V. Wyd. A, 
22. V. wyd. B Zbigniewa Schabowskiego „Rozwój jako jed
ność i walka przeciwieństw".
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przewodniczqcego Z W ZMP w Gdańsku
T E M E  NA E K R A N IE

Jak przedstaw ia się nasza 
Praca po lityczna tvśród m ło
dzieży, ja k  w ygląda k ie row a
n ie  tą  pracą? W eźmy na p rzy
k ła d  sprawę szkolenia. Trzeba 
stw ierdzić, iż dotychczasową 
naszą pracę w  te j dziedzinie 
często cechowni b iurokra tyzm . 
Szkolenie oceniało się najczę
ściej według tego, ja k i p ro
cent m łodzieży przychodzi na 
zajęcia szkoleniowe. F rekw en
cja  to  n iew ą tp liw ie  rzecz ba r
dzo ważna, ale przecież pod
stawowe jest to, w  ja k i spo
sób m łodzież rozum ie sprawy, 
k tó re  się om awia na szkole
n iu , ja k  na zajęciacn zespołów 
szkoleniowych przebiega dy 
skusja, ja k ie  w y ła n ia ją  się za
gadnienia. Ocena szkolenia 
w ed ług fre k w e n c ji jest n ie 
wystarczająca.

W  eźmy inne zagadnienie, 
udzia ł m łodzieży w  ruchu 
współzawodnictwa pracy. Za
rządy Zakładowe oceniają 
najczęściej rozw ój tego ruchu 
wśród m łodzieży w  zależno
ści od tego, ja k  dany zakład 
pracy w ykona ł w  tym  okresie 
swoje p iany produkcyjne. 
Chodzi w ięc o najlepszych 
p rzodow ników  pracy, na jlep
sze brygady młodzieżowe. A le  
Zarządy Zakładowe —- a do ty
czy to n iew ą tp liw ie  rówmież 
i  naszych wyższych in s ta nc ji 
—  nie  zastanaw iają się nad 
tym , ile  m łodzieży n ie  w yko 
na ło  p lanu i  dlaczego nie  w y 
konało. Słusznie m artw iąc się 
z powodu n iew ykonyw an ia  
p lanu przez ca ły zakład, nasze 
Zarządy nie  ana lizu ją  p rzy 
czyn n iew ykonyw an ia  p lanów  
p rodukcy jnych  przez m łodych 
rob o tn ików  .A przecież p rzy 
czyny te byw a ją  różne. W  je d 
nym  w ypadku m łody rob o tn ik  
n iedawno przyszedł do fa b ry 
k i i  nie umie jeszcze dobrze 
pracować, trzeba m u w ięc po
móc przez szkolenie zawodo
we, przez przydzie len ie ba r
dziej doświadczonego tow a
rzysza pracy. W  d iu g im  w y
padku ma miejsce bum elanc- 
two, staje w ięc sprawa innych 
środków  wychowawczych. Fo-

ważnym  brakiem  w  pracy na
szych in s ta nc ji zetempow- 
skich jest to, -że n ie  zastana
w ia ją  się one nad tym , w  ja 
k i sposób m łodzież rozumie 
współzawodnictwo pracy i  
swój udzia ł w  tym  ruchu.

Tak więc powodem niedo
statecznych rezu lta tów  naszej 
pracy zetem powskiej jest czę
sto fo rm a lny  stosunek do p ra
cy, ocena w y n ik ó w  według 
„ogó lne j“  ilości kó ł, „ogó lne j“ 
ilośc i zespołów, „ogólnego“  po
ziomu frekw e nc ji na zebra
niach itd . —  nie  wgłęb ianie się 
w  treść pracy, w  to, ja k  m ło 
dzież rozum ie zagadnienia, z 
k tó ry m i zw racam y się do n ie j.

K ie row an ie  pracą po litycz
ną wśród m łodzieży trzeba 
oprzeć przede w szystkim  na 
znajom ości tego, w  ja k i spo
sób m łodzież rozum ie stojące 
przed n ią  zadania. Szczegól
n ie  mocno należy wysuwać 
sprawę ideologicznego uzbra
jan ia  m łodzieży oraz sprawę 
pomocy po lityczne j dla a k ty 
w u naszych k ó ł ZM P, k tó re  
pow inny tę pracę prowadzić, 
k tó re  często m ają  w iele do
b rych chęci i  zapału do p ra 
cy, lecz nie wiedzą ja k  p ra
cować. Wiąże się z tym  ko 
nieczność w ydan ia  zdecydowa
ne j w a lk i tendencjom  do nie
doceniania i  spłycania ro l i k o 
ła zetempowskiego.

D rugą sprawą, na k tó rą  
chciałem  zwrócić uwagę, jest 
sprawa pracy zarządu ko ła  
zetempowskiego z młodzieżą. 
M ó w ił tu  ju ż  tow. R udo lf o 
tym , że nasze ko ła  n ie  często 
się zbiera ją. I  rzeczywiście, 
np. Zarząd G m inny w  Pucku, 
k tó ry  został dopiero n iedaw 
no w ybrany, zbiera się ty lk o  
w tedy, k iedy  przyjeżdża in 
s tru k to r Zarządu Pow iatowe
go, albo też, gdy nadchodzi 
te ie fonogram  z ZP. I  pow ie
dzia łbym , że Zarząd ten nie  
należy do najgorszych Zarzą
dów  G m innych. A le  Zarząd 
nie  zbiera się z “w łasnej in i 
c ja tyw y , wr w y n ik u  swoich za
dań i  potrzeb w  pracy z m ło 
dzieżą.

Nasze ko ła  nie um ie ją  w  do
statecznym stopniu w yko rzy 
stać in ic ja tyw ę , zapał m ło 
dzieży, k tó ry  w idz im y  zawsze, 
ilekroć zwracam y się do m ło
dzieży z ko n k re tn ym i zada
niam i.

Na tym  polega, Wydaje m i 
się. poważny błąd, poważny 
brak w  pracy naszych ins tan 
c ji. Nasze instancje  bardzo 
często za jm u ją  się n ie  tym , co 
do n ich należy i  na skutek te
go nie są w  stanie prowadzić 
bezpośredniej pracy z m ło 
dzieżą, n ie  pomagają a k tyw o 
w i k ó ł w  jego pracy.

Weźmy np. sprawę ra idów  
ko larsk ich . Na te j samej S to
czni G dańskie j Zarząd Z ak ła 
dowy, k tó ry  ma przecież po
ważniejszą pracę n iż w ie le 
zarządów m ie jsk ich , przygoto
w ania  do ra idów  ko la rsk ich  
ogran iczy ł do szukania row e
rów . Jednak z młodzieżą, k tó 
ra  m ia ła  jechać na tych  row e
rach, k tó ra  sama pow inna by 
ła  o te row e ry  się zatroszczyć 
—  n ie  pracowano. Cóż więc 
dziwnego, że gdy potem  ro 
w e ry  by ły , pojechało ty lk o  
100 osób.

K ilk a  słów  o pracow nikach 
apara tu zetempowskiego, o 
a k tyw ie  ZM P.

D la ‘przebiegu większości 
kon fe ren c ji pow ia tow ych ZM P 
charakterystyczna by ła  ba r
dzo żywa dyskusja, ostra k r y 
tyka  — i  trzeba to  ocenić jako  
bardzo dobry ob jaw . Ź le jed 
nak, że 90 proc. całej k ry ty k i 
skupia ło się na pracow nikach 
Zarządów Pow ia towych, że 
bardzo w ie lu  aktyw is tów , 
k tó rzy  w ystępow a li na ko n 
ferencjach. z k ry ty k ą , n ie  po
czuwało się do współodpow ie
dzialności za słusznie przez 
n ich  k ry ty k o w a n y  stan rzeczy 
na ich  terenie. Ten b ra k  do
statecznej sam okry tyk i, po
czucia współodpow iedzialno
ści za b ra k i, k tó re  is tn ie ją  na 
teren ie organ izacji, ro b i w ra 
żenie, że część naszego a k ty 
w u niesłusznie uważa, iż  od

powiedzialność za w y n ik i p ra 
cy ciąży wyłącznie na p ra 
cownikach aparatu, sprawą 
zaś a k tyw u  nieetatowego jest 
ty lk o  k ry ty k a  b ra ków  i  n iedo
s ta tków  w  pracy aparatu. W 
pew nym  stopniu zaw ażyły na 
tym  n ie w ą tp liw ie  znaczne 
przerosty etatów, wym agające 
lik w id a c ji.  G łów ną jednak 
przyczyną tego stanu rzeczy 
by ła  niedostateczna praca z 
aktywem , nie dość wysokie 
wym agania w  stosunku do 
a k tyw u  i  w  zw iązku z tym  
bardzo często stosowana p ra k 
ty k a  zastępowania przez na
sze instancje  nieetatowego 
a k tyw u  zetempowskiego.

W ydaje m i się, że nasz apa
ra t w  niedo-statecznjTn stop
n iu  jest przygotow any do 
p racy z aktyw em , n iedostate
cznie uzbro jony do te j pracy, 
że stosowane przez nas fo rm y  
pracy z aktyw em  są często 
niesłuszne.

W  naszej walce o podniesie
nie poziomu ideowego p ra 
cow ników  aparatu zetempow
skiego nie  w ystarczy m ów ić 
o tym , że trzeba uczyć się, 
kszta łc ić się itd . W ydaje m i 
się, że Zarząd G łów ny po
w in ie n  , zastanowić się nad 
w łaściw ie opracowanym  sy
stemem samokształcenia ideo
logicznego p racow n ików  apa
ra tu  i  systematycznie k ie ro 
wać jego realizacją.

Parę słów o pracy Zarządu 
Głównego. W ydaje m i się, ze 
podstawową fo rm ą  pomocy 
Zarządu G łównego dla Zarzą
dów W ojewódzkich pow inny  
być p rzy jazdy członków k ie 
row n ic tw a . Trzeba przy jeż
dżać, posiedzieć na m iejscu 
ja k iś  dłuższy okres czasu, po
jechać w  teren, zobaczyć spra
wy, k tó rych  m y, będąc na 
m iejscu nie  w idz im y, pokazać 
je  nam, wskazać b ra k i w  na 
szej pracy, doradzić środk i 
ich  lik w id a c ji.

Trzeba powiedzieć, że ta 
k ie j pomocy ze strony Zarzą
du G łównego osiągnąć było  
dotychczas bardzo trudno.

pom inają przypadki i  
Robinzona Kruzoe. z *3 r , ' , î  
różnicą, że bohater po'-i

życia
ehyós
¡visir*
zosta

w iony  sam sobie, zdany i®'1, 
nie na własne siły, 
gdy bohaterow ie „Wyspy - sâ
nowią zw arty , powiązany ko-

Fragmenty przemówienia E. Lasoty redaktora naczelnego „ Poprostu"
Na

dwóch
przestrzeni ostatn ich 
la t zaszły na odcinku 

naszej pracy wśród m łodzieży 
studenckiej w ie lk ie  zm iany ja 
kościowe. Zarówno w  samym 
składzie studentów ja k  i  w  
ich stosunku do nauki, a co 
najważniejsze stosunku do za
dań ja k ie  w  przyszłości m ają 
wypełn iać.

Jednym z na jbardzie j ja 
skraw ych prze jaw ów  tych 
zm ian są organizowane ostat
n io  na w ie lu  uczelniach stu
denckie konferencje naukowo- 
teoretyczne. Konferencje, k tó 
re  pogłębiają w iadom ości stu
dentów, poszerzają ,je. Waż
nym  jest. że konferencje te 
są wT większości w ypadków  
organizowane przez naszą o r
ganizację ZM P-owską, co w  
znacznej m ierze podnosi au
to ry te t naszej o rgan izacji na 
terenie Wyższych uczelni.

W idom ym  znakiem  coraz 
lepszego docierania do stu
dentów jest entuzjastyczne 
zgłaszanie się w  tym  roku 
m łodzieży studenckiej do b ry 
gad żniwnych. Ważne jest, że 
ta praca przebiega pod hasła
m i Festiwalu w  Bukareszcie 
i Kongresu Studentów w  W ar
szawie. Na terenie m łodzie
ży studenckiej popularyzacja 
haseł Festiwa lu i Kongresu 
ro zw ija  się coraz lepie j.

Ważne jest. że nasza orga
nizacja ZM P-owska p o tra fi
ła  hasłami tym i dotrzeć do 
studentów, zm obilizować ich. 
wykazać na przyk ład , że dobre 
w y n ik i w  sesji są tym i osiąg
nięciam i. z k tó rym i pojedzie- 
m y do Bukaresztu.

W  ubiegłych miesiącach by
liśm y św iadkam i wspaniałego 
podsumowania pracy artystycz
no -  św ie tlicow e j wśród stu
dentów. W  e lim inacjach stu
denckich zespołów artystycz
nych bra ło udzia ł ponad 20.000 
studentów.

Ważne jest także, że nasze 
organizacje ZM P-ow skie coraz 
lep ie j czuwają nad tym , aby 
studenci uczyli się systema
tycznie, rytm icznie. Obecnie 
pogoń za stopniam i zastępo
wana jest coraz bardzie j w a l
ką  o głęboką i rzetelną w ie 
dzę.

Przykładem  ta k ie j pracy 
może być praca organ izacji 
Z M P -ow sk ie j na Politechnice 
W roc ław sk ie j, gdzie w  okresie 
sesji panuje spokój i  pewność, 
że całoroczna praca studentów 
zapewni im  dobre w y n ik i w  
sesji.

T o  ty lk o  n iek tó re  z tych 
osiągnięć. U trw a lan ie  ich i 
rozszerzenie wym aga jednak 
usunięcia w ie lu  niedociągnięć, 
k tó re  są ham ulcem  w  naszej 
pracy.

Podstawowym  brak iem  w  
pracy Z M P -ow sk ie j wśród stu
den tów  jest zbyt słabe jeszcze 
oddzia ływ an ie  polityczne, zbyt 
n iska jeszcze tem peratura  pra

cy ideologicznej na uczelniach.
Na grudn iow ej naradzie ak

tyw u  studenckiego postaw iliś
m y przed naszymi organiza
c jam i s tudenckim i zadanie 
w a lk i o  m ate ria lis tyczny św ia
topogląd. P ostaw iliśm y zada
nie wzbogacenia fo rm  naszego 
oddziaływania, stworzenia at
m osfery napięcia ideologicz
nego, w  k tó rym  do jrzew ałyby 
po lityczn ie i  ideologicznie co-' 
raz szersze masy studenckie. 
W ydaje się jednak, że od okre
su narady grudn iow e j zbyt sła
bo popracowaliśm y z naszym 
aktyw em  studenckim , że da
leko niedostatecznie przygoto
w a liśm y go do wypełn ien ia  
tych nowych, zwiększonych za
dań.

Słabość ideologiczna naszych
organizacji studenckich prze
ja w ia  się w  sposób ja k  na j
bardzie j charakterystyczny w  
odchyleniach od skrajnego o- 
portun izm u do lew actw a i sek
ciarstwa.

C hcia łbym  wskazać tu  na
dwa jeszcze m om enty, k tóre 
m oim  zdaniem ciążą na naszej 
pracy wśród studentów.

Po pierwsze cała nasza o r
ganizacja zbyt m ało zajm uje 
się odcinkiem  .studenckim. 
Spraw y studenckie nie stały 
się w  naszych instancjach o r
ganizacyjnych sprawą całe
go k ie row n ic tw a organizacji. 
Sprawam i studenckim i zajm u
ją  się w  w ie lu  instancjach sa
me ty lk o  w ydzia ły  studenckie.

Z drug ie j strony niejedno
kro tn ie  zaciemnia nam sytua
cję to. że na uczelniach .sto
pień zorganizowania m łodzie
ży wynosi od 70 — 90 proc. 
To nie jednokro tn ie osłabia na
szą czujność. Jeśli przypatrzy
my się b liże j składów; naszych 
organizacji studenckich, zoba
czymy, że wysoki stopień zor
ganizowania nie zawsze idzie 
w  parze z w łaściw ym  składem 
społecznym studentów-zetem- 
powców.
Sporo jeszcze dobrej młodzieży 

pozostaje poza naszą organiza
cją. Z drug ie j strony w  o r
ganizacji mamy jednostki ka- 
nerow iczow skie czy przypad
kowe. z których pow inniśm y 
organizację uw oln ić. Dlatego 
też rozbudowa naszej organ i- 1 
zacji na uczelniach, o k tó re j 
m owa jest w  Uchwale, musi 
odbywać się ze szczególną 
troską o je j skład kiasowy.

W yciągając wn ioski z 
X I I  Plenum, m usim y zrobić 
wszystko, aby na uczelniach 
— nie ja k  n ie jednokro tn ie do
tychczas ty lk o  m ów iło  się
0 ofensywie ideologicznej, ale 
żeby ją  w  konkre tnym  działa
n iu  przeprowadzać.

Oznacza to  przede wszyst
k im  szersze, bardzie j śmiałe 
wyciąganie na św ia tło  dzienne
1 rozw iązyw anie tych proble
mów. k tó re  studentów n u rtu 
ją. O w ie lu  tak ich  sprawach

studenci piszą do nas do re
dakc ji, nie um iejąc znaleźć od
powiedzi w  swoje j organizacji 
ZM P-ow skie j.

Zresztą ciekawe doświadcze
nie pracy w  tym  k ie runku  ma 
U n iw ersyte t W arszawski. To
warzysze z UW  organ izu ją  o- 
sta tn io  w ieczory pytań i od
powiedzi. T akich  w ieczorów 
odbyło się k ilk a , padały na 
nich ciekawe pytan ia  m łodzie
ży, w ie le  spraw  można by ło  
w yjaśnić.

O ile  p o tra filiśm y  w  ostatn im  
okresie coraz lep ie j pracować 
nad tym , aby nauka studen
tów  była .jak na jbardzie j ry t 
miczna, aby likw id ow a ć zry
w y  w  nauce przed sesją egza
m inacyjną i zastąpić je  syste
m atyczną nauką w  czasie ca
łego roku —  to osłabła nieco 
w a lka  naszej organizacji o 
treść nauki. M łodzież nasza 
ma szereg osiągnięć w  demas
kow an iu  idealistycznych, an ty- 
naukowych, a często wręcz 
w rogich wystąpień. Obecnie 
obce nam poglądy naukowe 
zostały n ie jednokro tn ie  głębiej 
zamaskowane, n ie jednokro t
nie okraszane cytatam i z k la 
syków m arksizm u — i ta  w  
ostatn im  czasie stęp iło trochę 
naszą czujność i osłabiło w a lkę 
o treść nauki. M usim y zrobić 
wszystko, aby pracę tę. k tórą 
pod kie row n ictw em  p a rtii już 
dawno prowadzimy, pogłębić.

•Jest jeszcze jedna sprawa, 
która  powinna wzbudzić nasz 
niepokój, wzmóc nasze oddzia-, 
ływ an ie  —  to  sprawa opano
w yw ania nauki m arksizm u-ie- 
n in izm u przez studentów u- 
czelni technicznych. Jak w y 
kazują sygnały z przebiegu se
sji, k tóra przed k ilkom a dn ia
m i się rozpoczęła, jest w ie le  
w ypadków  „ob lewania“  egza
m inów  z m arksizm u - len in iz - 
mu, w ie le jest ocen zaledwie 
dostatecznych. Np.; na w y 
dziale chemii Un iw ersyte tu 
Warszawskiego w  jednej z 
g ru p . na 35 zdających egza
m in  ■/. m arks izm u-len in izm u — 
18 zdało na dostatecznie, a 5 
w  ogóle nie zdało.

Przed k ilkom a dn iam i od
była się w  „Ursusie“  narada 
zorganizowana przez M in is te r
stwo Przemysłu Maszynowego 
wspóln ie z M in isterstw em  
Szkoln ictw a Wyższego oraz 
dyrekc jam i poszczególnych,.za
kładów  pracv w  sprawie 
przygotowania absolwentów do 
pracy zawodowej.

Na te j naradzie towarzysze 
dyrekto rzy fa b ryk  zw racali u- 
wagę na to, że absolwenci, 
którzy przychodzą do produk
c ji z lepszym lub  gorszym 
przygotowaniem zawodowym, 
często nie um ie ją  pracować z 
ludźm i, nie w idzą swych za
dań budowniczych socjalizmu. 
Często nie da ją załogom przy
kładu ofiarności, oddania i 
ideowości, nie zawsze um ieją

po-
ich

le-

m obilizować robotn ików , 
kazując im  cel i  ser.s 
pracy.

Nasza organizacja m usi 
P:ej niż dotychczas, pokazy
wać studentom po lityczny sens 
ich nauki, szerzej i pe łn ie j po
kazywać perspektyw y i zada
nia w  produkc ji, porywać ich 
perspektyw am i naszego bu
downictwa, a z d rug ie j strony 
m ocnie j wskazywać na ich 
przyszłe zadania, doprowa
dzić do świadomości każdego 
studenta,- że w tedy ty lk o  bę
dzie pe łnowartościowym  fa 
chowcem, k iedy jego rozw ój 
będzie wszechstronny, jeśli 
głęboka wiedza z dziedziny 
specja lizacji będzie powiązana 
z głęboką wiedzą m arks is tow 
ską.

Praca światopoglądowa na 
uczelniach m usi być prow a
dzona głębiej, bardzie j tw ó r
czo. Trzeba skierować nasz 
w ys iłek  na to, aby student w y 
chodzi! z uczelni nie ty lk o  z 
określoną sumą w iedzy m ark 
sistow skie j, ale przede wszyst
k im . aby opanował metodę 
m arks izm u-len in izm u.

Tę pracę możemy wykonać 
ty lk o  w tedy, gdy spraw y stu
denckie będą w  organizacji 
spraw am i nie ty lk o  w ydzia łów  
studenckich, ale sprawam i ca
łego k ie row n ic tw a . Trzeba, że
byśmy wszyscy pam ięta li o 
słowach Towarzysza S ta lina :

„N ie  można budować no
wego społeczeństwa bez no
wego korpusu dowódców, po
dobnie ja k  nie można budować 
nowej a rm ii bez nowego ko r
pusu oficerskiego... Cała rzecz 
polega na tym , żeby studen
ci wyższych uczelni — robot
n icy  i chło-pi —  p a rty jn i i 
bezpa rty jn i — zrozum ieli swo
ją  zaszczytną rolę i zaczęli ją  
w ykonyw ać świadomie, nie 
z musu, lecz z przekonania“ .

Nasze pismo „Poprostu“  sła
bo pomagało dotychczas orga
n izacji w  je j pracy na odcin
ku studenckim . W iele naszych 
a rty k u łó w  cechowała p łyciz
na, powierzchowność, niedo
strzeganie problem ów, k tó ry 
m i żyje młodzież. W  swojej 
pomocy organ izacji najczęściej 
pow tarza liśm y w ytyczne ZG 
ZM P, nie pokazując dobrych 
form  rea lizac ji ich w  tere
nie, nie docierając do m ło
dzieży z treściam i po lityczny
m i. A le  nawet te m ateria ły, 
k tóre zamieszczaliśmy, które 
m ogły pomóc w  pracy, były 
najczęściej ignorowane przez 
nasz, przede wszystkim  doło
wy, aparat organizacyjny.

Nasze dzisiejsze P lenum po
może i nam, naszej redakcji, 
usunąć b ra k i w  naszej. pracy! 
Z rob im y wszystko, żeby nasze 
pismo by ło  ja k  najlepszym po
m ocn ik iem  organizacji, żeby 
w ykonyw a ło  swoje zadanie — 
ostrego oręża p a rtii, ZM P 
m łodzieży studenckiej.

„Ta jem nicza wyspa . Scena
riusz wg powieści J. Vernego 
— B. Szefoncew i  M. K a lin in . 
Reżyseria: E. Peneiin. Zd jęcia : 
M. B ie lski. M uzyka : N. Bogo- 
s ławski. P rodukc ja : Odeska 
W ytw ó rn ia  F ilm ow a.

W ertu jąc  kata log i b ib lio tek 
i czyte ln i n ie jednokro tn ie  spo
tykam y się z nazw iskiem  Ju
liusza Verne‘a. K ilkanaście  po
zyc ji w ydaw niczych tłum aczo
nych z języka francuskiego da
je  obraz jego c iekaw e j tw ó r
czości. Rzadko można prze
czytać książkę tego autora, nie 
czekając w  d ług ie j kolejce chęt 
nych, k tó rych  n igdy nie  brak. 
Popularność znakom itego pisa
rza, autora w ie lu  in te resu ją 
cych książek dla  młodzieży, 
trw a  n ieprzerw anie  od b lisko 

| stu lat, a dok ładn ie j od 1862 r.
! Wówczas to  bow iem  ukazała 
się d ru k ie m  pierwsza jego 
książka pt. „P ięć tygodn i w  

. balonie“ . Zapoczątkowała ona 
} cyk l pełnych uroku powieści, 
j  w  któ rych  dom inow a ły n iezw y
kłe przygody j fantastyczne po
dróże w  nieznane.

Pisane b łysko tliw ym  stylem , 
n iezw ykle śmiałe i in te resu ją - 

| ce w  pomysłach, ks iążk i V e r- 
ne‘a, op isywały, losy n ieustra- 

] szonych podróżników, inżynie
rów  i naukowców, których ce- 

| lem i dążeniem b y ł zawsze po- 
| stćP. w a lka  o spraw iedliw ość 
| społeczną i w ia ra  w  s iły  czło- 
| w ieka, W  wyobraźni p isar- 
j sk ie j Verne‘a zrodziło się w ie 
le w yna lazków  technicznych i 

; odkryć naukowych, k tó rych  do- 
| konała ludzkość w  w ie le  la t 

później. N iektóre z nich prze
ścignęły dziś nawet n a jb a r

dziej śm iałe i  fantastyc 
m ysły pisarza. Postęp t 
ny ostatn ich la t jest j  
urzeczyw istn ien iem  je 
z jl, zaw iera jącej jed y
ładunek wszechstror 2-

dzy.

Te w łaśnie i  sze 'eh
w a lo rów  w ychow a' w
książkach Verne‘a ;ył;y
film ow com  radzieckim  do w y
korzystan ia fab u ły  n iektórych 
jego powieści i rea lizac ji k ilk u  
film ów ’’ m łodzieżowych. W  pa
rę la t po w o jn ie  m ie liśm y moż
ność obejrzenia dwóch film ó w  
z tego cyklu . B y ły  to : „Dzieci 
kapitana G ran ta “  oraz „15-iet- 
n i kap itan “ . T rzecim  film e m  o_ 
glądanym  obecnie na naszych 
ekranach jest „Ta jem nicza w y 
spa“ , stanowiąca osta tn ią część 
znanej try lo g ii Verne‘a. T ry lo 
gia ta  składa się z powieści: 
„20.000 m il podm orskie j żeglu
g i", „D zieci kapitana G ranta“  
* „W yspa ta jem nicza“ .

F ilm  „Tajem nicza Wyspa“ , 
zrea lizowany przez reżysera E. 
Penclina na podstaw ie scena
riusza B. Szełoncewa i M . K a 
lin in a , uw idoczn ił wszystkie 
cechy wychowawcze ze szcze
gólnym  uw ypuk len iem  w ia ry  
w e w łasne siły, szlachetnej 
p rzy jaźn i i  odwagi w ystępu ją
cych w  n im  ludzi.

D la większej, zwartości fabu
ły  zastosowano w  n im  niezna
czne sk ró ty  przez usunięcie 
wydarzeń, związanych z drugą 

. częścią try lo g ii, tj. ' z powieścią 
„D zieci, kap itana G ran ta “ . A u 
to rzy  film u  nie zrezygnowali 
jednak z postaci kap itana Ne- 
mo, bohatera powieści „20.000 
m il podm orskiej żeglugi“ , k tó 
ry  w  film ie  tym , podobnie ja k

i w  try lo g ii, odegrał poważną 
rolę.

T ło  s łynne j w o jny  Północy z 
Południem , toczącej się w  r. 
1865, o wyzw olenie M urzynów  
w  Am eryce P ołudniowej, sta
ło się punktem  w yjśc iow ym  
film u  „Tajem nicza 'w yspa“ .

W alka w  obronie pokrzyw 
dzonego M urzyna zbliża do sie
bie czterech obcych ludzi, k tó 
rych splot wydarzeń rzuca na 
bezludną wyspę. Pozbawiona 
podstawowych środków do ży
cia, mała grupka ludzi nie u- 
pada jednak na duchu i podej
m uje w a lkę  z przyrodą, w y 
dzierając je j bogactwa.
P artie  f ilm u  poruszające pro
blem y organ izacji gospodar
stwa na bezludnej wyspie przy

le k ty w  ludzi, w s p ó łp ra c u j '( ̂
z sobą i razem pokonuj«--»-■
trudności. Zresztą cały v"  ' ^
organizowania we runko w r - 7 

. . „-yspf
stenc.il mieszkańców
jest chyba d!a widza na-il,ar
dziej in teresującym .

Piękne egzotyczne *d jc-^ 
stanowią tio  dla rozg*''" '8^  
cych się wydarzeń. Choc.aż 
żyser i operator nie wvkf>|Z-
stali w  pe łn i wszystkich rrir_(i 
Ii u» ości d!a ukazania celeê
piękna i egzotyki przyrody, 
glądane obrazy te j części 
mu pozostają na długo »  P 
mięci. Szalejące morze. ^  
u rw iska skał, gro ty i przetçÇ^ 
górskie oddają w  dużej 111 
rze urok powieści V ern e  a.

S iln ie  oddzia łu je na « V  
zwłaszcza końcowa część *•* 
obrazująca śmierć kap*tana 
mo oraz wybuch wuuw* ^  
wyspie. Obie sceny zostały • 
bione z dużym talentem s?"  ̂  
k i operatorskie j. D ° 
nych osiągnięć film u  .g
rów nież świetne tech*11̂ , ^
zdjęcia, przedstaw ia jące

czkę na baionie i n ^  
Szm ita i towarzyszy. RaZ1 
tom iast samo zakończenie 
mu, które w ypad ło dość 
dolnie, osłabiając w y "  
poprzednio wrażenie-

t n i j„Ta jem nicza wyspa .  ̂ j
niedociągnięć,

nieU'
v oían®

w y

pewnych menucios—- .
film em  interesującym , P0*1^ 
jącym  znaczną wartość
chowawczą.
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N a k ła d e m  K s ią ż k i 
każe się n ie b a w e m  
k ła d  k s ią ż k i J . W . S: 
„P e te rs b u rs k i o k res  
» e w o lu c y jn e j W . I .  I 
1897)“ .

K s ią ż k a  S aw Je ljew a  d z ie li się 
na t r z y  ro z d z ia ły . P ie rw s z y  za
ty tu ło w a n y  je s t: „w . i. L e n in  na 
ez< łe  p e te rs b u rs k ie g o  ru c h u  so
c ja ld e m o k ra ty c z n e g o “ . D ru g i — 
„W a lk a  w .  I .  L e n in a  z n a ro d n ic -  
tw e m  i  „L e g a ln y m  m a rk s iz m e m “ . 
T rz e c i — „w . I. L e n in  — o rg a n i
z a to r  i k ie ro w n ik  p e te rs b u rs k ie 
go „Z w ią z k u  W a lk i o W y z w o le 
n ie  K la s y  R o b o tn ic z e j“ .

O n ie iffM ść  ustalania 
pedstawowep ogniwa

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i 1 W ie d z y "  
u k a z a ł się. ja k o  cz te rn a s ta  p o z y 
c ja  B ib l io te k i  Z a g a d n ie ń  te o r ii  
M a rk s iz m u  -  L e n in iz m u , p o ls k i 
p rz e k ła d  p ra c y  I .  K o z ło w a  p t.: 
„U s ta le n ie  g łó w n eg o  o g n iw a  w 
h is to ry c z n y m  ła ń c u c h u  z ja w is k " .

P ra ca  K o z ło w a  pośw ię con a  je s t 
je d n e j z części s k ła d o w y c h  w ie l
k ie g o  w k ła d u  L e n in a  i S ta lin a  do 
s k a rb n ic y  n a u k i m a rk s is to w s k ie j,  
k tó rą  je s t L e n in o w s k o  -  S ta lin o w -

u-
ś:i.
po'

„stale*1’ 'ska teza o u m ie ję tn o ś c i 1 ryci '  
„g łó w n e g o  o g n iw a “  NV’ F • ,1-
n y m  ła ń c u c h u  w y d a rz ę »  h 
c h w y c e n ia "  go ze w szy* *- - ■ 
b y  m ó c  w y k o n a ć  cala su 
z o s ta ły c h  zadań. , Kt<V

S ta ra n ia  L e n in a  i s ta ’ ‘" ¿ r y u" 
rz y  u c z y li b o ls z e w ic k ie  j41)u
m ie je tn o ś c i tra fn e g o  u en*"'* 
g łó w n eg o , podstaw ow ego  _a itaD'' 
— w y d a ły  w spa n ia łe  1 . r ty j*,e' 
gdyż  w y c h o w a ły  liczn e  PĄ w o j' 
p a ń s tw o w e , gospodarcze opa
skow e  k a d ry , k tó re  św*efa 
n o w a ły  b o lsze w icką  szi** ‘ ,a ^
s trze g a n la  g łó w n e g o  o gn i' 
k a ż d e j p ra c y . , cjer-!*

S z tu ka  ta  m a  ogro m n e  f  . -po’0'  
na  o b e c n y m  "e ta p ie  roztvo j ,A,ard 2- 
czeństw a  ra d z ie c k ie g o  w stop
k a c h  g d y  n a ró d  radzie®* „jgm 11, 
n io w o  p rzech o d z i do kon aI1ty -
P o m y ś ln a  zaś re a liz a c ja  »•¡¿0Int>- 
czn ych  zadań b u d o w n ic tw a  e 0« 
n iz m u  za le ży  w  duże.1 p«»'
tego, a b y  k a d ry  p a rty )» ® ’ « g o " * 
s tw o w e , gospodarcze ,, 1 ' ogP*vv° 
u m ia ły  dostrzegać g łów ne  
w  sw e j p ra c y . ' - |  d0'

Z asady  poUtvczne.1 ?ztu „a n : " *  
s trze g a n ia  d ecydu jącego  
w  h is to ry c z n y m  łań cu cn u  -n> i 
rżeń, o p ra co w an e  przez /„-,>***• 
S ta lin a  o raz  Ich meZ aStosP" 
p rz y k ła d y  p ra k ty c z n e g o  Kiej  -- 
w a n ia  le j  s z tu k i bolszew oryW9 
są d la k a d r  ra d z ie ck ,cn  * talaJ1ź
ją c y m  w zo re m  tra fn e g o  ^  icn 
tego, co g łó w n e  decyduj«»1-, 
p ra c y .

Watykańskie misje narzędziem w rękach imperializm̂
P o d r ę c z n ik  n o w o c ze s n e g o  m is jo n a rs tw a ...

i

M łodzież może kierow ać się Jeszcze na wyższe studia 
ważne d la gospodarki narodowej

ieów P rezyd iów  W ojewódzkich 
Rad N arodow ych do spraw  re
k ru ta c ji m łodzieży na studia 
wyższe w  no w ym  roku  1953/54.

na un iw ersytetach — na studia 
m atem atyki, f iz y k i 1 filo lo g ii

W  M in isterstw a« Szko ln ic tw a | n ie  w ys taw  i  odczytów  po-waż-[n ieć dotychczasowy przebieg 
W yższego w  W arszaw ie odbyła me dopomogła m łodzieży w  w y- re k ru ta c ji w ykazu je  że w  sto- 
eią K on fe ren c ja  Pełnom ocni- | borze k ie ru n ku  stud iów . sunku do potrzeb stale rozw ija -

W  w y n ik u  tego zgłoszenia ; jące j s}°< « ^ p o d a rk i narodowej j rosŁiskie.j. 
kandydatów  na stud ia  ■wyższe W1?ceł m łodzieży niż j Ostateczny te rm in  sk ładan i,
w  bież. roku w ykazały, że decy- ,a?tychci“ s P°w 'n n °  i może się ; podań o przyjęcie na i  rok  . t „

. y  . k ie r o w a ć  n a  ___ ............. .. , “  ł  S IU -

Zadanlem tzw . „m is ji apo
s to lsk ich“  jest —  według o f i
cja lnego określenia W atykanu 
—  „dążenie dó umocnienia  
i  rozszerzenia katolicyzmu  
wSród ludóu? pogrążonych w  
ciemnocie i  pogaństwie“ .

F a k ty  jednak niezb ic ie do
wodzą, że w  te j dz ia ła lno
ści m isy jne j względy po litycz
ne odgryw ają  znacznie w ię k 
szą ro ię od m om entów re lig i j
nych. Celem bowiem  m is ji jest 
nie ty le  „naw racanie zbłąka
nych , dusz“  ile  przede wszyst
k im  rozszerzanie i  wzm acnia- 

| nie w p ływ ó w  W atykanu w  in 
teresie jego im peria listycznych 
mocodawców oraz osłabienie 
ruchów  rew o lucy jnych  i w o l
nościowych w  różnych k ra 
jach, szczególnie w  ko lon ia l
nych. W atykan zakłada więc 
m is je  przede w szystk im  w 
miejscowościach m ających zna 
czenie gospodarcze, strateg icz
ne, polityczne.

Działalność m isy jna  jest jed 
nym  z na jpoważniejszych in 
strum en tów  ekspansji p o lity 
cznej W atykanu —  w iernego 
pom ocnika im peria lizm u ame
rykańskiego dążącego do zdo
bycia panowania nad światem.

K ie row n icza  ro la  w  pajęczej 
sieci m is ji przypada jezuitom  
—  zaufanej „czarnej g w a rd ii“  
W atykanu. Oprócz jezu itów  
m is jam i za jm ują się K apucy
n i, Dom in ikan ie, Franciszka
nie i  in n i.

K on fe ren c ja  w ykazała , że sy
stem atyczna praca in fo rm a cy j 
no-uśw iadam ia jąca prowadzev a

m ocy różnorodnych fo rm

zje m łodzieży b y ły  g ru n tow n ie j : k ie row ać na następujące rodzą- j diów  wyższych na nowv r o k  .
la tach po- 1« stuĄ»0«*: ™ k o ła e h  technic«- kadem icki 1953/54 u S n y  zoIprzemyślane niż 

przednich. na mechanikę, m eta lu r- j stał na dzień 20 bm W  zwiaz
od lis topada 1952 r. p rzy po- I W płynęło w ięcej zgłoszeń na f j ’ - S S - f T  ™ T j ? * * * ’ k tó ra  się

, ja k  k ie ru n k i stud iów  ważne dla go- i ’ B“ rn ic tw o  1 kom unikację ; j na k ie ru n k i stu-
r.r> organ izow anie spotkań pra - spodarki narodowej je 's ; agro_ w  wyższych szkołach ro ln iczych na * w e  w p łynę ło  zbyt
cew n ikó w  na u k i z uczniam i mechanika, m etalurg ia, kom un i- na »» te ch n ikę  i m eliorację  • ^ * _ c. P °(*an. może jeszcze do
k i as X I  i ich rodzicam i, akc ja  , kac ja. geodezja, górnictwo, zoo- ro lną ; w  szkołach ekonomicz- ku eh J? ? ’ 8"  wJ ^ b o r z e  k ie run -
„d n i d rz w i o tw a rtych “  na w yż- | technika, m elioracja  ro lna itd. nych — na w ydzia ły  finansów w  W i P" 0

ażneszych uczelniach, xga n :zow a- 1 Pom im o jednak dużych osiąg- , przemyśle i  s ta tys tyk i; wreszcie | ¿Ua

| Jednym  z ważnych środków
! p racy m isy jne j są szkoły i 
j  wyższe uczelnie prowadzone 
j  przez różne zakony a pozosta- 
! jące pod nadzorem bezpośred- 
j  nich „uszu i oczu“  W atykanu 
—  o jców  jezu itów . W  oddzia- 

I ływ an iu  na „zbłądzone dusze 
j ludzk ie “  w  w ychow yw an iu 
| m łodzieży w  duchu nienaw iści 
I do postępu i oczywiście w  du- 
| chu w a lk i „z  zarazą rew o lu - 
: cy jn ą “  w ie lką  ro lę odgrywa 
rów n ież szeroko rozbudowana

prasa, k tó ra  zna jdu je  się n ie 
m al w  w yłącznym  posiadaniu 
jezu itów .

Podręcznik nowoczesnego 
misjonarstwa

Z a jrz y jm y  np. do miesięcz
n ika  m isyjnego pt. „G entes“ 
wydawanego przez je zu itó w  w  
Rzymie. M iesięcznik ten to 
p ra w d z iw y  podręcznik w o jny. 
P rzew ija  się w  nim  b ru ta ln ie  
i bez ogródek m o tyw  koniecz
ności zorganizowania w yp ra 
w y p rzeciw ko ruchom  w o lno
ściowym  w  koloniach. Bardzo 
m ało m iejsca poświęca się w 
tym  podręczniku nowoczesne
go m is jona rs tw a sprawom  teo
logicznym. Oto n iektóre  cha
rakterystyczne ty tu ły  a rty k u 
łó w  zamieszczonych w  jednym  
7. ostatn ich num erów  miesięcz
n ika : „T a k ty k a  w a lk i z ru 
chem rew o lucy jnym  na Środ
kow ym  Wschodzie“ , „P ow sta
nie R e pu b lik i indonezy jsk ie j 
— wym aga czujności m isjona
rzy “ , „M e tody  w a lk i z p a rty 
zantką“  itp .

A r ty k u ły  te zaw iera ją  cy
niczne wskazów ki d la  m is jo 
narzy, ja k  należy zwalczać ru 
chy narodowo-wyzwoleńcze, 
ja k  u ła tw ia ć  kolonizatorom  
tłum ien ie  na jm nie jszych odru
chów  niezadowolenia ludności 
w  koloniach.

Prasa jezuicka odsłania w ła 
ściwą ro lę m is ji —  „cennych 
placówek“  w spółpracujących z 

' im peria lis tam i w  dziedzinie 
u ja rzm ian ia  i gnębienia ludów  
kolon ia lnych. Na pierwszej 
s tron ie  m iesięcznika in s tru k - 
cyjnego przeznaczonego dla 
m is ji w  Alasce w idn ie je  foto
grafia... bazy lo tn icze j a rm ii 
am erykańskie j. Na zapytanie 
jednego z b. jezu itów  —  Ton- 
diego *), dlaczego ton w yd aw 
n ic tw  m isy jn ych  jes t tak  b a r
dzo w ojow niczy, w iceprzewo
dniczący S ekre ta ria tu  M is ji »*) 
Herm an Haeck ośw iadczył:
„ Drogi Ojcze. Trzeba zrozu
mieć nareszcie, że ojciec żyje  
w X X  wieku. Kościół dziś nie 
walczy ty lko  krucyfiksem.. My, 
jezuici,  zrozumiel iśmy ju ż  io

dawno. Czas, żeby inne zako
ny to wreszcie zrozumia ły“ .

„Trzeba wafczyć 
wszystkimi dostępnymi 

środkami..."
W  jednym  ze swych w y k ła 

dów  o ku ltu rze  re lig ijn e j je
zuita Eugenio Le lleg rino  o- 
św iadczył: „ Wojna w  Vietna-  
mie... to wa lka  na śmierć i ży
cie o zachowanie naszego sy
stemu politycznego i  gospodar
czego“  (czytaj —  kap ita lis tycz 
nego).

M is je  w . V ie tnam ie  mają 
szczególnie ważne zadanie do 
wypełn ienia . U s iłu ją  one w y 
wrzeć w p ły w  na ka to lików  
uietnam skich, aby popierali 
czynnie rząd Bao-Daia (w ład
cy m arionetkowego państwa 
utworzonego przez ko lon iza to 
rów  francusk ich )v D latego -też 
m isje  za ję ły się szczególnie 
tro sk liw ie  organizowaniem  
m łodych k a to lik ó w  vie tnam - 
skich do w a lk i z ruchem na
rodowo-wyzwoleńczym . Jed
nakże ta „ re l ig i jn a “  organiza
c ja  n ie  mogła utw orzyć ani 
jednego ba ta lionu do w a lk i ze 
sw ym i braćm i. M łodzi k a to li
cy v ie tnam scy um ie ją  odróż
nić _ zdra jców  od pa trio tów . 
W szelka an ty ludow a dz ia ła l
ność im peria lis tów  i ich w ie r
nych w atykańsk ich  pom ocni
ków  napotyka na coraz ostrze j
szą odprawę ze s trony  narodu 
yietnamskiego.

N ie tak dawno b iskup wiet
nam ski Le Hu u Tu, w ikariusz 
diecezji Phat Dien na terenach 
wyzw olonych przez A rm ię  L u 
dową o trzym ć ł zezwolenie lu 
dowego rządu wietnamskiego 
na zorganizowanie i rozw in ię 
cie działa lności o rgan izacji ka
to lick ie j pod nazwą „oddzia ły 
poko ju “ . O rganizacja ta jed
nak pod płaszczykiem pracy 
re lig ijn e j prowadziła w rogą 
narodow i działa lność te rro ry 
styczną, insp irow aną przez w a 
tykańskie  m isje. Została ona 
szybko zdemaskowana i roz-« 
w iązana przez władze ludowe 
V ietnam u. Jak się okazało 
członkow ie tej organ izacji p la 
now a li zgładzenie członków 
rządu wietnamskiego.

Również w  Chinach
wyeh rozw iązano ni

Leê'clorganizację pod nazwa ■■. ¿ań* 
M a r i i“  z powodu je j 
s tw ow ej, w rog ie j ludów* ^  
łalności. Spec od 
lekim  Wschodzie, jezui f*. 
d illo , zapytany przez ć ‘ ‘ol.gH' 
karzy czy rzeczywiście 
nizacja „Leg ion  M arii __ 
cha rak te r reakcy jny * n l, ł

w y ja ś n ił: „ R eakCC  W -

mi®1*
sleg®1:

nielegalna — tak  Tnóui!5{u*°‘  
muniści.  Nie ulega u-l0- C (lCji< 
ści, Źe była to orS<! „ r'ol:tef 
która mia ła również  c"  u;tiJr 
wojskowy. Dziś 
czyć wszystk im i aoswr 
środkami“ . „ ard i ' !<’

W spom niany ojciec - ggn- 
w  jednym  z numerów “ yifl
tes“  wskazuje, że_ „ąi* 
„sposobem pokonania  “  ¿¡11C
stów jest utworzenie w-Kgntu> 
go ogólno-narodowefl0 - •:«
zapominając o wszelki^ ■ ‘1ru- 
dzeniach rasowych“  N- 
dno się domyśleć, że nic 
d illo  chodzi o w łącz , 
w o jsk  ko lon ia lnych o- jubyl" 
zwerbowanych sposro. 
ców do w i lk i  przec*'v 
snym  narodom.

Jak w idać działa 
s jonarzy n iek tórych (jo
nów n iem al z u p in ie  ,ch‘ , 
tyczy „spraw  duch-* 
W achlarz zainteresow a ł y  ^  
Ciszków jest bardzo « " . ^ ; ! '  
od ta k ty k i i strateg*’ ' vCfrt d° 
nia ruchów  wyzwoieru-- naUici
nowoczesnych metod 
szpiegostwa i dyw e u n - ^  

Z likw ido w a n ie  s l * ‘ X\ns.cv* 
księży i m isjonarzy "  ¿¡się' 

\ v  V ie tnam ie, dowodź*. -' pion» 
ki czujności ludów  w y A y p j-  
zostanie bezwzględn e J tam* 
w iek próba w yk««« w ie- 
przez W atykan uczu- prZe- 
rżeń re lig ijn ych  w ce 
ci w staw ien ia  się \  
d o wo- w y  z wole ńc »* J

------- ------- - , „  „miecie 'viCKńt'
»> T o n d i p e łn i ł  “  t y tu tu  ^  

re k to ra  W yższego ¿ ; c ,
tu r y  R e l ig i jn e j  z .’f j p o -
ny Obłudną J s? hż*a,f iiH łsami narodu włoskie«" „teda*1 
ścią je z u itó w  wy® 4P 
z tego za k o n u . j j  je®* L,«»

**) S e k re ta r ia t  M i . k ; er 'J .W y j,
t r a ł  n y m  m  g ^ne£ \ , * óm y c k  7X1
d z ia ła ln o ś c ią  poszczę-



A*»<?rzc,1 
>© w ta.'la 
7-yli ludziom

« tvo im  p ió re m  i 5
npar.c.ns o ro»1?. *•; ôw 
a<3 a í any»« w s u Vi

swr 
- woi 
U wat. a-

„S "« ™  î»«*!s^l- •»•
vs '■n’ !**«w drk

Z a flu f i io m . In d z ic m  zaCeirm y«» w lóvaż«.-
luFs.i i t A i m î  Z A IW L 'F A X IE  J E ‘"T  W S TE C ?'N «l i « la is s e  M»*â* **•  

rîpPr1-.’ t łu c  m o cn o  i c e ln ie  »— pisze a u to r  iva początku 
, r a t ; :  tu to  w a n e i „W o jn a  sku te czn a , c z y l i  o p is  b ite w
PotJracU z Z a d u tk a m i“ .

satr*»*--3 czrjewsk ic.srn to nowsat w m r / r je w s s le ^ o  i,o n ow a  i T79.Ûka  fo rm a  v
Î2ÎU ‘ ^ Cï,,0*S f« tc ç k o w c j. tV y p o w i-u ta  w  n ie j a u to r  vyo ;n f 
t»vn.Vrc; i r z n *c tw n  i  p rze p ro w a d za  b a ta lie  o ręże m  n a js  
SZ3™; *miftebem.

0 n iż e j p o d a je m y  d w a  fra g m e n ty  te j  k s ią ż k i.

T»nb’iey‘;lyl.'l 
izc.’JiT**- 

. ¿ sku te czn ie j-

Zadufek nadgorliwy

\

^^■lïwaga! Uwaga! Tu m ów i 
. ygtośnia Obozu A n tyzadu f- 
0ft'eSo. Wobec

SitWy 
tyn

ukończenia 
v Vy z Zadufkiem  ca ik o w i- 

pvm’ czyli głupcem  bezwzględ- 
¿.j ’ Wszystkie towarzyszki i 
1, !*ayysze proszeni tą  o na- 
oż-irri!a-stowe zebranie się na'V* v-’* -
. -cikiej Polanie, celem odby- 

oa Woj, 
l\v ÿs dennej Narady. Uwaga!

as3' Wszyscy spotykam y 
iv\ na W ie lk ie j Polanie. Niech 

le W ojna Skuteczna!
ha, na k tó rą  w zyw ałyPola'

•••'Smirt is to tn ie  była  w ie lka , 
j?;na'vc t bardzo w ie ika . Całą 
tp' r °zleglą i coko lw iek am fi- 
t)y rą lnie zarysowaną prze
je ® 1} Pokryw ała n a jp iękn ie j- 
- świeżości traw a, a cgrom - 

-'tare dęby —- na podobień-ńvo potężnych dobrychijv* ■ ’
i U n ików  .—• otaczały dokoła 
u, Realne d la  masowych ze- 

miejsce.
>

Uwagi na ważność Narady 
^ y h a ł na Polanę niebic.sk.

rad iowy. dziennikarze 
j^ S a l i skrzyn ie, m ontu jąc z 
j;‘, 1 Któ!y d la  stenografów, zaś 
^y-owcy pragnąc nadrobić 
^•aęony czas w zm ogli ru ch li- 

swoich aparatów  i z za- 
“ ieni nakręcali zbliżen ia liść: 
'łbowych oraz pod in te resu ją- 

(1, rn kątem w idzenia uchwy- 
w'r‘c czuby d a e w  na tle n ie-

^m czasern na W ie lką  Fo- 
\ v;a“  tłum n ie  nadciągali ze 
g,*Xv.3tkich stron zetempowcy.
; 'dano oczyw iście na tra w ie  

• ̂ niebawem "nieprzebrane ludz- 
tV.? Rń'owie zapełn iło caią prze 
' .  zsń dokoła, i to ta k  szczcł- 
lve-. że ty lk o  nieduży placyk 
v "rndku tego’ kręgu pozostał 

Na nim  to w charak- 
v;F*e prezydia mego stołu usta- 
ć '° nd •podkradzioną dz ienn i
k ie m  skrzynię, za n ią  sta- 
J?0 składane krzesło połowę, 

' ZęQ nią m ikro fon.
; p ‘».tka harcerzy usadowiła 
■ł- '•z.ecz jasna, razem i na 

przedzie Pyzaty To- 
’ pom ruk iw a ł c ichu tko  pod 

J *5etó, układa? zapewne nową 
'■usenkę. Agnieszka siedziała 
Wv#'ażną, s tarannie w ypresto- 
^ ar'a. Jędrek ukradk iem  zie- 

z niewyspania. M arc in  
*°zg!ądał się dokoła. Zaś Pie- 
l8lę w ie rc ił się na swoim  

lR‘Sjscu. ja kby  siedzia ł na roz- 
Łartonych węgielkach, a ty lk or-i ^

czasu do czasu nagle me- 
’ Uchomiał i w tedy jego odsta- 

uszy poczynały się pośpie- 
ri'e poruszać.
oaś Antek Gromada tak  za-

Cząt:

~~ Dziewczęta i ch łopcy! Na- 
. ® żebranie, ja k  to  zapow ie- 
zl«lo radio, jest W ojenną Na- 

ł'adą...

U n ió s ł rękę.

/ “ O co chodzi, Pucek? — 
Pyt* i Gromada.

ĵ  2ptempo\viec, nazwany Pue- 
t ’ rn' wstał. B y ł to wysoki i 
^ u d y t coko lw iek w ram ionach 

Z garb iony  chłopak o w y- 
U Zon. ęj tw arzy, d ług im , ep i- 

2aSiym nosie i la tach trud - 
yc *̂ do określenia.
"  Ja w spraw ie fo rm alne j, 

^ '0szę towarzyszy.
C h o w ie :

i Uvne> dość zasadnicze p rze
d n i e j  
^OWioU, proszę towarzyszy,

Chciałem 
e zw rócić uwagę na 

; zasadnicze prze - 
Zapom nieliśm y m iar

N
prezydium.

¡e w yg łup ia j się, Pucek 
'"m ru k n ą ł ktoś.

^  S p o k ^ ; ^  towarzysze — 
c * '^ Ł ia ł  Gromada. — Z w ra- 

•« uwag należy do przewo-on:r*7.w.
n ' - ‘»i-ego. A tw ó j wniosek. 
1 Ucek „■$j • n:e w ydaje Kię słuszny. 
in :-a ^ arada nie jest akade- 
j a **’ b łk o  n /radą  roboczą. Po- 
jes łlJrn ~  naszym prezydium

cały nasz kolektyw ...

le iły
Słusznie, słusznie!
Rię zewsząd glosy. 

t r? ‘’ćtoko lanta zebrania
*unak icdnak Powołać — w y- 

-v nową obiekcję Pucek. 
J  to Gromada:

Wszystko, co się tu  dzie- 
■kł̂ t dokładnie notowane

je
DrÍ-6Z

* g J ilm ow * n« ł-eż — zawołał 
» 1 kędzierzawy wyrostek,

tan sam, k tó ry  w  zw iązku z 
porannym  zbiegowiskiem  zna
lazł się na ty łach  tłum u  i 
chc ia ł sie dowiedzieć, co się 
dzieje w  środku.

-— Proponuję zatem —  cią
gnął da le j Gromada —  nastę
pu jący porządek riziennv na- 
azej p ierwszej Narady W ojen
nej. P unk t p ierwszy: ocena 
B itw y  z Zadufkiem  c a łko w i
tym  czy li zbiorem  bezwzględ
nym . P u n k t d ru g i: om ów ienie 
przygotowań do B itw y  z Za
du fk iem  obłudnym . Czv ktoś 
chce zabrać «dos w  spraw ie 
porządku dziennego?

Pucek podniósł -okp
—  O co chodzi? —  spyta ł 

Gromada.
—  Porządek dzienny, zapro

ponowany przez towarzysza 
przewodniczącego —  pow ie 
dzia ł Pucek zagladaiac do no
tesu — n ie  uw zględnia 'bardzo 
istotnego momentu, a m iano
w ic ie  pu nk tu  obejm ującego 
wolne w n ioski. P roponuję za
tem. aby do dw óch już  w ym ie 
nionych punk tów  porządku 
dziennego dołączyć jeszcze 
p u n k t trzeci, a m ianow icie : 
wolne w n ioski.

Siedzący nieopodal Pucka 
m arynarz ze s z k o ły ' jungów  
ciężko westchnął.

—  Czy to  wszystko? —- .spy* 
ta ł Gromadą.

Pucek ponownie za jrza ł do 
.notesu.

—  Tak. na razie wszystko,
I  usiadł.
— K to  jest za porządkiem  

dziennym  — spyta ł Gromada. 
—  Wszyscy. P rzystępujem y za
tem do pierwszego punktu. K to  
cljce zabrać głos?

P ierw szy podniósł rękę Fra
nek Kobiela.

—  Towarzysz K ob ie la  ma 
głos — ozna jm ił Gromada, 1 
usiad ł na krześle za p rezyd ia l
ną skrzyn ią, ale w idać źle się 
na n im  poczuł, bo niebawem 
przeniósł się w prost na skrzy
nię.

Franek zw yk łym  sw o im  ru 
chem zanurzył dłoń we włosy.

— Ja, towarzysze, powiem 
kró tko . M nie się wydaje, że 
B itw a  z Zadufk iem  c a łko w '- 
tym  spe łn iła  swoje zadanie, 
nie? Bo o co w  te j B itw ie  cho
dziło? Chodziło, m nie się la k  
wydaje, o  to, żeby głupca bez
względnego wypłoszyć z jego 
nory, w y ło w ić  go, w iecie, jak  
rj-bę z wody i w yrzucić  na 
brzeg. A  że przy tym  połow ie 
w y łow iono  jeszcze w osta tn ie j 
c h w ili inne rybk i, nie szkodzi, 
tym  lep ie j. Jeszcze raz się 
przekonaliśm y, że w róg nigdy 
nie jest sam i ja k  spotkam y 
wroga, to  zaraz < pow inn iśm y 
się debrze rozejrzeć, gdzie k ry 
ją  się kolo niego in n i wrogo
wie. Uważam, że biorąc to 
wszystko pod uwagę możemy 
wydać kom unikat, iż n ieprzy
jac ie l poniósł klęskę. To wszy
stko, co chciałem  powiedzieć.

N im  zdąż}'? usiąść, Pucek 
szybko w yciągnął rękę.

—  Towarzysz Pucek ma gios 
— pow iedzia ł Gromada.

— T y lk o  kró tko , Pucek! B ie
giem! — zawołał energicznie 
spoza swoich redakcyjnych 
skrzyń  W itek  O rłow sk i, g ry
ząc bułkę, bo na jw idocznie j 
nie zdążył do te j pory zjeść 
śniadania.

Tymczasem Pucek, uzbro jo
ny w  notes i o łówek, przepy
cha ł się 'ku środkow i Polany.

— Ze swego miejsca może
cie przecież m ówić, Pucek — 
poradził mu Gromada.

Lecz tamten już  by ł przy 
nim . C hw ilę  m ilcza ł, potem 
za jrza ł do notesu, przerzuć.! 
jedną karteczkę, drugą i w  te 
słowa zaczął:

_ ja t pioszę towarzyszy,
chcę,się  przede w szystkim  u- 
stesun-kować do re fera tu mego 
przedmówcy.

—  To nie by l re fera t! —  za
w oła! Kobieta.

Pucek zajrzał do notesu.
—  Towarzysz Kob ie la  s tw ie r 

dza, że to nie byt re fe ia t, ale 
to  w yjaśnien ie , proszę tow a
rzyszy, wcale nie zmienia me
r itu m  sprawy, bo jsżeń ja u- 
ważam za konieczne ustosun
kować się do re fera tu  towa- 
rzvsza K ob ie li, to dlatego, że 
u jaw id ły . Kię w n im  mom enty 
ideologicznie nam  obce.

— 0 ,.„>! — rozleg ły się głosy.
— Spokój, towarzysze! za

woła': Gromada. -  io w a izyśz  
Pucek ma glos. .

—  M om enty ideologiczne 
nam obce — ciągną! dale,, swą 
rzecz Pucek, ?. dw ie stenograf
i i  p iln ie  notow ały Każde jego 
słowo. —  A  czego to jest do
wodem, proszę . towarzyszy? 
Jest. to  dowodem, że towarzysz 
K ob ie la  nie dość gruntow nie , 
tak, -nie dość grun tow n ie  usta
w i ł '  się do m eritum  sprawy. 
A tymczasem trzeba gtęocAO 
koncentrować i analizować to 
wszystko, proszę . towarzyszy. 
Tak, głęboko koncentrować 
k ie run ek  dyskusji, Czujność

musi w  nas grać, proszę tow a
rzyszy. A  tymczasem tow a
rzysz Kobie la {»m iast czu jno
ści wprowadza nastro je samo- 
uspokojenia. Tak, nastro je sa- 
mouspekojenia. proszę tow a
rzyszy. Towarzysz Kobie la po
wiada, że jest zadowolony z 
rozegranfa B itw y  z Zadufk iem  
ca łkow itym . A ja. analizu jąc 
faktyczny przebieg le j B itw y , 
w idzę w  nie j poważne błędy 
ideologiczne, proszę tow arzy
szy. Tak, poważne błędy ideo
logiczne. Jak na przykład moż
na było. proszę towarzyszy, po
zostawić tego Dudę na w o l
ności? Dlaczego zestawiono go 
w  terenie i  do tego jeszcze 
w  tow arzystw ie  dwóch ja w 
nych w rogów  naszej rzeczyw i
stości? Czy zdajecie sobie, to
warzysze. sprawę z w ydźw ię
ku ja k i tu  zaistn ia ł? Gdzie , tu 
znalazł swoje ujście, pytam  
się, socja listyczny optym izm ? 
Nie znalazł ujścia, to m usim y 
sobie, powiedzieć. A  to znaczy, 
że niewłaściw ie, ustaw iono się 
do zagadnienia. To znaczy, że 
pod w p ływ em  niedostatecznie 
przezwyciężonych elem entów 
ideo log ii d rob n om i es zc zańskiej 
ześliźnięto się z typow ej p ła 
szczyzny rea listycznej i dano 
upust n ie typow ym  tendencjom 

■ kap itu lanck im . Dalej... —- tu 
znów spo jrza ł do notesu — 
dlaczego dw a j członkow ie pa r
t i i ,  zdając «obie sprawę, że 
rozm aw ia ją  z w rog iem  ludu, 
po tra k to w a li go w  tak  lekce-

w ym , przekształca Kię pod
przewodnictw em  klasy robot
n iczej i p a rtii w  naród socja
lis tyczny. pow inn iśm y i na 
ty m * odcinku podnieść w y d a j
ność pracy.

— O rany! —  ję kn ą ł ktoś 
bardzo głośno wśród ogólnej 
ciszy.

.—  Zatem w edług was — 
badał dalej G romada — jeśli 
dwa pom nożym y przez dwa...

—  ...to m usim y otrzym ać 
pięć. a nawet Siedem! — w y 
k rzykną ł entuzjastycznie P u
pek. — Towarzysze, uważam, 
że pow inniśm y natychm iast 
podjąć długofalowe zobow ią
zanie celem wzmożenia w y d a j
ności cyfr. 7. app"zą tkow a n v 
przez nas ruch etanie się w ie l
k im  wkładem  w dzie ło w a U i 
,o pokój i socjalizm . Dołożym y 
starań, towarzysze, żeby...

— W porządku. Pucek —- 
p rze rw a ł mu ponownie G rom a
da. — Owszem, do łożym y sta
rań, gdzie i k iedy należy, bądź
cie spokojni. A le  spróbu jc ie  
w p ie rw  stanąć na jednej no
dze.

—  T ak jest, towarzyszu prze 
wodniczący! — k rzykną ! P u
cek i w  m gnien iu oka stanął 
ńa czworakach, a jeden z f i l 
m owców począł pośpiesznie 
nakręcać zbliżenie te j n iezw y
k łe j pozycji.

Po zebranych dokoła zetem- 
powcach, przeszedł szmer.

— Cóż w y  w yrabiac ie , P u
cek? — spytał stroskanym  gło-

ważący s'posób, jak to uczyn i
li towarzysze- P ię tka  i ten d ru 
gi. do tego jeszcze sekretarz 
KW ? W yczuwam  w  tym  m ie j
scu B itw y  karygodne niedo
tlenienie ro li pa rtii. T o  po d ru 
gie. A  po trzecie: ja  uważam, 
że broń. jaką  zastosowano w  
te j B itw ie , jest nam ideologi
cznie i fo rm a ln ie  obca i w 
ogóle niepotrzebna. W róg k la 
sowy, proszę towarzyszy, to 
groźne zjaw isko. A  w róg o - 
śmieszony przestaje być groź
ny. Uważam, że czynn ik i k ie 
rujące B itw ą , w yb ie ra jąc ta
ką kosm opolityczną broń. w y 
kazały niedojrzałość po litycz
ną i nastro je oportunietyczne. 
A po czwarte : ja  w  ogóje 
uważam, że B itw y  z głupcem 
jako  z jaw isk iem  m argineso
w ym  nie należało podejmować. 
M y. proszę towarzyszy, nie 
możemy się w ym ien iać na 
drobne. M usim y, proszę tow a
rzyszy, podejm ować tem aty, 
w ie lk ie , bohaterskie, opiewać 
pow inn iśm y patos naszych cza 
sów; a czy w  te j B itw ie  py 
tam  się, znalazły swe ujście 
gigantyczne budowle Planu 
Sześcioletniego? A w a lka  o 
pokój? A ro la  kob ie ty  w  so
c ja lis tycznym  społeczeństwie? 
A  nasza w ie jska spółdziel
czość? A  ruch w spółzawodni
c tw a  pracy i rac jona liza to r
stwa? Dlaczego rów nież w 
przebiegu te j B itw y  nie zosta
ły  z całą s iłą  napiętnowane 
zbrodnicze know ania im peria 
lis tycznych podżegaczy w o jen 
nych? Dlaczego nie zostały po
kazane potężne s iły  m iędzy
narodowego obozu podoju ze 

“Zw iązkiem  Radzieckim  na cze
le? Towarzysze, niech żyje...

Tu ze swego m iejsca ode
zwał się A n tek  Gromada.

— Chwileczkę, towarzyszu 
Pucek. Ile  jest dwa razy dwa?

Pucek zam rugał przez m o
m ent pow iekam i, nabra ł w  
piersi powietrza, po czym  w y
recytow ał:

—- W  us tro ju  kap ita lis tycz
nym , towarzyszu przewodni
czący, dwa razy dwa jest czte
ry. A le  na naszym etapie, na 
etapie budow y podstaw socja
lizm u, k iedy naród nasz, z je 
dnoczony we fronc ie  narodo-

sem Franek K ob ie la  zbliżając 
się do Pucka.

—  Czterysta procent no rm y 
w yra b ia m ! —  odparł Pucek z 
g łową przy ziem i I wysoko 
w yp ię tym  ty łk iem .

—  Ooo! —  zakrzyknę li ze 
wszystk ich stron zetempowcy.

—  Podnieście się, Pucek! — 
rozkazał Gromada.

Tam ten w  lo t rozkaz w yko 
nał. Tw arz m ia ł nabiegłą 
k rw ią , oczy wytrzeszczone i le
c iu tk o  c h w ia ł się na nogach.

—  Powiedzcie — spyta ł G ro
mada —- dlaczego to m ieliście 
stanąć na jedne j nodze?

—  Zarządzenie daliście, to
warzyszu' przewodniczący — 
na to  Pucek.

— A  w  ja k im  celu?
—  Żeby je wykonać.
■—  A le  w  ja k im  celu, pytam 

cię. Dlaczego m ie liście w yko
nać zarządzenie, ja k  powiada
cie?

—  Żeby je  lep ie j wykonać.
—  A le  dlaczego? Dlaczego 

lepie j?
Pucek za jrza ł do notesu i po

czął w  n im  przewracać kartka  
po kartce.

—  W ychodzi w ięc na to  — 
podniósł «ię ze .skrzyni G ro
mada — że w y uważacie, iż 
możecie nie rozum ieć tego, co 
macie wykonać, ty lk o  to, cze
go nie rozumiecie, musicie w y
konać z nadwyżką. Tak uw a
żacie?

—  Socja lizm  budu ję  —  za
m rucza ł Pucek.

— W idzie liście takiego typa? 
—  zaw oła ł ktoś z Jlurnu. — Na 
czworakach buduje socjalizm !

Rozległy się zewsząd śmie
chy.

— Spokój, towarzysze! *— 
uciszył je  G romada i położył 
swą dużą dłoń na ram ieniu 
Pucka. —  Oddajcie notes i 
o łówek, nie będą wam  nd ra 
zie potrzebne.

—  Jakże bez notesu i o łów
ka? — zaniepokoił się Pucek.

—  Zw yczajn ie  —  na to G ro
mada. -— W  im ien iu  W ojsk 
A ntyza d u f kow ych bierzemy 
was do n iew o li jako Zadulka 
nadgorliwego.

— H ura ! —  k rzykną ł jed
nym  głosem cały obóz,

Zadufek młodzieżowy
Gotowy, oburącz wziąwszy 

się pod biodra, przeczekał 
chw ilę  gwaru.

M ówię o m łodzieży Polski 
Ludowej, towarzysze. T w ie r
dzę, że jesteśmy na jw a rto 
ściowszą częścią społeczeństwa 
i d la tego .n ie  ma powodu, że
byśmy się patyczkow ali ze sta
rym i przeżytkam i w rodzaju 
tego ta in  obywatela Puckow- 
skiego. M y się bez niego i bez 
innych różnych starszych, pa
nów obejdziemy. A  d la  n ich 

'na pewno będzie lep ie j, jeżeli 
sami się na czas usuną nam 
z drogi, niż m y byśmy się m ie
l i  do tego zabrać. A m y to  po
tra f im y  zrobić, towarzysze. M y, 
towarzysze, nie potrzebujem y 
się oglądać w  praesziość. M y 
patrzym y w  przyszłość. W ię
cej: to m y przyszłość tworzy-, 
my. M y, robotnicza młodzież. 
Od nas .zaczyna się nowa epo
ka. I dlatego staw iam  wniosek, 
żeby przerwać dyskusję w  
spraw ie tego tam  obywatela 
Puckowskiego, natom iast wziąć 
go natychm iast za ko łn ie rz 
i grzecznie w yrzucić  z naszego 
Obozu na zb ity  pysk.

Z paru m iejsc poderw ały się 
pojedyncze ok lask i, lecz zanie
pokojone w łasnym  w ą tłym  
brzm ieniem  natychm iast u rw a 
ły  się i cisza zaległa na 
Polanie. G otow y da le j stał 1 z 
tr iu m fa ln y m  uśmiechem roz
glądał się dokoła ja kb y  ocze
k iw a ł, że jednak za chw ilę  hu
ragan braw  się zerwie.

— Skończyliście, towarzyszu 
Gotowy? —  spyta ł Gromada.

—  T ak jest.
—  Czemu więc stoicie? 
G otow y nie przestając *!ę

uśmiechać usiadł. A  Gromada 
roze jrza ł się po zebranym  do
koła tłum ie .

—  K to  z towarzyszy chce za
brać głos w  spraw ie postawio
nego wniosku?

Przez dłuższą ch w ilę  trw a ło  
niezdecydowane m ilczenie.

—  N ik t?  —  spyta ł Gromada.
—  Ja proszę o głos —  pod

niósł się z głębi Polany w ysoki, 
dw udziestoparo letn i zetempo- 
w iec w  brązowym  kom binezo
nie. —  M oje nazw isko Mazu
rek. Jestem z brygady m ło 
dzieżowej na Rybackie j Bazi»

| Rem ontowej w  Św inoujściu.
Wśród p ią tk i harcerzy ze 

| Szczecina zapanowało w idocz
ne poruszenie.

— Ten nam pokaże m agikę! 
— szepnął P ie trek  szturchając 
pom rukującego wciąż pod no
sem Tom ka w  ram ię. —  Zoba
czysz.

—- Mówcie, towarzyszu —• 
powiedział Gromada.

—  Ja bym  chcia ł się przede 
wszystkim  dowiedzieć od to
warzysza Gotowego, gdzie to 
warzysz G otow y pracuje?

Tam ten szybko się podniósł.
—  A  czytu jecie prasę, tow a

rzyszu?
Dokoła da ły  się słyszeć

szmery.
—  Owszem, czytu ję  —  od

pa rł spokojnie M azurek.
A  na to Gotowy.
—  To w idać nie dość uważ

nie czytacie, jeśli nie w iecie, 
k to  to  ta k i: Gotowy.

I wyciągnąwszy z kieszeni 
podniszczony num er „Sztanda
ru M łodych“ rozłożył go na 
ty tu ło w e j Stronie.

—  Znacie to  pismo?
—  Znam  — odparł Mazurek.
— I czytu jecie „Sztandar 

M łodych“ ?
—  Czytuję.
G otow y uśm iechnął się z po

litow aniem .
•— To czemu pytacie, co to 

za jeden jest Gotowy? Tu na 
! pierwszej stronie, ja k  byk, stoi 

pod zdjęciem, k to  to jest Go
towy. Chcecie, to sobie obej
rzyjcie.

I  num er „Sztandaru M ło 

dych“ . podawany z rąk  da rąk, 
zawędrował po dłuższej c h w ili 
aż do brygadzisty ze Ś w ino
ujścia. Ten spojrzał na jp ie rw  
na datę.

— Z m arca pięćdziesiątego 
pierwszego.

—To cóż z tego? —  obruszył 
się Gotowy.

— Nic — na to Mazurek. — 
Pow iedzia łem  ty lko , że gazeta 
sprzed roku. Cóż, zobaczymy 
co przed rok iem  o was pisali...
. Feliks G otowy, zetempaw.ee, • 
p rzodow nik pracy, przodujący 
spawacz Pafawagu. W lu tym  
osiągnął wydajność pracy 270 
procent ponad norm ę!“  P ięk
nie. chw a li się to wsm . A  te
raz ile w yrab iac ie  w  Pafaw a
gu?

G otow y w zruszył ram ionam i.
•— K to  wam  powiedział, że 

jeszcze pracuję w  Pafawagu? 
W  Jaworznie teraz pracuję, 
p rzy  budowie siłow ni. To jest, 
towarzysze, budowa! Jedna, 
w iecie, z na jw iększych w  P ia
nie Sześcioletnim...

M azurek z uporem w ró c ił do 
p y ta ń :

— A  dlaczego rzuciliśc ie Pa- 
fawag?

Tam ten zaśm iał się.
—  A  co? Czy ja  ślub brałem  

z Pafawagiem  na dozgonne 
małżeństwo? D la m łodych 
wszędzie jest praca. Cała Pol
ska sto: dla nas otworem.

— A  pamiętacie, towarzyszu 
G otowy, M akowskiego? —  za
w o ła ł ktoś z tłum u.

—  M akowskiego? — zasta
n o w ił się G otowy. — Jakiego 
M akowskiego? Dużo M akow 
skich chodzi po świecie...

K rępy, piegowaty zetempo- 
w iec, siedzący ną ziem i, w  po
b liżu  szczecińskich harcerzy, 
podniósł się. zamaszystym r u - '  
chem podciągnął spodnia 1 
zw róc ił się do Gromady.

—  Pozwólcie towarzyszu 
zabrać glos, bo ja  m am  tu  
coś niecoś do powiedzenia... 
K raw czyk , m oje  nazwisko. 
S iusarz z brygady młodzieżo
w e j z Pafawagu.

Dokoła roz leg ły  się szmery.
—  A ie  m ag ika ! —  szepnął 

P ie tre k  kręcąc się ja k  na roz
żarzonych węglach.

—■ M ówcie, towarzyszu K ra 
w czyk  — pow iedział Gromada.

W tedy tam ten zw ró c ił się w  
stronę Gotowego, k tó ry  znów 
junacko  w z ią ł się oburącz pod 
boki.

—  Serwus. Felek! Dawńoś- 
m y  się nie w id z ie li. Powiadasz 
w ięc, że M akow skich  dużo. 
Racja. A le  Staszek M akow ski, 
ślusarz z Pafawagu, jeden.
I  o niego cię pytam. Znałeś go, 
co?

—  Może I znałem. T a k i m a
ły , czarny?

—  N ic, w ysok i b londyn. Pa
m iętasz go?

—  Powiedzmy, że pamiętam.
I  co z tego?

K raw czyk  podciągnął spod
nie.

—  Dużo z tego. M am  cl
przypomnieć?

—  P rzypom inaj — uśmiech
ną ł się Gotowy, — Ja nie mam  
nic do ukryw an ia .

—  Tak powiadasz? No, to, ja  
ci przypomnę, ja k  to w  sierp
n iu  zeszłego roku, k iedy zaczę
ły  się u nas trudności apcow i- 
zacyjne, t y . zacząłeś jeden z 
pierwszych nosem kręcić..,

—  N ie ja jeden!
—  Zgadza się. N ie ty  jeden. 

A le  pamiętasz, żc we wrześniu 
ty , przodow nik pracy, nie w y 
robiłeś nawet stu procent nor
my?

Na to  G otow y:
— A  ty W yrobiłeś k iedy 270 

procent ponad normę?
W  w ie lu  m iejscach rozległy 

się okrzyk i oburzenia,
-— Spokój, towarzysze! — 

zawołał Gromada.

— Mówcie, da le j towarzyszu 
K raw czyk  :— odezwa! s;ę z 
przeciw ległego krańca Polany 
Mazurek. — Ciekawe rzeczy 
opowiadacie. W ięc co z tym  
M akow skim ?

—  Zaraz •— odparł K ra w 
czyk. — Chcę na jp ie rw  odpo
wiedzieć • towarzyszowi Goto
wemu. Ja. towarzyszu Gotowy, 
n igdy me w yrob iłem  270 pro
cent ponad normę. To. prawda. 
M ó j najwyższy procent byt ISO. 
A le kiedy ty  zaczynałeś nie 
w ykonyw ać planu, to w tedy ja 
się podciągnęłam do 180 pro
cent ponad normę. A  dzisia j 
w yrab iam  ponad 200 procent.

Ze wszystkich stron zerw ały 
się bu rz liw e oklaski. K ra w 
czyk zaczerwieni! się lekko, a 
gdy po dłuższej c h w ili oklaski 
ucichły, podciągnął spodnie i 
dale j m ów ił:

— A  teraz co do M akow 
skiego. Staszek M akow ski, to 
warzysze, jest ślusarzem z na
szej brygady, a poza tym  ko- 
i  es ponden tem w  rocławs kie j
„G azety R obotn icze j'. Otóż, 
ja k  u nas na kole zetempow- 
sk im  stanęła jesien ią ubiegłe
go roku sprawa obniżania się 
w ydajności pracy n iektórych 
naszych towarzyszy, a przede 
w szystk im  Gotowego, to S ta
szek, uważacie, rąbną! o całej 
h is to r ii notatkę do „G azety“ . 
Taką, uważacie, koresponden
cję  zetempowską, bez ow ijan ia  
w  bawełnę, bez ciaćkania się, 
z nazw iskam i, ja k  należy... 
Korespondencja poszła. No i 
G otow y obrazi! się.

—  Na kogo? —  spyta ł Goto
wy.

—  To ju ż  ty  sam chyba n a j
lep ie j wiesz, na kogo. Na M a
kowskiego, na „Gazetę Robot
niczą“ , na nasze koło zetem- 
powskie, na Pafawag. N ie po
w iedziałeś w tedy: „Ja k  tak, to  
ja  nie potrzebuję u was praco
wać“ ?

—  Powiedziałem. A  coście 
m yś le li, że ja  pozwolę jeździć 
po sobie ja k  po szewskim  ko
pycie?

—  Chwileczkę, towarzyszu 
G otowy —  w trą c ił się G rom a
da. —  Uważacie, że was 
skrzywdzono?

—  Ja sobie nie dam  zrobić
k rzyw d y  —  odparł Gotowy. — 
N ie bó jcie się. M am  sw ój ro
botniczy honor.

—  Ooo! —  znów się rozległy 
dokoła glosy.

—  O tak, towarzysze! —  na 
. to  G otowy. -— N ie wypadłem
sroce spod ogona. M ó j ojciec 
jest robotn ik iem , m atka także 
rębotnicą. N ie znajdziecie w 
m oje j rodzin ie na lekarstwo 
bu rżu ja  czy in te ligencika . 
M am  towarzysze, robo tn i
czą świadomość, I  robot
n iczy honor. Jeszcze jako  
pędrak chciałem zostać spawa
czem. I zostałem spawaczem. 
A  ja k  będę c lic ia ł zostać inży
nierem  albo dyrektorem , to 
d la  nas m łodych, nie ma 
teraz nic niemożliwego. I 
dlatego uważam, że M akow 
ski nie m ia ł prawa czepiać 
się do mnie. M y, m łodzież k la 
sy robotniczej ; chłopskiej, po
w inn iśm y się razem trzymać. 
A  nie żeby tak  było, że każden 
jeden w ystaw ia  drugiego na 
pośm iewisko i p rzedrw iw an ie  
wrogów. M yślicie, że m ało to 
naszych w rogów  ucieszyło się, 
że po G otowym  przejechali się 
w  „Gazecie“ ? To po to mam y 
nasze robotnicze gazety, żeby 
m łodzieży robotniczej nie usza
nować? A  ja k  tak, to i posze
dłem  sobie. Proszę bardzo! 
Ślub z Pafawagiem  brałem  
czy co? Z Jaworznem  też ślubu 
nie wziąłem. N ie uszanują me
go honoru, ty le  mnie zobaczą! 
Zresztą i tak mam swoje p la
ny. Na po litechnikę, tow arzy
sze, postanowiłem  zapisać się.

Dość się już  nasi rodzice I 
dziadkow ie n r,ha row a ł jako  

•  robotnicy. M y teraz, ow arzy- 
s:-e możemy już nie b” ć robot
n ikam i. Tak to jest. kolego 
K raw czyk. Macie może jeszcze 
ja k ie  pytanie?

— Nie — odparł K r suT zyk
i p>dc;?Lgnąws/.y spodnie
usiadł.

— A  może w v 7 — zw ró c ił
się w  stronę M azurka.

— Też nie. Macie sw cją  ga-
zetę.

Zeszłoroczny num er „S ztan-
daru M łodych“  o d b y ł  drogę 
pow rotną i szybko do tarł do 
rąk  właściciela.

— No. i w idz ic ie ! — pow ie
dział tamten chowając gazetę 
do kieszeni. — B yło o co rob ić  
ty le  hałasu?

W iele setek m łodych par 
oczu ju ż  od dłuższej c h w ili 
w p a tryw a ło  się uporczyw ie w  
Gotowego, lecz ter; dopiero te
raz to spostrzegł. Przez mo
m ent ja kby  się zaniepokoił, 
lecz natychm iast po k ry ł to  
zmieszanie ju na ck im  uśm ie
chem.

— Co m i się tak  przygląda
cie? Człow ieka nie w id z ie li
ście? G arbu przecież nic mam. 
No więc? Co was napadła? 
Śmieszni z was dopraw dy lu 
dzie! Gapicie się. jakbyście cu
daka zobaczyli. A  sami jesteś
cie cudaki. 1 to ja k ie  cudaki, 
ja k  Boga kocham! M ilczą i ga
pią się. O co wam chodzi? 
Szczerej praw dy robotniczej 
zlękliście się? A le cudaki! 
Ubaw ić się w am i można. N ie 
w iedziałem , że tak ie  zabawne 
z was cudaki. A le  nie szkodzi. 
Nie tak ich  już  cudaków w id y 
wałem . Jeszcze i z was będą 
ludzie...

Ledw ie jednak k ro k  z rob ił 
ku  w y jśc iu , ca ły Obóz poder
w a ł się na rów ne nogi i w ie lk i 
krąg. ja k i tw o rzy li dotychczas 
zetempowcy, natychm iast dzię
k i tem u się. zacieśnił.

G otow y stanął ja k  w ry ty  1 
spode łba roze jrzał się dokoła.

—  A le się m agika zacznie! 
—  szepnął P ie trek.

G otow y jeszcze raz spraw» 
dz il sytuację.

—  T akie  cuda! S iłą  m ni« 
chcecie zatrzymać?

Na to  odezwał się Gromada 
wsparłszy się nogą o prezy
dia lną skrzyn ię:

—  Jeszcze się n ie  dom yśla
cie, co tu takiego zaszło?

— Nie macie praw a! Czy ,ia 
r. w am i ślub brałem, czy co? 
N ie macie praw a zatrzym ywać 
m nie siłą.

—  A  co według was o zn a 
czało, że gdy chcieliście odejść, 
to  cały Obóz stanął w  jednej 
c h w ili na nogi? Jesz.cze się nie 
domyślacie? To ja  wam  wobec 
tego powiem. Oznaczało to, że 
cały nasz ko le k tyw  jedno
m yśln ie uznał, iż należy was 
Wziąć do n iew oli.

Tu P ie trek nie w y trzym a ł 
i  na cały głos k rzykną ł:

— W iw a t! M agika!
G otow y aż zaniemówi? na

m om ent ze zdumienia. Na raz 
roześmiał się beztrosko.

—  A le  z was cudaki! Też so
bie wykom binow aliście ! To n i
by ja mam być tym  tak zwa
nym Zadufkiem , tak żeście 
w y  kom bi n owa 1 i ?

Na to Gromada zw róc ił się 
do wszystkich zebranych:

— Siadajcie, towarzysze. 
Sprawa jo:.* w  zasadzie jasna. 
Po tym  wszystkim , co usłysze
liśm y od Go-toweg-'. nie m am y 
już żadnych w ątp liw ości, że 
Gotowy jest Zadufkiem . Lecz 
w  tym  teraz rzecz: ja k im  to on 
jest Zadufkiem ? Jasne, że ma
my tu do czynienia z ob jawa
m i o w ie le  bardzie j skom
p likow anym i niż w  wypad
ku obywatelu Puckowskiego. 
Spróbu jm y zatem podsumować 
te różne prze jaw} zadufania, 
ja k ie  nam zdąży! sprezentować 
Gotowy. U jrze liśm y więc prze
de wszystkim  pewne ob jaw y 
zadufania nadgorliwego. Po
tem : pewne wyraźne ob jaw y 
zadufania klasowego. Da le j: 
ślady zadufania zawodowego. 
Jeszcze da le j: coś z Zadufka 
z awansu. I  na. koniec zauwa
żyliśm y pewne prze jawy, które 
wskazywałyby, ze G otow y 
zdradza dość znaczne skłonno
ści do stan ia się Zadufk iem  
wodzire jem . Ba! A ie  to malo: 
znać elementy zadufania. M u 
simy dokładnie określić, co to 
za rodzaj zadufania. Zab iera j
cie w ięc głos, towarzysze.

Pierwsza podniosła się Han
ka Matuszczak.

— Ja się w  zasadzie zga
dzam z tym  wszystkim , co mó
w i ł Antek. Ja te same ob jaw y 
różnych rodzajów  zadufania 
dostrzegam w  G otowym. A le 
zdaje m i się, że A ntek pom i
ną! w Gotowym  jeszcze iedno 
zadufanie i to, m oim  zdaniem 
najważniejsze. Mam na m yśli 
zadufanie, które bym nazwała 
m łodzieżowym... W iecie, m y 
m łodzi, m y na jw ażn ie js i, d la  
nas wszystko, p rzyw ile je , pie
niądze, awanse, honory, bo je
steśmy najlepsi, na jm ądrze js i 
i oczywiście jedyn i, k tó rzy  ro 
zum ieją i budują socjalizm. 
Otóż to w łaśnie zadufanie w y 
daje m i się dla Gotowego ba r
dzo charakterystyczne i d la te 
go. biorąc oczywiście poci uw a
gę wszystkie inne dostrzeżone 
przez nas ob jaw y zadufania, ja  
bym określiła  Gotowego jako 
Zadufka młodzieżowego.

—  Słusznie! S łusznie! — roz
leg ły się dokoła głosy.

\



N o\\ a H u ta  zadziw ia nas nic ty lk o  swym  ogromem, w ie lko -
rc ią  i  ilością zakładów wchodzących w  skład Kom binatu _

iiu ła * to nas równocześnie symbol przodującej tech- 
r ik j ,  m echanizacji i  autom atyzacji czyniących w  na S7 vm ustro
ju  pracę człow ieka lżejszą i wydajn ie jszą, w p ływ a jących na 
stopniową n iw e lac ję  is to tne j różn icy m iędzy robotn ik iem  a 
pracow n ik iem  um ysłowym .

Jednym  z p rzyk ładów  te j techn ik i jest gigantyczna w a lcow 
nia-,,gniatacz, Techn ika me zna w  c h w ili obecnej większego ty 
pu zgniatacza, niż zgniatacz budowany wr Now ej fiuc ie .

W  skład w a lcow ni - zgnia
tacz wchodzi składowisko 
w le w k ó w  *), piece grzewcze, 
w a lcarka , nożyca, chłodnia i  
składow isko w y tw o rów  goto
w ych . Nowoczesną walecwnię- 
zgniatacz. k tó rą  posiadać bę
dzie Newa Huta. poznamy na j
le p ie j zapoznając się z n ią  w  
ruchu w  czasie pracy.

Przede wszystkim  w y ja ś n ij
m y  sobie, co to jest wa lcow a
nie. W alcowaniem  nazywam y 
proces technologiczny, w  k tó 
ry m  w le w k i nagrzane do tem 
pera tury, w  k tó re j są już  do
statecznie plastyczne, przecho
dzą m iędzy obracającym i się 
w a lcam i, zmniejszając st»pnń> 
w o swój przekró j, w ydłużając 
się równocześnie w  pasy o sta
ły m  przekro ju  poprzecznym na 
całe j długości.

Po tym  k ró tk im  w yjaśnie
n iu  ruszamy w  drogę po w a l- 
cowni-zgniatacz.

Odlane w  sta low ni w le w k i 
W ędru ją w prost ze sta lowni 
lu b  ze składow iska do pieców 
grzewczych w a lcow n i - zgnia
tacz. Piece, w  których się one 
nagrzewają, posiadają rucho
me sklepienie odsuwane auto
m atycznie za pomocą przesu
nięcia odpow iedniej dźw ign i 
urządzenia elektrycznego, k tó 
re w p raw ia  w  ruch odpowied

nie s iin ik i. W yjm ow anie  w lew 
ków z pieców grzewczych od
bywa się za pcmocą suwnic 
(urządzeń transportowych), po 
czym w le w k i podawane są oa 
w ózek-w yw rotkę, a następnie 
sam otokiem 2) doprowadzane 
do w a lcark i. Zarówno wgzek- 
w yw ro tka  ja k  i samotoki są 
ca łkow ic ie  zautomatyzowane i 
praca ludzka ogranicza się tu 
jedyn ie  do w łączania i  w y łą 
czania prądu elektrycznego. 
W alcarka zgniatacz posiada 
jedną k la tkę  walcowniczą, w 
k tó re j umieszczona jest para 
w a lców  o średnicy ponad 1 m. 
Posiadają one przeciwne kie
ru n k i obrotów. O broty walców  
na w a lcow ni - zgniatacz mogą 
być zm ieniane co do k ie run 
ku w  zależności od położenia 
walcow anej sztuk i względem 
k la tk i walcowniczej. Walco
wana sztuka przesuwa się z 
jednej s trony k la tk i walcow
niczej na drugą i jest zgnia
tana przez obracające się w a l
ce. Walce nie  są gładkie, po^ 
siadają one w yk ro je  zwane 
k a lib ra m i, k tó re  nadają w a l
cowanej sztuce odpow iedni 
kszta łt. K sz ta łt ten zależy 
rów nież od wysokości górnego 
walca, k tó ry  po każdym  prze
puście można dowolnie opu
szczać lu b  podnosić za pomo

cą automatycznego urządzenia 
do sterowania — praca ludzka 
ogranicza się tu  ty lk o  do na
ciśnięcia odpowiedniego przy
cisku urządzenia sterującego. 
Wysokość podniesienia lub  
opuszczenia walca uw idocz
niona jest na zegarze, k tó ry  
z w ie lką  dokładnością wska
zuje wysokość ka lib ra , a tym  
samym w alcow anej sztuki. 
Przez jeden ka libe r w lew ek 
zgniatany jest dw ukro tn ie  
przechodząc ko le jno z jednej 
s trony k la tk i walcow niczej na 
drugą.

Przy przejściu z jednego ka
lib ra  do drugiego w lew ek jest 
kantowany, czy li przewracany
0 90 stopni i jednocześnie 
przesuwany — znowu przez 
naciśnięcie odpowiedniego gu
zika lub  przesunięcie dźw igni. 
L in ia ły  :i) potężnego m an ipu la
tora kantującego i przesuwa
jącego w lew ek w ykonu ją  p ra
cę z k iiku ton ow ą  walcowaną 
sztuką z taką ła tw ością ja k  
gdyby chodziło tu  o m a leńk i 
kaw ałek żelaza. Praca dzie
siątek rą k  ludzk ich  zastąpiona 
jest przez s iln ik  e lektryczny 
w p ra w ia n y  w  ruch jednym  
przesunięciem odpow iednie j 
dźw ign i, bez żadnego w ys iłku  
obsługującego.

Pracę na w a lcow ni-zgnia- 
tacz w yko nu ją  przede wszyst
k im  tzw. śrubow i k ie ru ją cy  
n ią  ze specja lnych pomieszczeń, 
zabezpieczeni p rzed ' dzia ła
niem  żaru gorącego m ateria łu , 
s teru jąc potężnym i urządze
n ia m i za pomocą guzików
1 dźw ign i umieszczonych na 
pu lp ic ie .

W yw alcow any m a te ria ł cię
ty  jes t na odpowiednie długo

ści na nożycy tnącej na gorą
ca  Kęsiska !) transport,owa- 
ne są za pomocą samoto
ków  na składow iska, lub  bez
pośrednio do pieców grzew 
czych innych w a lcow n i, w  
k tórych walcowane są na go
towe produkty.

W spomniana nożyca tnąca 
pasma na kęsy napędzana 
jest e lektrycznie 1 sterowana 
z p u lp itu . Jednocześnie z cie
ciem m ateria łu  odbyw ają  się 
czynności pomocnicze. ja k  
autom atyczne znakow anie i 
usuwanie odpadu.

Pocięty m a te ria ł stygnie w  
ch łodni — rów nież zautom aty
zowanej, obsług iw anej przy 
pomocy napędu elektrycznego.

Podczas walcow ania na go
rąco walcowana sta l pokryw a  
się tlen kam i żelaza, tzw. zen- 
drą lub zgorzeliną, k tó ra  od
pada i jest sp łuk iw ana  do 
zb iorn ików . W ydobywanie zen- 
d ry  z tych zb io rn ików  stano
w iło  daw n ie j jedną z na jc ięż
szych prac fizycznych na w a l
cowni. W  nowoczesnej w a l- 
cowni-zgniatacz N ow ej H u ty  
czynność ta dokonywana będzie 
przy pomocy urządzeń mecha
nicznych k ie row anych przez 
człow ieka.

Inaczej przedstaw ia się tu 
rów nież sprawa sm arowania. 
Pracę k ilkudzies ięc iu  smaro- 
waczy narażonych na niebez
pieczeństwo okaleczenia zastą
p iły  sm arownic centra lne m ie 
szczące się zw yk le  pod pozio
mem w a lcow ni, k tó re  dopro
wadzają sm ar do wszystk ich 
nawet ja k  na jbardz ie j od le
głych części zgniatacza bez 
jak iegoko lw iek  udzia łu  czło
w ieka.

M im o o lbrzym ich rozm ia
rów  w a lcow n i - zgniatacz, lu 
dzie p racu ją  w  n ie j bez w y 
siłku, obracając, przesuwając, 
podnosząc k ilku tonow e  cięża
ry, ja k im i są w le w k i, sklepie
n ia  pieców grzewczych czy 
walce jednym  ruchem  rę k i na
ciskającej guzik łub  dźw ign ię 
autom atu. W ysiłek tysięcy in 
żynierów  i  techn ików  radzie
ckich, k tó rzy  zap ro jek tow a li 
zgniatacz N ow e j H u ty , w ys i
łek radzieckich rob o tn ików  
zm ieni uc iąż liw ą  fizyczną p ra
cę w a lcow n ików  na pracę po
legającą na sterow aniu urzą
dzeniem! e lek trycznym i.

Walco w n la-zgn ia  tacz pracu
je „pe łną parą“ . Ludz i jednak 
praw ie tu  nie w idać. P ra 
cownicy w a lcow n i - zgniatacz 
pracują w  specja lnych wygo
dnych pomieszczeniach, m a ją 
cych dop ływ  świeżego pow ie
trza, zabezpieczeni przed ża
rem, steru jąc autom atycznym i 
urządzeniam i za pomocą w y 
łączników  i  regulatorów .

Inż. RYSZAR D  P O D S IA D ŁO

’ ) W le w k i są to  p o tę żne  k i lk u 
to n o w e  b lo k i s ta li o d la n e  na s ta 
lo w n i i  p rzew o żo ne  w  s ta m e  za
s ty g ły m  na  w a lc o w n ię .

’ ) S a m o to k  — r o lk i  napędzane  
e ne rg ią  e le k try c z n ą , na  k tó ry c h  
w a lc o w a n y  m a te r ia !  p rze su w a  się 
na  pożądane m ie js c e .

’ ) U rzą d ze n ia  w  p os ta c i c ię ż k ic h  
sztab  że laza p o łączone  z m e c h a n i-. 
zm ieni n a p ę d o w y m , za pom ocą  
k tó re g o  w a lc o w a n y  m a te r ia !  p rz e 
suwa s ię  w  k ie r u n k u  p op rze cz 
n y m  k a lib ró w  na  w a lc u .

')  K ę s is k a m i n a z y w a ją  s ię  p o 
c ię te  na  k a w a !k i pasm a w y w a l-  
co w a n e j s ta li.
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N a  k r ó tk o  p rzed  ś m ie rc ią  K o p e r  n ik  o trz y m u je  p ie rw s z y  w y d ru k ó w  a n y  e gze m p la rz  sw ego dzie ła  
re v o lu t io n ib u s  o rb iu m  c o e le s tiu m “ . (W g o le jn e g o  o b ra zu  A l.  L essc ra : z b io ry  w  M u zeu m  K o p e rn ika  

; w  R zym ie ).

P o lu  wydanie dzieł Kopernika
Z okazji K oku  K opern ikow skiego przygotowano do d ruku  w szystkie  dzieła w ie lk iego 8* j* p 0i„ 

ma oraz szereg m onog ra fii i u tw o ró w  o jego życiu i dzia ła lności. D zięk i temu dopiero _
| sce Ludow e j w ie lk i dorobek M ik o ła ja  K opern ika  stanie się bezpośrednią w łasnością n  „ onych, 
Nad now ym  pe łnym  wydan iem  dzieł K opern ika , w  opracowań iu  na jw yb itn ie jszych  u 

J ob ję ła  pa trona t Polska A kadem ia  Nauk.

Tego typu nowoczesny zgniatacz posiadać będzie Nowa Huta. W  tak ich  to warunkach pracować będzie obsługa pieców grzew
czych wa lco icn i Nowe j H u ty .

M . I l j in  i  H . Segal 14)

lak człowiek siał się olbrzymem
W  czasie burzy, zamie

ci i m rozów  tru d n o  by ło  
szukać pożywienia. M in ę ły  już 
bow iem  te szczęśliwe czasy, 
gdy ciepło panowało zim ą i  la 
tem.

Lecz jedna zm iana pociągała 
za sobą drugą.

Gdy cz łow iek zaczął rob ić 
zapasy, sta ł się zaraz bardzie j 
osiad ły, m n ie j ruch liw y . T ru 
dno przecież ciągnąć za sobą 
c ie lsko m am uta!

B y ły  też 3 inne powody do 
tego, aby cz łow iek przestał ju ż  
być bezdomnym włóczęgą. W 
daw nych czasach każde drzewo 
m ogło przez jedną noc służyć 
cz łow iekow i jako schronienie 
przed drapieżcą. Teraz już 
cz łow iek m nie j się obaw ia ł 
drapieżców. Za to p o ja w ił się 
in n y  w róg —  chłód.

D la  ochrony przed chłodem, 
przed zamiecią, człow iek m u
s ia ł pomyśleć o  jak im ś bez
piecznym  schronieniu.

CziowSek tworzy 
nową przyrodę

Nadszedł wreszcie czas, gdy 
cz łow iek  zabrał się do budo
w a n ia  w  o lb rzym im  chłodnym  
świeoie swego własnego, ma
leńk iego ciepłego św iatka. 
Gdzieś tam  u wejścia do jas
k in i czy pod nawisem  skalnym  
budu je  dla siebie ze skór i ga
łęz i ta k ie  niebo, pod k tó rym  
n ie  ma an i ¡deszczu, an i śniegu,, 
a n i w ia tru . Pośrodku swego 
m aleńkiego św iata rozpala 
słońce, k tóre m u nocą świeci, 
a z im ą grzeje.

W  m iejscach p ierw otnych o- 
bozow isk m yś liw sk ich  dotąd 
zachow ały się jeszcze gdzie
niegdzie doły, w  k tó re  w kopy
w ane b y ły  s lupy, podtrzym u
jące ta k ie  „sk lep ien ie  niebies
k ie “  — m ianow ic ie  dachy sza
łasów'. Pośrodku zaś, m iędzy 
s łupom !, dotąd zachowały s ę 
osm alone kam ien ie otaczające 
sztuczne słońce —  ognisko.

Ś ciany daw no zapadły s'ę, 
rozsypa ły , przegn iły . M im o  że 
ju ż  ich nie ma, można zupełnie 
ściśle okreś lić , gdzie by ły . K a 
m ienne  noże i. skrobaczki, od
ła m k i krzem ienia, rozłupane 
kości zw ierząt, węgie l i popiół 
z  ogniska —  wszystko to, 
zm ieszane z p lask iem  i  z g l i
ną, tw o rz y ło  ta ką  mieszankę, 
ja k ie j n ie  m a i n ie  może być 
w  przyrodzie  n ie tk n ię te j ręuą 
cz łow ieka.

A le  w ys ta rczy  zrob ić  k ilk a  
k ro k ó w  i  w y jść  poza granice 
daw no  n ie  istn ie jącego jn -esz 
kan ia , poza jego n iew idz ia lne  
ściany, a na tychm ia s t zn ika 
w szys tko  to, co .przypom ina o 
p ra cy  cz łow ieka. N ie m a 1 
w  z iem i narzędzi, n ie  m a  w ę 
g la  i pop io łu  z ogniska, n ie  m a 
kości.

Ta d ruga  przyroda, w y tw o 
rzona przez cz łow ieka, oddzie
lona test dotąd ja k b y  n ie w i

dzia lną lin ią  od wszystkiego, 
co ją  otacza.

Grzebiąc w  ziem i k ry ją ce j 
ślady rą k  ludzkich , oglądając 
kam ienne noże i  skrobaki, 
przebierając wygasłe dawno 
węgle ogniska, w yraźn ie  w i
dzim y, że koniec poprzedniego 
św iata wcale n ie  stał się koń
cem d la  człow ieka, ponieważ 
p o tra fił on stworzyć swój 
w łasny m a leńk i św iat.

Pierwsza podróż 
w przeszłość

W śród narzędzi kam iennych 
znalezionych w  obozowiskach 
m yś liw ych  pa lu jących na bizo
n y  1 m am uty spotyka się n a j
częściej dwa narzędzia: jedno 
duże, drug ie m aleńkie.

Duże narzędzie —  to ciężki 
kam ienny tró jk ą t, zaostrzony z 
dwóch stron. M aleńkie  narzę
dzie —  to le k k i, d ług i, p łaski 
kam ień z zaostrzoną kraw ę
dzią.

N a tu ra ln ie  każde z tych  na
rzędzi używane by ło  do inne j 
pracy i  dlatego tak  się różn iły .

A le  ja k  się dowiedzieć, co 
to  była za praca?

M ów ią  nam  ju ż  trochę o tym  
znalezione narzędzia.

Oba są ostre, s łuży ły  w ięc 
do przecinania i  rąbania. Jed
no większe i  cięższe przezna
czone by ło  widocznie do grub
szej pracy. A b y  n im  pracować, 
potrzebna też była w iększa s i
ła.

Jakaż to była  robota?

Is tn ie ją  miejsca, gdzie lu 
dzie i teraz jeszcze pracują ka
m iennym i narzędziam i —  w ła 
śnie chociażby w  ta k ie j 
A u s tra lii.  Podróż w  czasie 
można więc zastąpić podróżą 
w  przestrzeni. Tak też postę
pu ją  uczeni, gdy chcą się do-

udać się z w am i do n ich , aby
zobaczyć, ja k  pracują.

Przez suche, pustynne stepy, 
z rzadka porośnięte kolczasty
m i krzew am i, przedostaniem y 
się w  głąb k ra ju , do obozowisk 
austra lijsk ich  m yśliw ych. Pod 
drzewam i, nad rzeką u jrzym y 
ich szałasy,’ sporządzone z ga
łęzi i  kory.

K o lo  szałasów baw ią  się 
dzieci, siedząc na ziem i, .pra
cu ją  mężczyźni i  kobiety. O to 
starzec z kud ła tą  czapą w ło 
sów i długą brodą zdejm uje 
skórę z zabitego na po lowaniu 
kangura. Robi to  za pomocą 
tró jką tnego  kam iennego noża. 
M am y więc już  to  duże ka
m ienne narzędzie, k tóre zm u
s iło  nas do ta k  da lek ie j podró
ży.

Obdk kobieta w yk ra w a  ze 
skóry  ubran ie d ług im  d płas
k im  krzem ieniem .

I  znowu w id z im y  rzecz zna
jom ą: przecież tak ie  same wąs
k ie  i d ług ie  noże zna jdu ją  się 
rów nież w  Europie —  w  p ra 
daw nych obozowiskach m yś li
w skich.

Rzecz prosta —  współcześni 
A us tra lijczycy  n ie  są ludźm i 
p ie rw o tnym i. Tysiące .pokoleń 
dz ie li ich  od łudz i p ierwotnych. 
Ich  narzędzia kam ienne są 
szczątkiem przeszłości. A le  
szczątki przeszłości mogą nam 
jednak w ie le  w yjaśnić. P rzy
glądając się pracy A u s tra lij
czyków  w idz im y na przykład, 
że duży tró jk ą t kam ienny jest 
narzędziem mężczyzny — m y
śliwego. T ak im  tró jką te m  do
b ija  się na po lowaniu zwierza, 
ćw ia rtu je  się jego cielsko, 
zde jm u je ' się skórę. A  m ały 
nóż służy do kobiecej, domo
w e j pracy. W ykraw a się n im  
odzież, tn ie  rzemienie, skrobie 
skórę.

| Ukaże się przede w szystkim  
I m onum entalne 6-tomowe dzie
ło K op e rn ika  „D e re vo lu tio n i-
bus orb ium  coelestium“  (w  ję 
zyku po lsk im  i  łacińskim ). Ze 
względu na liczne po m y łk i w  
wydaniach poprzednich, w y 
danie .obecne opiera się na 
tekście opracowanym  przez 
prof. R. Gan sińca, na podsta
w ie  trzech poprzednich w ydań 
(amsterdamskiego 1640 r., w a r
szawskiego —  1854 r. i  to ru ń 
skiego —  1873 r.).

Poza, t  ym  podstaw ow ym  
dziełem w ydana zostanie p ra 
ca K op e rn ika  „C om m sntario - 
lus“  (powstała ok. 1512 r.), k tó 
ra by ła  w  zasadzie przygoto
waniem  o p in ii do p rzy jęc ia  ob
szerniejszego dzieła, mającego 
zrew olucjonizować i  zm ienić 
średniow ieczne pojęcie o św ię
cie. „C om m entario lus“  ukaże 
.się po raz p ierw szy w  pe łnym  
tłum aczen iu po lsk im  p ió ra  M. 
Brożka. Dzie ło redaguje p ro f. 
R. Gans.iniec, k tó ry  jest także 
autorem  przedm owy. Obok 
przekładu polskiego prze -  
d rukow any będzte teks t ła 
ciński.

IV  p rzygotow aniu  jest rów 
nież w ydan ie  p ism  ekonomicz
nych K opern ika . W ydan ie tych  
prac oparte na edyc ji z 1924 r. 
u leg ło  re w iz ji w sku te k  zna j
du jących się w  n ic h  w ie lu  po
m y łe k  i  n iedokładności. Opra
cowaniem  redakcy jnym  k ie ru 
je  p ro f. Gans.iniec, autorem  
przedm owy jes t p ro f. L ip iń s k i 
Tekst dw ujęzyczny zaopatrzo

n y  zostanie w  p rzyp isy  języko
we.

Najwcześniejszym  drukow a
nym  u tw ó r  jem K op ern ika  jest 
tłum aczenie z g rek i na łacinę 
„L is tó w  T co fila k fa  S im okaty“  
h is to ryka  b izan ty jsk iego  z V I I  
w . P rzekładu tego dokonał K o
p e rn ik  prawdopodobnie jesz
cze podczas pobytu  we W ło
szech w  la tach 1501 —  1504. 
P rzygotowyw ane obecnie w y 
danie „L is tó w “  jes t trzec im  z 
ko le i, a p ierw szym  w ydan iem  
w  całości przełożonym  na ję 
zyk po lsk i. Jest to  w ydan ie  
k ry tyczne  zaw iera jące teks ty : 
grecki, ła c ińsk i i  po lsk i. Prze
kładu polskiego z g rek i doko
na J. Parandowski. Przedmo
wę i  kom entarz opracowuje 
pro f. Gansiniec.

W ydane będzie rów nież 
„N a rra tio  p r im a “ , k tórego au
torem  jest J. J. Rheticuis, pro
fesor m a tem a tyk i w  W irtem - 
berdize. Rheticus p ierw szy o- 
g łos ił odk ryc ie  przez K opern i
ka uk ład u  heliocentrycznego, 
w yd a ją c  w  porozum ien iu  z 
n im  k ró tk ie  streszczenie te o rii 
p t.: „N a rra tio  p rim a de liforłs 
revo lu tionu m  C opem ic i“
(Gdańsk 1539). Dzie ło R hcticu - 
sa ukaże się oddzie ln ie  w  tek
ście po lsk im  i  rosy jsk im . Tekst 
p o lsk i opracował M . Brożek, 
przedm owę i  kom entarz —  R. 
Gansiniec.

Ukaże się rów nież p ierw szy 
po lsk i przekład „D ia lo gó w " 
Galileusza o dwóch systemach: 
Ptolemeusza i  K opern ika .

P rzekład „Dialogów“
dokonany z tekstu v.eOSKics 
w  tłumaczeniu E. 
p rzy  współudziale K. “  .ga
niani - Kępińskiej, pod 1' . y. 
c ją  prof. M. Brahtnera 1 
Kępińskiego. Tekst ś<
opatrzony przedmową i ° “ J 
nieniami.

W szystkie w yże j w y ń iie n ^  
ne prace wyjdą nakładem to , 
stwowego Wydawnictwa
k  owego.

W  na jb liższym  czasie 
dzie z d ru ku  szereg PJfć.oła* 
p u la rn  o-na-ukowych o M i ^  
ju  K op e rn iku  oraz PraCjvi'ern ti
ra ckie poświęcane w: 
uczonemu. M . in .
„W iedzy Powszechnej1“ ‘ j. 
się praca A . Nowickie? ^
„K o p e rn ik  — człow iek u  aj,
dzenia", nakładem PIW Jś” ło. 
burn o M ikołaju  Koper*11*  ’psi 
żony z, 16 wielobarwnych ? “ ra- 

essay 1 Z-0.J. M. Szancera, 
ficzny  S. B inkowskiego cw je-

aborkp e m lk u  oraz praca 
ch owaki eg o pt. „From  
miasto K op e rn ika “ . ^

„Nasza Księgarn ia“  
rb . opowieść pt. „KoPe ^
(tekst W. Żukrowsklegń,
cia T. Przypkowskiego)- 

Ponadto w yda w n to ^q
„S ztuka“  p r z y g o t o w u je  «
K opern ikow ską“  W
n iu  naukoiyjsm  A. 
je ra, zaw iera jącą m en-
graficzne, po rtre ty  i  do®■ 
tac.ję dotyczącą dział*1 
w iiolkiego astronoma.

Zrobienie tych narzędzi wymagało od pierwotnego człowie
ka niemało pracy i  czasu. -

w iedzieć, ja k  ży li ludz ie  w  
dawnych czasach.

W  Zw iązku Radzieckim  na
rody przodujące pom ogły na
rodem  zacofanym w  zwalcza
n iu  analfabetyzmu, w  podnie
sieniu się na wysoki stopień 
ku ltu ry .

Za granicą natom iast w ie le  
jest jeszcze tak ich  m ie jscow o-' 
ści, gdzie w  pobliżu m iast z 
w ysok im i kam ienicam i zna j
du ją  się p ierw otne szałasy i  
z iem ianki.

W  A u s tra lii są jeszcze lu -  
-dzie, k tórzy  posiadają narzę
dzia  kamienne. M usim y więc

Podział pracy pomiędzy na
rzędzia m ów i nam o podziale 
pracy pomiędzy ludźm i, po
dziale, k tó ry  rozpoczął się je 
szcze wśród ludzi p ierw otnych 
— m yśliwych.

Praca stawała się coraz ba r
dzie j złożona. A by  ją  szybciej 
wykonać, jedn i ro b ili to, d ru 
dzy ta m ta  W  czasie gdy męż
czyźni tro p il i i  gon ili zwierza, 
kob ie ty  nie siedzia ły bezczyn
n ie : budowały szałasy, k ra ja ły  
odzież, zb iera ły  korzonki, p rzy
gotow yw ały zapasy.

A le  by ł też i  in n y  prdz la ł' 
pracy: podział m iędzy sitary-»i 
i  m łodym i. ” (e.d.ró

A u s tra l i js k i  m y ś l iw y

J a k  p © d W © ś ć  c s ł © w ś e k a  
n a  p i ę c i u  p c i i c a c l i ?

„T a je m n ic a "  te g o  e fe k to w n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  le 
ży w  ty m , że ka żda  s iła  m oże b y 6 ro z ło żo n a  n a  
k i lk a  m n ie js z y c h  s ii.

W  ty m  w y p a d k u , ja k  to  w id a ć  n a  ry s u n k u , w ag a  
c z ło w ie k a  ro z d z ie lo n a  je s t  m ię d z y  p ię c io m a  p u n k 
ta m i o p a rc ia .

Sam o d ośw ia dcze n ie  p rz e p ro w a d z a  się w  n as tę 
p u ją c y  sposób. Osoba, k tó rą  p ra g n ie  się p odn ieść  
na  p ię c iu  p a lca ch , p o w in n a  s ta n ą ć  p o ś ró d  p ię c iu  
u c z e s tn ik ó w  d o ś w ia d c z e n ia  i  p o s ta ra ć  się n a p ią ć  
n a js i ln ie j  ja k  t y lk o  m ożna  m u s k u ły  szv i. r ą k  i  
nóg , p r z y  c z y m  ręce  n a le ż y  zg ią ć  w  ło k c ia c h .

D w ó c h  spośród  u c z e s tn ik ó w  d o św ia d cze n ia  p o d 
k ła d a  s w ó j p a le c  w s k a z u ją c y  p o d  stopę s to ją c e j 
osoby, d w ó ch  in n y c h  pod  je j  ło k c ie , a. p ią ty  p o d 
t r z y m u je  p a lc e m  j e j  p o d b ró d e k . N a s tę p n ie  n a  k o 
m e n d ę : „ ra z ,  d w a , t r z y “  w s z y s tk ic h  p ię c iu  u ż y 

w a ją c  s to s u n k o w o  n ie w ie lk ie g o  w y s iłk u ,  p od n o s i 
s to ją c ą  n a  p o d ło dze  osobę do g ó ry .

Jerzy hnssuk
A s p ira n t

In s ty tu tu  K sz ta łce n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  p rz y  K C  PZPR

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA Ś ^ lA l 
CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY

W a la  materializmu z idealizmem w
Mówimy, że f i l o z o f i a

to  światopogląd. Co to  znaczy? 
Czym różni się światopogląd 
od innych  dziedzin naszego 
poznania, naszej w iedzy o 
s wiecie?

Przede w szystkim  różnica ta 
będzie polegała na przedm io
cie, będzie w yn ika ła  z tego, 
czym zajm uje się filozo fia . Po
szczególne nauk i, ja k  chemia 
czy zoologia, poszczególne czę
ści ideologii, ja k  po lityka  czy 
etyka, m ają ja ko  swój przed
m io t pewien w yc inek rzeczy
wistości, za jm ują  się jakąś 
częścią życia p rzyrody czy spo
łeczeństwa. Jest zupełnie o- 
czyw iste dla każdego, że czym 
innym  za jm uje  się botan ik a 
czym in nym  h is to ryk  k u ltu ry  
że choć jeden i d rug i bada re
a lny św ia t —  to  każdy z nich 
bierze za przedm iot swoich 
badań ty lk o  jakąś cząstkę rze
czywistości. Natom iast świato
pogląd zajm uje się światem 
w  jego całości. Jest on syste
mem tak ich  poglądów o świę
cie, tak ich  uogólnień, które 
pozwalają zorientować się w  
ogólnych, najogólniejszych pra 
wach rządzących przyrodą i  
społeczeństwem ludzkim .

„Naukowa historia  filozofii. ..  
— .jak pow iedzia ł tow. Żdanaw

jest h is to rią  zawiązywania 
się zalążków, powstania i  
rozw oju naukowego światopo- 
QcQ.du m aterialistycznego i  je- 
go praw . A  ponieważ m ateria
lizm  wzrósł i  rozw iną ł się w  
walce z prądam i idealistycz- 
nym i, h is to ria  f ilo z o fii jest 
także h is to rią  w a lk i m a te ria li
zmu z idealizm em “

jes t to po prostu po jm ow anie 
p rzyrody  taką, ja k ą  ona jest, 
hcz wsze lk ich ubocznych do
datków .

Co to jest materializm? 
Co to jest idealizm?

Światopogląd m ateria listycz- 
ny w edług określenia Engelsa

M a t e r i a l i s t a m i
wszyscy ci, k tó rzy  uogó ln ia ją  
m ate ria ł, ja k i da ją  na u k i p rzy 
rodnicze i społeczne, k tó rzy  
tłum aczą św ia t na podstaw ie 
w iedzy, jaką da je p rak tyka , 
doświadczenie, żywa dz ia ła l
ność ludzka ; k tó rzy  u ży tku ją  
poznanie tych 'ogólnych p raw  
d la  przekształcenia św iata —  
przyrody  i  społeczeństwa.

M a te ria lizm  stoi na stano
w isku , że to co nas otacza, to 
św ia t m ateria lny, is tn ie jący 
niezależnie od nas i  stanow ią
cy źród ło naszych wrażeń, m y
śli, uczuć. M a te ria lizm  w yka 
zu je  posługując się danym i 
całego rozw oju  nauki, że św iat 
jest je d n o lity  w  sw o je j budo
w ie, że nie is tn ie je  n ic  poza 
m a te rią  i  je j prze jaw am i. 
W szystko co is tn ie je  to  ty lk o  
różne fo rm y  m a te rii I je j ru 
chu. N auka nie  od k ry ła  n igdy 
niczego niem aterialnego, nau
ka udow odniła, że od jednych 
fo rm  m a te rii do d rug ich  is tn ie 
je przejście. Od rozżarzonych 
gazów w  nowopowstających 
gw iazdach —  do wysoko zor
ganizowanych organizm ów 
zw ierzęcych można przepro
wadzić jedną w ie lką  lin ię  roz
w o ju  m ateria lnego świata.

M a te ria lizm  zgodnie z nau
k ą  w id z i w  człow ieku część 
przyrody. N ie ma to  n ic  w spól
nego z poniżeniem  człow ieka 
—* na odw ró t, w idząc miejsce 
cz łow ieka w  świecie m a te ria li
ści walczą o wszechstronny 
rozw ó j człow ieka, rozw ój na
u k i i  k u ltu ry . Reakcja, k tó ra

stara się oczernić m a te ria lizm  
m ów iący praw dę o życiu — 
zamazuje, uk ryw a , że m ate
r ia liś c i b y li w łaśn ie n a jb a r
dzie j o fia rn ym i, bohatersk im i 
b o jo w n ikam i o szczęście ludz
kości, że okazali na jw iększy 
h a rt ducha broniąc swych słu
sznych poglądów przed ataka
m i c iem noty i  fanatyzm u.

M ate ria liśc i n ie  przeczą ro
l i  świadomości w  życiu ludz
k im . T łum aczą on i naukow o 
co to  jest świadomość, skąd 
się wzięła.

Ś w i a d o m o ś ć  to
fu n kc ja  wysoko zorganizowa - 
lie j m a te rii. Jest ona związana 
n ierozerw a ln ie  z mózgiem. 
Tam, gdzie norm aln ie  pracuje 
mózg —  tam  są m yśli, uczu
cia, w rażenia. Nauka udaw a- 
dn ia , że świadomość może is t
nieć ty lk o  tam, gdzie is tn ie ją  
wszystkie niższe fun kc je  m a
t e r i i—  ta k  w  organizm ie ludz
k im  świadomość is tn ie je  ty lk o  
tam , gdzie zachodzą p ra w id ło 
we procesy chemiczne, f iz jo 
logiczne. W ystarczy lekkiego 
ty lk o  uszkodzenia mózgu, a- 
żeby pozbawić człow ieka pe ł
ne j świadomości.

W szelkie odryw anie świado
mości, ide i od m a te rii —  jest 
absurdem, niedorzecznością z 
pu n k tu  w idzen ia  nauki. Tego, 
że is tn ie ją  jak ieś samoistne 
duchy niezwiązane z m aterią, 
udowodnić nie można, można 
w  to  ty lk o  w ierzyć i to  w ie 
rzyć w b rew  rozsądkowi, 
w b rew  doświadczeniu, w b rew  
nauce.

I d e a l i ś c i  t ra k tu ją  m y 
ślenie, świadomość albo jako  
coś zupełnie niezależnego od 
m a te rii, a lbo ja k  coś co w p ra 
wdzie m a ja k iś  zw iązek z ma
terią , ale nie w iadom o dokła
dn ie ja k i.

Idealiś d  w ierzą w łaśnie w  
to, czego udow odnić nie po

tra fią . Ludzie p ie rw o tn i 
dz ie li w  snach swoich zmai 
łych  b lisk ich . B y li w ięc prze
konani, że żyją on i gdzieś o- 
bok w  ludzk im  świecie. W ie
rz y li, że w raz  z osta tn im  od
dechem u la tu je  z człow ieka 
coś, co żyje potem niezależnie 
od cia ła. Te poglądy płynące 
ze sk ra jn e j ciem noty podnoszą 
idea liści ,do godności, absolut
ne j p ra w d y  filo zo fii.

S tara ją  się on i narzucić n ie 
przygotow anym  naukow o lu 
dziom, że is tn ie ją  niezależne 
od cia ła dusze, że światem  
rządzi ja k iś  duch, idea nieza
leżna od m a te rii, że ona to 
w łaśnie stw orzy ła  św iat. Na
uka udawadnia, że m ateria 
to Wszystko co niezależnie od 
nas is tn ie je  za jm ując jakąś 
przestrzeń w  określonym  cza
sie i m iejscu. Idealiści każą 
w ierzyć, że coś co is tn ia ło  po
za czasem, a w ięc n igdy i po
za przestrzenią, a w ięc nigdzie 
— to  coś nieodgadnionego i 
niezrozum iałego stw orzy ło  
św iat. Nauka wykazuje, że ja k  
daleko posuniemy się w  swo
ich badaniach —  czy o d k ry 
wając na jm niejsze procesy, 
k tó re  trzeba oglądać pod m i
kroskopem, czy obserwując 
o lb rzym ie  skup iska gw iazd — 
zawsze w idz im y, że s to im y do
p ie ro  u progu w iedzy, że 
wszechświat jest nieskończo
ny. Idealiści natom iast chcie
lib y  nas nakarm ić  wyssaną z 
palca bajeczką o  początku i  
końcu świata.

Co Jest pierwotne: 
duch czy materia — 

podstawowym. 
zagadnieniem filozofii
M arks i Engels d a li nam  

m ie rn ik , sprawdzian, pozwala
jący na jasne oddzielenie m a
te ria lizm u  od wsze lk ich idea-

skólefc. £w i-  Iis tycznych szkół i sz“ '".,ązia ' 
lozoficznych. Tym  sPraVV.iwa
nem jest stosunek do P?^z.0f ii
wowego zagadnienia _ 11 '¡ef-
—  do zagadnienia, co je ; - 
w otne: duch czy m aten3-

„Naczelnym
całe j filo z o f i i  —  pisał ,
— jest zagadnienie st0ot ¿o 
m yślenia do bytu , ducii ^  
przyrody... Zależnie _ oa 
ic iedzi na to pytanie P 
l i i i  się filo zo fow ie  na 
w ie lk ie  obozy. - Ą  L+Wiflł 
tw ie rd z ili,  że duch 
w p ie rw  niż p rz y ro d a - j w«,i 
rz y li obóz idealistyczny- w„ 
zaś, k tó rzy  za p ierw otny d0 
ważati przyrodę, naLeĄ ‘iaUZ' 
rozm a itych szkół m al 
m u“ 2).

M ate ria lis ta m i by li 
którzy nie w ym yś la li i  » aie 
koncepcji i  praw sW1^  ’ va» ii 
ob jaśn ia li przyrodę P 
samej przyrody. Kierun ' 
terialistyczne związanê  sj!ę 
z wiarą w człow ieka, . . j
jego rozumu, w  m^ p ‘ prZe2
podporządkowania son
człow ieka s ił przyrody- 

Na od w ró t idealiści 
zawsze n iew iarę  w  611 o0  
m u ludzkiego, w  tn°z
poznania i cpanowan.a 
rody przez człowieka.

(dokończenie w  
z na jb liższych nu t» -

1) A . Z c lanow  -  " Fr ‘  d Ksią i-
w yg loszone  w  d y s k u s ji a
ką  J. A le k s a n d ro w a  „  2l
c h a d n io e u ro p e js &ie .1 ,, ^343 I*
cze rw ca  1347 r . „KSz«iż a 
s tr .  11

2)
bach1
uMibeo 10 I

* tir F e ^eI*-  F . E n g e ls  „ L u d w ig  j *

(p a trz  K . M f r “ 5 7 t. »»
K s ią ż k ą “  !« 17
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K o re s p o n d e n c i Skoczni S zc ze c iń s k ie j 
k o n tro lu ją . z o b o w ią z a n ia  d łu g o o k re s o w e

„Pozostało jeszcze 9 procent”
tB! .as?'Ę zobowiązanie l,»s. ,,w •lu sp o w ie d z i na apel
k a d łu b 00" ' z cale-i P “ •ubowcy wraz

5hnic2nvm 

do

brzm i 
w ie-

ej Polski, m y 
z personelem 

t na pochyln i n r  1
q()w a'V|amy skrócić czas bu- 
sC)slv, J^n o s tk i o miesiąc. Jed-
ca"br^‘ Wodować w  dn iu 22 lip - budowania coraz w ięcej 

Pierws7-p zobowiążą

niach? Na pewno nie. Dziś ma
m y stocznie i s ta tk i z polskich 
stoczni. Uczymy się więc abe
cadła budow y sta tków  wszyscy 
— od robotn ika  do m istrza i in 
żyniera.

D rugie co ją łączy — to chęć 
i coraz

lepie j.
Na pochyln i n r I ry w a liz u ją  w<11 u P jPt wszp zobowiązanie | Na pochyln i n r l ry w a liz u ją  w 

Slocz''- ,0We’ ja k ie  podjęto w  j  te j c h w ili m iedzy sobą trzy  b ry - j 
to jt '? 1 Szczecińskiej. Podjęte gady m łodzieżowe. Zapoznamy i 
Diu... 0 w dniu 18 kw ie tn ia . W się z dw iem a: z brygadą „samo-p r t N  w dniu ls  kw ie tn ia . 
* , . . , « * *  dniach czerwca p 
na-l 0 nam

p*snu do pełnej rea li-
k,

tę z dw iem a: z brygadą „samo
lo tow ą“  i z brygadą „lokom o- 

jeszcze 9 procent i ty w y “ . In n y m i słowy, z b ry 
gadami, k tó re  we współzawod-

:o g« P°cl.iętycii zobowiązań. T y l-  i n ic tw ie  w  m aju  zaję ły p ie rw -
- docent. Na pozór w ydaje 

k\ 0y n'ewiele. W rzeczyw lsto- 
kunat?aCZa to zm ontowanie k il-  
ieitejj u, urządzeń, dziesiątek 
nó\v ’ ;.set;e*i  elementów, m iiio - 
dn; „n.i. 0;y * szwów. To oznacza
tlą ' . ^ 'P e tn io n e  o f ia r n ą  i r z e te l 

ni n r T ? '  C a łe i  z a i ° 8 i p o c h y l -  
tizień ^ " 'y e ię s tw e m  za ś  b ę d z ie  
s ta tk u " ' k t ó r y m  p o tę ż n y  k a d łu b  
t a w  u k o ły s z e  s ię  n a  w o d z ie  

2» V szczecińskiego, 
ludzi„ ą » d z ie w ią tk ą “  k r y j ą

it ,

się
wiadomo. Ich kłopoty, 

ich no-
a,i .. e Pomysły, um iejętności 
aU°sc ze zwycięstyr.

zie 
walięa
"atorski tru d n °ściam i.

sze i trzecie miejsce.
N ie będzie nic nadzwyczajne

go w  tym . że brygada „sam olo
tow a“  kol. Życzycy: „da  z siebie 
wszystko — ja k  m ów i brygadzi
sta — aby utrzym ać się na p ie r
wszym m ie jscu“ .

Brygada m łodzieżowa K ru -  
żyńskiego ma rów nież ochotę na 
to pierwsze miejsce. Tę ochotę 
— kol. Jarem ek z brygady K ru - 
żyńskiego określa w  ten sposób: 
„będziem y się starać. W czerw

brygadą Szwagrzaka i Powązki. 
W łaśnie z tym i z .przedm onta
żu. C i p rzyrzek li, że będą do
trzym yw ać term inu, i dbać o ja 
kość sekcji. Na dowód, że ich 
słowa są uczciwe, postanow ili 
opatrzyć swe w yroby zetempow- 
sk im  lis tem  gw arancyjnym . Żą
da ją  też tego samego, i słusznie, 
od zetempowców z obróbki. Bo 
z jakością p ro du kc ji u kolegów 
z dzia łu obróbki różnie bywa.

Tow. Życzyca — ja k  m ówi, 
dość często podprowadza swoich 
ch łopaków  do tab licy  współza
w odn ictw a. Co dekadę. M ija ją  
w zrokiem  szybko miejsce żół
w ia, row eru, lokom otyw y. Za
dziera ją wysoko głowy. Jest: 
„p ierw sze m iejsce brygada 
Życzycy. 106 procent planu za 
m a j“ . W iedzą co to ozna
cza i do czego zobowiązuje. M ię 
dzy in n y m i do tego, żeby w  
czerwcu w ykonać ważną robo
tę, praw ie , że na jważnie jszą: 
m ontaż kosza rufowego. W praw 
dzie harm onogram  robót prze
w id u je  na to te rm in  od 2 do 16 

[ czerwca, lecz brygada postano- 
......................O ilecu musi się udać i m usim y zdo- j w iła  go poważnie skrócić, 

być pierwsze m ie jsce!“ Kol. Ja- | — pokażą najb liższe dni.
„W ykonan ie  tych 9

P
remek dodaje w  fo rm ie  tłum a procent

y, - i-c zwycięstwo I czenia, że gdy ty lk o  przy jechał j i zwycięstwo w  dn iu 22 l:pca
tclnTk*1** P o d s ta w im y  ich czy- | do stoczni po m iesięcznym urlo - j zależne jest od naszej pracy i...
80 n'kom

Proc dodać m usim y, ze 
to "Y 1-- załogi pochyln i n r I 
Ć-tież °d z ie l Różna to mto- 
czą : * 2 różnych stron. Lą- 
ksjg dwie wspólne cechy: p ier- 
>lcpn’j.Ze jest ona w  pewnym  

. P'l0n;erem w  nowym»od?e. Czy kłos z was s,\
tó\v „  ternu o budowie okrę - 
■ ^^JP o lsce , o po lskich stocz-

pie i zobaczy! swoją brygadę na 
| trzecim  m iejscu, to „d ia b li go 
s b ra li“ . D ługo , szukał przyczyn 

i zna lazł: w m a ju  dwa tygodnie 
przestoju, z powodu n ie te rm ino
wego dostarczenia sekcji z 

i przedm onta iu . Na czerwiec 
j przygotow ali się lep ie j. Jarem ek 
I i M aćkowski pogadali sobie 
¡uczciw ie, po zetempowsku, z

od spawarek“  — m ów i kol. Ja
remek (a z n im  praw ie każdy 
z pochyln i n r  I). „O  tym, że spa
w arek brak, w ie  D yrekcja  
Stoczni. Aż złość bierze, gdy 
nieraz trzeba ną nie czekać. 
Zdarza się to często. D yrekcja  
m ogłaby tu dużo pomóc“ .

Czy pomoże? Załoga • pochyl
n i n r I czeka na odpowiedź.

Odpowiedź zaś na pytanie, czy 
nie zabraknie u m łodzieży po
chy ln i n r 1 zapału do pracy przy 
w ykonan iu  tak  poważnego zobo
w iązania daje Eugeniusz Dzie- 
m iańczyk.

Trzeba tu dodać, że Dziem iań- 
czyk przyszedł do stoczni ze wsi. 
w  listopadzie ub. r. Szybko nau
czy! się nowego zawodu. Dziś 
po tra fi zastąpić brygadzistę. 
Dziem iańczyk uczy się z w ie lką  
ochotą. N iedaw no.ce lu jąco  zda! 
egzamin techniczny. Ma 19 la t, 
jest przodow nikiem  pracy. T a 
k ich jest na pochyln i n r  I  w ię 
cej.

~k-
A oto co m ów: D ziem iańczyk:

„W dzięczni jesteśmy państwu 
za pomoc w  nauce, za troskę 
o młodzież. Jeszcze bardzie j 
zw iększym y swe w y s iłk i w 
pracy i nauce, by szybciej rosły 
nasze kad ry  stoczniowców. A by 
z każdym rok iem  rosły nasze 
kadry stoczniowców. A by  z każ
dym  rokiem  lepie j budować 
s ta tk i dla naszej m a ryn a rk i 
hand low e j“ .

Plan pracy — koresponden
tów  Stoczni Szczecińskiej — jest 
następujący: w na jb liższych
m eldunkach napiszemy do Re
dakc ji o tym , iie procent nasze
go planu zostało jeszcze do w y  
konania, k tóra brygada p i 
je ; o ile dn i skrócony został 
m ontaż kosza rufow ego; czy D y 
rekcja  Stoczni dostarczyła nam 
spawarek.

Korespondenci 
LES ZEK S IE L IC K I 

JA N  G A JD A  
Stocznia Szczecińska

W ramach obchodu tygodnia  

S tra ty  Pożarnych odbywają  się 
pokazy sprawności straży, za

wody sportowe, w ys taw y  sprzę

tu i  technik i pożarniczej.

Na zdjęciu: próbne gaszenie 
samolotu przeznaczonego na 

złom.

C A F  —  fot. St. W dow ińsk i

Pieśnią i tańcem wito młodzież łódzka 
IV»fy Festiwcil w Bukareszcie

Pod ta k im  hasłem odbyw a ły  
się w  Łodzi e lim in ac je  robo t- 

źodu- i n ’»czy ch i  szkolnych zespołów

czyk lu b  Jadzia Borszczyńska, , jest jedną z na jstarszych w  Ło- 
I k tó ra  na scenie jest w yróżnia -
jącą się „k ra k o w ia n k ą “ , a w

dzi lic zy  bow iem  już 32 
T ram w a ja rze  w ystępują

lata.
poza

artystycznych , k tó re  na w ieść I fab ryce  przodującą obciągaczką | konkursem , pragnąc także po
Ł ’ * . . . .  , !.. . : ‘ Cr, J. TJ A.J-1 T, - n 1 - ,  '  D i 1 Iz- *3

K O M B IN A T K A : P rze z  czytanie 
ks ią ż e k  i p ra s y  ra d z ie c k ie j pog łę 
biasz w sze c h s tro n n ie  swą w ie d zą  
(prezes, szczyt, tra n , N ie m e n , n aka z , 
Z is , s łu p , p ią te k , k u r ,  R żew , w y 
spa, a k ty w , w óz, zapo ra , a rm ia , asan, 
nos, S ty r , ra d , d o k , ko z ie , E łk ) .

o zw o łan iu  IV  
ka reszcie, od

Festiw a lu  w Bu- 
szeregu m iesięcy

W sprawie butelek
» Ic iF ^ lo in  Wolski, k ie row n ik  

1 M HD nr 2H, nad któ-  
S u  J 0ei i c i< :m znajduje się 
boe“ nap!s „ A r t y k u ły  Monopo- 
*itt spojrzał

SŁ?
przez oku la ry  

c. ziewnął i głośno 
„G dyby nikogo wię-D nie 

tyknie>yk j • W  t łumaczeniu na 
U ?hr. d?łci mia ło to znaczyć,

iv<1| 4 fNCŁKitat/i
k>bil / \ nz sklepu, to można by-  
•kió dep a nie k lienta) zamk-

— przez szeroko
p drzwi, weszła kobieta 

^tełYo ca w  siatce kilkanaście  
% a . 0 różnych kształtach.  

ab. Horn.
^  ° ; ień dobry.

r^Unioslam butelki.. .

^Uniosło, m óg łbym  już

się godzina 18.00 i gdy-

— Widzę... 1 tak nic z tego 
nie będzie.

— Ależ dlaczego?
— Nie musze t łumaczyć — 

praw ie  k rzykną ł z oburzeniem  
k ie row n ik  sklepu. — Nie p rz y j 
m u je  i koniec. Mów iąc to spoj
rzał na zegarek, k tó ry  wskazy
w a ł godzinę 17 min .  58, i  popro
sił  ob. H o rn  o opuszczenie sk le
pu, u; którego oknie w is ia ła  
tab liczka „k u p u je m y  bu te lk i

Podobnie ob. W olsk i „po ro 
zm aw ia ł"  z harcerzem, k tó ry  
przyniósł bu te lk i ,  po czym zamk  
nął sklep.

*
O czekujem y od D y re k c ji M ie j

skiego Przedsiębiorstwa M H D  w 
Z ie lone j Górze wyciągn ięcia 
w n iosków  wobec niesum ien
nego k ie row n ika  skiepu M H D  
n r 23. G. LU TY C Z

| s tarannie p rzyg o tow yw a ły  swój j . fiao 
j repertua r. Przez trz y  d n i saie ! J 
I M D K  oraz T ea tru  _ Nowego w  
| Ł.odzi po brzegi w ype łn ione  b y - 
j  ly  m łodzieżą z fa b ry k  i  szkol, 
ik ló ra  żywo ok lask iw a ła  swoich 
! tancerzy, śp iew aków  i  dekla- 
jm a to rów . E lim in a c ję  b y ły  prze- 
j glądem dorobku pracy k u ltu -  
j ra lne j i  a rtystyczne j m łodzieży 
łódzk ie j oraz w y ło n iły  najłep-

na przędzalni średńioprzędnej.
—  Pragn iem y teraz zdobyć

z czołowych m iejsc w 
i pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej 
! tak  ja k  posiadam y jc  w  pracy 
p ro d u kcy jn e j —  m ów i po skoń- 

j  ezeniu tańca S tan is ław  P lich ta  
| — przewodniczący ZM P  przy 
I O ddziale „R uchu“ , któby w  ba- 
jlec ie  jest rów nież w y ró żn ia ją 
cym  się tancerzem.

Na estradę w stępuje jeden z
sze zespoły na cen tra lne p rzed - j najlepszych zespołów w  Łodzi

'¡festiwalowe e lim inac je  do W ar- 
s&owy.

P ow o li gasną św ia tła . K u r ty -  
¡na w  Teatrze N ow ym  podnosi 
| się do góry. Z, dwóch s tron  sce- 
' ny w b iegają jednocześnie u ro 
cze k ra k o w ia n k i i  k rakow iacy , 
k tó rych  piękne s tro je  m ien ią  
się różnorodnym i k o lo ra m i — 
to zespół przodu jących w  prze
myśle baw e łn ianym  —  ZPB im . 
Ju liana  M arch lew skiego. Ze
spół ten pow sta ł w  m arcu na 
wieść o przygotow aniach do IV  
Festiwalu. M im o  n iew ie lu  jesz- 

jcze występów , członkow ie  jego 
¡swobodnie czują się na scenie, 
i  ja k  gdyby b y li ju ż  zespołem 
. p racu jącym  od pa ru  la t. W iru -

A ?

lis tów , ja k ie  co- 
*kl J. “ nadchodzą do redakc ji 
b \y ” l^ sPondentów i czyte ln l- 

i ' ,Cb  lis tów  pisanych 
Cti ‘phdcrzy naszego Ludow c- 

Żołn ierze, podofice-

Naszym celem przodow ać w szkoleniu 
bojowym  i paiitycssi^sn

ią  v.s zaw rotnych fig u ia c h  P0!- i ^ .¿ o  chórów , o rk ies tr,
śkiego k rakow iaka ,

—  zespół m łodzieżow y Z a k ła 
dów O brab ia rek im . J. S trze l
czyka. W idow n ia  żywo ok la 
sku je  „su itę  ku rp io w ską “  w  je 
go w ykonan iu . B a le t cechtije 
dobre opanowanie ry tm ik i i 
wczucia się w  s ty l. tańca k u r 
piowskiego, co jest dużą za
sługą absolwenta Szkoły Bale
tow e j tow . Dow girda.

Członkow ie ju r y  są tym  ra 
zem takiego samego zdania ja k  
ok lasku jąca żywo ten występ 
m łodzież, oceniając zespól jako  
bardzo dobry i  dając m u wraz 
z zespołem ZPB im . Harnam a 
najwyższą ocenę: 10 punk tów

N ie ty lk o  zespoły baletowe 
b ra ły  udzia ł w  .ogólnoludzkich 
e lim inac jach  przedfestiw a lo - 
wych. W ystępowało rów nież 

zespo-

'Vie i N ira oficerow ie — młodzież.
a bchii służbę w o jskow ą na

" l

bh 'ba 'V iF*1 listach o pracy or-

•la
w

żaęji

. dę
Ms,- ’ 'v Powietrzu I na morzu

‘''ut
N i i j ,  p ło w ym  i po litycznym , o 
k  ś,v,r ’ chw ilach, spędzanych 

‘‘'licach i na boiskach.

borowy mechanik 
lotniczy

ZM P-ow skich. o szko-

przygrzewa 
Na lo tn isku  panuje

hit l??cnńe słońce

rut>h — pisze st. ma- 
; HEN RYK P O LA K . —

nym  z sam olotów  koń- 
''taiC[;' Łt;<ł  m łody m echanik m at 
**y<:h m  -^dnostk i w o jsk lotn ii- 

Kię,i , lfy  na rk  i W oj en ncj.
oznaczonej godzinie 

.vSzySi, ‘ do maszyny p ilo t — 
ty ' « o  już  by ło  gotowe do lo -

° ’ może polecicie dziś ze 
v» ęT~ ''agadnął kol. Malca, 

j  Mriaiy,^ a in nym  razem — od-

icst c°°t.V 1 w
mechanik. — M am  du-

Przy s iln ik u ,
Sam jômoncie...

, t b i^ 0t Pokoi ow al na start, 
»slu-rr-yczasie p ilo t uważnie

'!al się w  pracę s iln ika , j gow

sze, gdy maszynę p rzygo tow a ł
do lotu m at Malec.

—  Ten chłopak ma zło te ręce 
— m ó w ili o n im  nieraz dowód
cy i  przełożeni, pa trząc ja k  
zręcznie m an ip u lo w a ł p rzy  mo
torach samolotów.

M at M alec jest ZM P-owcem .
A  na jego karc ie  w yróżn ień 
zna jd u je ,s ię  w ie le  notatek, m ó
w iących o pochwałach nagro-» 
dach i w yróżn ien iach — m. in. 
za najszybsze przygotow anie 
maszyny do lo tu  podczas a la r
mu. •

O sta tn io o trzym a ł specja lną 
nagrodę pieniężną za pomysł 
ra c jo n a liza to rsk i: opracował
przyrząd do sprawdzania kąta 
ustaw ienia ram ion śm igła.

Zobowiązania 
na poligonie

K ie d y  masy pracujące całej 
P o lsk i pode jm ow ały  zobowiąza
nia  p rodu kcy jne  dla uczczenia 
św ięta 1 M aja , żołnierze przeby 
w a li na po ligon ie lo tn iczym . 
Św ięto Pracy postanow ili oni 
także uczcić spec ja lnym i zobo
w iązan iam i.

Tow. B O LE S ŁA W  A N D R ZE 
JA  K  pisze, że ,.po ligonczycy“  
zobow iązali się wybudow ać

__ św ie tlicę  połową. A  w ykona li, ją
k tó ry  | bardzo starannie i na 6 dn i przed 

' p lanow anym  term inem .  ̂ P rzy 
rea lizac ji tego zobowiązania 
szczególnie w y ró ż n ili się: szere- 

B ernard  Sroka, st. szer.

Obecnie św ie tlica  te in ! źy- I pa rty jne .

Stefan Holc, 
Zadrużyńsk i 
Herm an.

¡ ¡ z w j B te fs w t, g fm m s fo ’

Siadają na ławce, na samym sk ra ju  
óarku. Drzewa szumią ja k  morze. Pa- 
v 'lfHa, b y ł na obozie w  M iędzywodziu, 
dorze też tak  szumiało, gdy b ią k a li się 

c 5ród lasu, k tó ry  gran iczy! z morzem. 
, Um lasu i m orza łączył się tam  w  je -
dp.n Potężny, w ie lk i dźw ięk, k tó ry  ko-

dzia łan ie  meebani- 
V ”  S7ystko  by ło  w  na jlep- 
Porządku. Tak, ja k  zaw-
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|  W ufPlest odb ija  w yraźn ie  od szumu

i kcH.!ru ' skrada się wśród krza-
°ch ł r ° Zsuwa Rałązi®- S ip iń s k i nie ma 

°  - odwracać g łow y. Trzeba wstać.

st. szer. 
i  szer.

S ta n is la w
Eugeniusz

dem . Z na jdu je  się w  n ie j ha r
m onia, są gry, ks iążk i, gazety. 

^Żołnierze chętnie w  n ie j spę
dzają chw ile  w o lne od służby.

Dyplom,
który zobowiązuj®

W  d n iu  Św ięta P racy ZM P- 
pw cy z je dn os tk i w o jsk  lo tn i
czych, przodu jący w  szkoleniu 
bo jow ym  i po litycznym , o trzy 
m a li dyp lom  uznania ZG ZMP.

D yp lom  ta k i o trzym a ł m. in. 
st. szer. H E N R Y K  L E W A N 
D O W S K I, k tó ry  w  liście przy
słanym  do redakc ji pisze:

„...Dzień 1 M a ja  br. b y ł dla 
m n ie  pam ię tnym  dniem  służby 
w o jskow e j, gdyż w  dn iu  tym  
dowódca Jednostk i w ręczy ł m i 
dyp lom  uznania ZG ZM P. D y
plom  ten zobow iązał m n ie  do 
dalszego przodowania i  osiąga
nia coraz lepszych w y n ik ó w  w 
służbie. Jako ZM P -ow iec będę 
św ieci! osobistym  przyk ładem  
in n ym  żołn ierzem  oraz pomagał 
im  na ćw iczeniach i  w  szkole
n iu “ .

Najlepsi —  do Partii

Ci, k tó rz y  szczególnie w y ró ż 
n ia ją  się w y n ik a m i szkolenia 
bojowego i politycznego, pracu
jąc  p rzy  tym  społecznie —  n a j
lepsi spośród najlepszych, p rz y j
m ow an i są w  szeregi kandyda
tów  P a rtii.  N iedaw no — pisze 
korespondent ' S T A N IS ŁA W  

j D Z IE R Ż A K  —  w  św ie tlic y  na- 
| szej jednostk i M a ry n a rk i W o- 
[ je n n e j odbyw ało  się zebranie

- Piosenka o przodownikach, 
k tó ra  jes t przyśp iew ką do k ra -  

Towaezysze rozp a try - i kow iaka , bardzo się podoba
”  ' lu b ią  ją  rów nież 

członkow ie zespołu, bow iem  
większość cz łonków  ba le tu  to 
przodow nicy i  rac jona liza to rzy , 
tacy ja k  S tan is ław  A tam a ń-i

j w a li podania złożone przez przo- I  Wszystkim, 
du jących w  służbie m arynarzy, I 
k tó rzy  p ro s ili o p rzy jęc ie  do j 
P a rtii.

Sekretarz POP, tow . B ararz 
czyta podanie: „J a  n iże j podp i
sany proszę o p rzy jęc ie  w  po
czet kandydatów  PZPR. Chcę w  
szeregach P a rt ii budować lep
sze, szczęśliwsze życie, chcę 
jeszcze o fia rn ie j pracować dla 
Ludow ej P o lsk i“ .

To jest podanie ZM P-owca. 
przodującego m arynarza, mata 
K acperka. Ten m ło d y  podoficer 
cieszy się bardzo dobrą op in ią  
dowództwa, darzą go sym patią  i 
zaufaniem  towarzysze b ro n i i  
p o d w ła d n i

Od pierwszego dnia służby po
s tanow ił zostać przodow nik iem  
i  postanowienia dotrzym ał. W o j
sko dało m u możność pogłębie
nia swej w iedzy ogólnej, ukoń
czył bow iem  7 klas szkoły pod
stawowej. Często pomaga teraz 
w  nauce słabszym kolegom. Do
skonale zna zagadnienia po li
tyczną i stale je uzupełnia czy
ta jąc prasę i książki. M łodsi 
m arynarze biorą z niego przy
k ład , u fa ją  mu.

Na pytan ie  sekre tarza: „K to  
za p rzy jęc iem  w  poczet kandy
da tów  PZPR“  —  wznosi się nad 
g łow am i las rąk.

Razem z m atem  Andrzejem 
K acperk iem  w stępu ją  do P a rt ii 
in n i m arynarze : bosman B ur- 
rnarz, m at B e jm  i  m at Roma
n iu k . Na ic h  p iersiach błyszczą 
odznaki w zorow ych m arynarzy.

łów  recyta to rsk ich .
Ż yw o ok lask iw any jest 100- 

osobowy chór T echn ikum  B u 
dow y Maszyn. Chłopcy dek la 
m u ją  c iekaw y m ontaż pt. „ A u 
dyc ja  o p o ko ju “ .

Jeszcze . n ie  p rzebrzm ia ły  
ok lask i, a na estradę z jaw ia  się 
ju ż  o rk ies tra  dęta MPI-C, k tó ra

| w itać  Festiw a l w  Bukareszcie, 
pokazać jednocześnie m łodym  

‘j i zespołom ork ies tra łrfym  dobrą 
grę. W ystępy zespołów św iad
czą, że w  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej od czasu e lim in a c ji 
przedzlotowych uczyn iony zo
stał poważny k ro k  naprzód. Są 
rów nież w y ją tk i,  do tak ich  m o
żna by zaliczyć zespól chó. al- 
ny i o rk ies tra ln y  M D K . k tó ry  
w  la tach ub iegłych by l dosyć ] gań. 
dobry. N iestety na tegorocz- | 
n rch  e lim inac jach  w ypad! bar- 
dzo słabo. Członkow ie chóru nie 
opanow ali tekstów  śpiewanych 
pieśni. M łodzieżow y zespół 
M D K  uzyska! bardzo niską oce
no na e lim inacjach, choć stać 
go na lepszą. Za słabe przygo- 
towanie, dużą w inę  ponoszą in -  
s truk to rzy . Stąd wniosek, aby 
W ydzia ł Propagandy Zarządu 
Łódzkiego ZM P przeanalizował 
pracę zespołu i  in s tru k to ró w  
M D K .

Na 62 zespoły, k tó re  w zię ły  
udzia ł w  e lim inac jach  ogólno- 
łódzkich na e lim inac je  cen tra l
ne do W arszawy w y jadą : ze
spół taneczny. Z ak ładów  O bra
b ia rek im . S trzelczyka, zespół 
ZFB  im . Harnam a, zespół p ie
śni i  tańca E le k tro w n i Łódz
k ie j oraz chór W D K .

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  s 
n r. 841 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u 
ją : 1) H . B o ja rs k i — T o ru ń , u l.  B yd_  
goska 52, 2) M . D ź w in e l — Ł o ż n ic a , 
pow . K a m  ¡en P o m , 3) M . K a cza 
n ow ska  — G iż y c k o , u l.  B o h a te ró w  
18. 4) J. K e llm a n n  — S zy liee . pow . 
O lsz tyn , 5) S. N ie m c u ra  — D ą b ro 
w a T a m ., u l.  G ru szo w ska  18, 6) T . 
O k ró j — L u z in o  17, pow . W e jh e ro 
w o 7j z. S m ycze k—Ż o ry , u l.  M ecz. 
O św ię c im ia  12, 8) Ł . S o ja  — O s tro 
w ie c , u l.  O b r. S ta lin g ra d u  13. M 
S. S c ib isz  — U ja z d . p ow . O p a tó w , 
10) A . W a lcza k  — K o m a , p o w . Z a -

J u ry  w y ró ż n iło . rów nież sze
reg zespołów, a wśród nich ze
spół im . Ju lian a  M arch lew 
skiego, ZPP im . M . Buczka, 
chór Techn ikum  B udow y M a
szyn, o rk ies trę  K om b in a tu  im. 
S talina .

P il.

Dam Młodego Robotnika im. Ł  Kosaodemiańskiej w Łodzi
zdobył ko wsiiólzawodsiietwlo proporzec przechodni

Na teren ie Ło dz i./is tn ie je  10 
pom ów  M łodego Robotnika. 
P ierwsze miejsce w  ub. roku 
zdobył DM R im . M ałgorzaty 
F orna lsk ie j, d rug ie  D M R  im . Z. 
Kosm odem iańskie j. W  tym  roku 
proporzec przechodni zdobył 
D M R  im . Z. Kosm odem iańskie j. 
Co w p łynę ło  na zwycięstwo? Ja
ka fo rm a organ izacji pracy, ży
cia ku ltu ra lnego  zadecydowała 
o zw ycięstw ie we współzawod
n ictw ie?

lak w rodzinnym tfoma

Opr. I m  LEWANDOWSKA
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Dom M łodego R obotn ika Im. 
Z. Kosm odem iańskie j zna jdu je  
się w  dw up ię trow ym , nowocze
snym  budynku. ?,amieszkuje go 
2t8 dziewcząt, pracujących w  
różnych zakładach pracy. Ż y 
ciem D M R  k ie ru je  samorząd 
przy s ta łe j współpracy ko ia  
ZM P. Nie ta k  daw no jeszcze, 
D M R  za jm ow a ł piąte miejsce, 
potem drugie, a obecnie p ie rw 
sze. Dom M łodego Robotn ika 
im . Z, Kosm odem iańskie j posia
da w łasny radiowęzeł, w łasną 
b ib lio tekę , liczącą 500 książek, 
oraz wszelkie wygody nowocze
snego budynku.

—  Czujem y się tu, ja k  w  ro 
dzinnym  domu — oświadcza 
tow . W achowicz pracownica 
ZPW  im. G w a rd ii Ludow ej — 
m am y dobre w yżyw ien ie , zży
łyśm y się z sobą i tw orzym y na
prawdę dobrany k o le k tyw “ .

Ożywioną działalność na tere
nie DM R prze jaw ia  zarząd ko
ła ZM P, k tó ry  poprzez samorząd 
k ie ru je  pracą całego Domu. Za
rząd kola ZM P  prowadzi szko
lenie ideologiczne, organizuje 
w ieczork i lite rack ie , k ie ru je  p ra
cą radiowęzła oraz prowadzi 
ca łokszta łt pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej.

Szkolenie Ideologiczne, obej
m uje  l i l i i  osób i prowadzone jest 
w  5 zespołach.

W ramach popu laryzacji do
b re j książki zarząd koła ZM P 
naw iązał sta ły kon ta k t z T ow a
rzystwem  W iedzy Powszechnej,
k tóre raz w  tygodniu organizu
je w ieczork i lite rack ie  (spotka
nia  z au toram i, występy zespołu 
„Żyw ego słowa“  itp.). W ieczorki 
lite rack ie  cieszą się w ie lk im  po
wodzeniem, wśród mieszkanek 
DMR. Poważną także rolę w  ży
ciu  DM R odgryw a radiowęzeł, 
k tó ry  p ię tnu je  w  specjalnych

audycjach bum elanctw o oraz 
nadaje popularne koncerty ży
czeń dla przodow ników  pracy.

Z in ic ja ty w y  zarządu koła 
ZM P powstał 4?-osobowy chór 
r 38-osobowy -balet. Chór wraz 
z baletem występuje w  łódzkich 
zakładach pracy. Obecnie -w 
trakc ie  organ izacji zna jdu je  się 
zespół tea tra lny  i ko ło  sporto
we. Poza tym  zarząd kola ZM P 
u trzym u je  ścisły kon ta k t z za
kładam i pracy, in teresu jąc się 
w yn ikam i pracy swych miesz
kańców zatrudnionych w  danym 
zakładzie. Równ eż z in ic ja tyw y  
zarządu kota ZM P  został zorga
nizowany na teren ie DM R kurs 
języka rosyjskiego.

W spó lzawćdn ict w o  między 
DMR im. M. F orna lsk ie j,.a  DMR 
im. Z. Kosm odem iańskie j obej
m ow ało ' pracę kota ZMP, czy
stość domu oraz działalność 
ku lt. -  ośw iatową. Zwycięstwo 
DMR im. Z. Kosm odem iańskiej. 
jest w łaśnie dużą zasługą orga
nizacji zetem powskiej, je j k ie 
row nicze j ro li w  zorganizowaniu 
życia m ieszkanek Domu.

Korespondent 
JE R ZY  K R A S S O W S K I 

Łódź

I I  A 1) I  O
na  d z ie ń  11 cze rw c a  1953 r.

(C ZW AR TEK)

P ro g ra jn  I  — na  f a l i  13i2 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.05, 15.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00,. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 Leo  D e- 
lib e s  — fra g m . z b a le tu  „C o p -  
p e . ia “ , 6.20 W szechn ica  R a d io 
w a  — k u rs  I I ,  6.40 L e l ia r  — 
U w e r tu ra  do o p t. „ K r a in a  uś
m ie c h u “ , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8 00 M u z y k a  ope
re tk o w a , 8.55 „Z n a k o m ito ś ć “ — 
h u m o re s k a  L w a  G u ro w a , 9.10 
M u z y k a  b a le to w a , 9.25 K o n c e r t 
s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d y c ja  d la  k las  I I I ,  11.45 M u 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  lu 
d ow a , 12.45 * A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 K o n c e r t  Orle. R ózg i. Ł ó d z 
k ie j  P R  p. d. H e n ry k a  D e b i-  
cha, 13.40 U tw o ry  na f le t  w  
w y k .  Leo n a  T e jk o w s k ie g o ,*  13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  dz ie  
c i, 16.20 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 

K a p e li L u d o w e j R ozg ł. Ś ląs

k ie j  o ra z  C h ó ru  p. d . K a ro la  

S try ja ,  16.45 ,,Ze  ś p ie w n ik ó w  

S ta n is ła w a  M o n iu s z k i“ , śp iew a  

Tom asz D ą b ro w s k i — te n o r, 

17.03 A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li, 

17.20 K o n c e r t O rk ie s try  Rózgi. 

S zcze c iń sk ie j PR  p. d . W ł. G ó

rz y ń s k ie g o , 8.00 „M ik ro fo n e m  

po  k r a ju “ , : 8.15 „M u z y k a  d la  

w s z y s tk ic h “  — aud . s ł.-m u z ., 

18.45 Na fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry ,

19.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  

*w y k . I r e n y  D u b is k ie j — a k o m 

p a n iu je  J e rz y  L e fe ld , 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19,45 A u  

d y c ja  d la  w s i, 20.23 W ia do m o 

ści s p o rto w e , 20.38 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.45 „F a ra o n “  — 

ode. p ow . B . P rusa, 21.03 „ M u 

z y k a  U k r a in y “  — aud . s ł.-m u z . 
w  oprać , d r  Z o f i i  L issa , 21.55 

M u z y k a  ro z ry w k o w a  i ta n e cz

na, 22.20 A u d y c ja  l ite ra c k a , 

22.40 C ezar F ra n e k  — P re lu 

d iu m , C h ó ra ł i Fuga w  w y k .  

A r tu ra  R u b in s te in a .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so

b ie  m o ż liw o ś c i z m ia n  w  p ro 

g ra m ie .

ysał ci o snu.
pa iius ia  k ładzie głowę rm ra -

^ ’•eniu . -puli ją  m ach ina ln ie . P rzy jem - 
*  fcst m ieć obok siebie m łodą, żywą 

stał się osta tn io  bardzo senty- 
' en|a]ny! N ie pode jrzew ał u siebie ta - 

J c,n złóż uczuciowości... Zacz3rna k ro - 
Dl(i deszcz.
ło ^ 1?3 b°całow ała  go pierwsza. Cóż by-

do powiedzenia? N ie obudziło  się
( pożądanie... Z imno... Je j usta są 
-lC?Pie. K o łn ie rz  pachnie jakąś^ wodą 

v̂ ctową. P rzy jem n ie  tu siedzieć, choć 
1ptes*?z przebiega cia ło. M im o. że przy* 
Wn inie, trzeba wstać. Śmieszna koza. 
. niego szuka te j k u ltu ry , in te lig e n c ji 

doświadczenia... M a służyć ja ko  za- 
v ^u czyn ien ie  za Ganderę. Czy te je j 

'^ tchn ien ia  to nie afektacja?
Ona m ów i n l w  pięć, n i w  dziew ięć:
.— D zięku ję  ci, W ładek.
— Za co?
_  To ja  c l dz ięku ję  —  ma je j prze* 

cięż w ięce j do zawdzięczenia n iż ona 
jem u.

Zan im  ruszą, odwraca *ję przelotnie. 
W śród k rzakó w  m iga blada tw arz, le
dw o w idoczna w  ciemności. Gandera? 
A  może to jego w łasne przeczulona 
sum ienie.

Jakie  tam  sumienie... Przecież nic ni«
m ia ł na m yś li. Ta m ała obchodzi go 
ty le , co zeszłoroczny śnieg. Oczywiście, 
ja ko  kobieta. Po prostu chciało m u się 
pogadać. A le  te samotne spacery trze
ba przerwać. M óg łby się Gandera do
wiedzieć...

Nie, n ie  boi się. W ychodząc * parku 
skręca w  boczną, m ało uczęszczaną 
u liczkę. Droga jest dłuższą.

■— Tędy prze jdz iem y —  m ów i. Ona 
pa trzy  pyta jąco.

N ie chce odebrać koledze dziewczy
ny. T ak zdecydował. M im o wszystko 
G andera nie zasłużył sobie na to.

P rzy bram ie  żegna się szybko.
— N ie pójdziesz ju tro  na spacer, 

W ładek?
O dpowiedź brzm i ostro, niechętni«. 

Aż się sam dz iw i.
Nie. Muszę się uczyć.

Po c h w ili dodaje łagodniej?
—  Przecież tu chodzi o całe itud lti

N ie odwraca się, chociaż w  je j oczach 
dostrzegł żal. M ija  H erku lesów ; na 
dziedzińcu pusto. Jaśnie ją okna sali 
w yk łado w e j. W  ko ry ta rzu  spotyka M a
słowską.

—  W y tu , kolego Sapiński?
Cóż to ją  obchodzi? Przecież go dotąd 

nie  raczyła dostrzec. O kazuje się, że 
*na jego nazw isko! Z a trzym u je  się nie
zdecydowany.

— N ie  w idz ie liśc ie  Gandery? —  jest 
w yraźn ie  zdenerwowana.

—  Co m nie obchodzi...
G andera w yb ieg ł stąd bez płasz

cza. Popędził w  stronę parku. Teraz 
was obchodzi?

Obchodzi. Do jasne j cholery! Ten g łu 
pek m yś li Bóg w ie  co!

Odchodzi bez słowa. Idzi«  pow oli 
przez dziedziniec w  stronę budynku, 
w  k tó ry m  m ieszkają.
'  Przecież to cichy, zaw zięty chłop... 
N ie w iadom o, co zrobi.

Sap iński n ie  boi się. P ołożyłby tego 
Ganderę na dw ie  łopa tk i,.. A le  jest mu 
n ieprzy jem n ie . W ytłum aczyć mu, po
wiedzieć, że wcale tego nie  chciał? Nie 
uw ierzy. Id io tyczna sytuacja ; ja k  w  f i l 
mie, k tó ry  kiedyś oglądał, a k tó ry  w y 
da ł m u się sztuczny i n ieżyciowo po
w ik ła n y . Co robić? Ee tam ! Ostatecz
nie, nie ma się czym przejm ować!

S ta je  ja k  w ry ty ;  oba H erku lesy ja 
śn ie ją  o lśniewającą bielą wśród ciem ni 
dziedzińca, n iczym  akto rzy de k lam u ją 
cy swe ro le  w  blasku re flek to rów . Cud? 
N ie, są re fle k to ry : samochód warczy 
w  g łęb i bram y.

W  fn ia rę, ja k  zbliża się do celu, zw a l-W yrzucą.„

n la  . k roku . Ociąga się znowu przed
spotkaniem  z Ganderą... T rudno, musi 
się przyznać; czuje wstyd. Uczucie no
we Pamięć przyw o łu je  obrazy, k tóre 
zatarła  poprzednio gorycz k rzy w d y ; re
fe ra ty  Gandery, k tó re  ładow ał na dno 
szafy i k tó rych  nie zdążył nawet w y
korzystać przez niedbalstwo, przerażo
ne oczy Gandery, gdy go przeciążał co
raz to inną robotą, dlatego ty lko , że 
mu tak  było wygodniej... A  teraz tam 
ten m yś li, że on m u odbiera dziewczy
nę...

Cóż w ięc robić?
M yśl podpowiada: W iśn iew sk i!
Przyśpiesza kroku . N ie może go po

wstrzym ać głos, k tó ry  się burzy P' żę
ci w  ko upokorzeniu, k tó ry  każe się nie 
przejm ować cudzą sprawą, sprawą nie
przyjacie la... Głos opozycji jest słaby...

W iśn iew sk i w łaśnie wychodzi z po
koju.

— Gandery nie ma?
— Nie ma. Co się stało?
W iśniew ski cofa się zaniepokojony.

Sapiński zamyka drzw i na klucz.
_ Musisz z n im  porozmawiać, w y

tłumaczyć...
—  Z byka spadłeś?
_ Nie W idz ia ł m nie w  parku, Jak

s!e całowałem  z tą Danusią, zęby ;ą 
cholera wzięła. A  ja  wcale me chcia
łem... . . . . . . .  .

M im o powagi Sapińskiego, W iśn iew 
sk i parska śmiechem.

—  S krzyw dziła  ci?, biedaku? Do są
du, do sadu!

— N ie ‘ w yg łu p ia j się. N ie wiesz, że 
chciałem  z kim ś po prostu porozm a

wiać? N ie mogę tak ciągle sam... A ie 
ona chciała czego innego. Gandera bę
dzie przypuszczał, że ja  naumyślnie...

— Zależy ci na Ganderze? Obawiasz 
się go?

Teraz krzyczy dawny Sapiński.
— Zwariowałeś? Ja mam się bać 

Gandery?! Ja bym...
I m ilkn ie . Po c h w ili kończy ciszej.
— Nie chcia łbym , żeby Gandera tak  

m yśla ł.
— A ona? Ona go nie chce?
— Ona! Będzie się czulić do każdego. 

Ja znam takie !
— Ja też. Gdzie go ostatn io w idz ia 

łeś? Gdzie on może Vyć?
Oczywiście popędził za n ią ! Zrozpa

czony, w ściekły.
— B y ł w parku. Później zn ik ł. Jeżeli 

nie w ró c ił na salę wykładową... Na 
pewno pobiegł do nie j.

— Może się dogadają?
— Lep ie j nie — m ów i szczerze'Sa

p ińsk i. —• Życzę mu, żeby się nie do
gadali. Ona go ju tro  znowu w yk iw a . 
Szkoda go dla n ie j.

W iśn iew ski nie może u k ryć  zdziw ie
nia.

— N ie poznaję clę, Sapiński...
Sapiński m ilkn ie . Tam ten mu nie 

w ierzy, może śm ieje się z niego? Ó w 
bezwzględny dla wszystkich Sapiński... 
Robi mu się głupio. Bąka:

— W yrządziłem  mu krzyw dę. N ie raz. 
Porządny chłopak. Przecież z ią  N ie - 
zab itow icz nsiprawdę nie m oja w in a ! 
Ja bym  poszedł na spacer i  z żciną So
kratesa. W styd jakoś.,,

(c. d. n.) t  
t



W a lk a  o p o k ó j ¿o w a lk a
G szczęśliwą, przyszłość młodego psStsfissia

O brady Św iatow ego Kongresu Kobiet
t)n !n  7 bra. na posiedzeniu popo ludn iow yin  trw a ła  dysku*

/ ja  nad referatem  E U G E N II CO TTO N —  „ W jp ik i  i  perspekty
w y  dzia ła lności kob ie t w  obron ie poko ju  oraz in te resów  kob ie t
i  dzieci“

A n ita  Rives om ów iła  boha
te rską  w a lkę  m ilio n ó w  kob ie t 
h iszpańskich o pokój, o prawa 
kob ie t i dzieci w  w arunkach 
¡najbardziej okru tnego te rro ru  
frankis tow skiego .

Następnie przem aw ia ły  przed
s ta w ic ie lk i: F in la n d ii, A lgeru , 
A rg e n tyn y , U rugw a ju , Węgier, 
A u s tr ii,  R e pu b lik i Costa - Rica, 
B e lg ii, USA, M ongolskie j Repu
b l ik i ' Ludow ej i  Kuby.

Na posiedzeniu przedpołudnio
w ym  w  d n iu  8, czerwca p ie rw -

b lem ów  m iędzynarodow ych. Na
rody da ją codziennie w yraz  swej 
n iezłom nej w o li w a lk i o u trz y 
m anie pokoju. K o b ie ty  radziec
kie, podobnie ja k  ca ły naród ra 
dziecki uważają, że n ie  ma ta 
k ich  spornych czy też nieroz
w iązanych problem ów’ m iędzy
narodowych, k tó ry c h  by nie 
można było  rozstrzygnąć w  dro
dze rokow ań m ięózy zaintere
sow anym i m ocarstw am i. W y
rażając wo lę całego naszego 
narodu, rząd ZSRR w  cdpo- 

eza zabrała głos przedstaw icie l- j w iedz i na apel K ongresu Naro- 
ka  W enezueli R. Eayes, k tó ra  j dów w  O bron ie P oko ju  w y ra - 
om ów iła  n iezw yk le  ciężką sy- j z ił gotowość w spó łp racy z rzą- 
tuac ję  kob ie t w  je j k ra ju , gdzie ! darni in nych  państw  d la  osią- 
panu je  bezpraw ie i ucisk feu- j gniecJa szlachetnego celu — 
ca ln y . Delegatka B u rm y  Den u trw a le n ia  powszechnego pofco-
A ir ia h  w  przem ów ieniu swym  
na kreś liła  w ym ow ny obraz cięż
k iego życia kob ie t burm ańskich.

Z  ko le i p rzem aw ia ły  przedsta
w ic ie lk i:  S zw a jcarii, Chile,
Trans jo rd a n ii oraz W ie lk ie j
B ry ta n ii.

Następnie zabrała głos przed
s taw ic ie lka  kob ie t radzieckich 
M . Popowa, k tó ra  oświadczyła 
m. in .:

N arody wszystkich k ra jó w
coraz bardzie j stanowczo "wystę
p u ją  przeciw ko groźbie w o jny, 
domagając się pokojowego ure
gu low an ia nierozw iązanych pro -

ju  i bezpieczeństwa m iędzynaro
dowego.

Naród radz ieck i zawsze sta ł 
i stoi na stanow isku, że każdy 
naród ma. p raw o  do swobodne
go 1 niezawisłego is tn ien ia .

Delegacja kob ie t radzieck ich— 
kon tynuow a ła  Popowa —  przy
łącza się do w n iosku , by we
zwać ko b ie ty  w szystk ich  k ra 
jó w  do wzm ożenia w a lk i b  pod
niesienie stopy życiow ej kob ie t 
pracu jących, o położenie kresu 
w yścigow i zbro jeń.

Dalszą część swego przemó
w ien ia  Popowa pośw ięciła sy

tu a c ji dzieci podkreśla jąc, że 
w a lka  o p raw a i swobody de
m okratyczne, k tó rą  bohatersko 
prowadzą kob ie ty  w ie lu  k ra jó w , 
w iążą się n ie rozerw a ln ie  z w a l
ką  o pokó j 1 szczęśliwą przysz
łość młodego pokolenia.

H ucznym i ok laskam i p rz y ję ły  
uczestniczki K ongresu podaną 
w  międzyczasie w iadom ość o 
osiągnięciu porozum ien ia w  
spraw ie jeńców  w o jennych  w  
K o re i.

★

Agencja N ow ych C h in  dono
si z Phenianu, że przewodniczą
ca Dem okratycznego Zw iązku 
K ob ie t Koreańskich,, Pan Den 
A i wystosowała do Światowego 
Kongresu K ob ie t orędzie po w i
ta lne. Pan Den A i w yraża de
legatkom  na Kongres najszczer
szą wdzięczność za- ich  popar
cie d la  narodu koreańskiego w  
jego walce o wolność, n iezaw i
słość i  o pokó j na ca łym  św ię
cie.

K o b ie ty  koreańskie  i  ca ły  na
ród koreańsk i —  stw ie rdza orę
dzie —  dow iedzia ły  się z głębo
k im  oburzeniem  o tym , iż rząd 
duński odm ów ił w iz  delegatkom  
K o re i na Ś w ia tow y Kongres i 
Kob ie t.

W  im ie n iu  kob ie t koreańskich 
i całego narodu koreańskiego 
składam  wobec rządu duńskie
go zdecydowany protest prze
c iw ko  tem u. h a n ie b n e m u 'a k to 
w i.

R o k o w a n i a  F © i © | i t i ® w ©  
w  Panrmsndiera

Agencja Nowych C h in  opu
b likow a ła  następujący ko m u n i
k a t s trony  koreańsko - c h iń 
sk ie j, prowadzącej rokow ania  
rozejm-owe w  Panm undżonie: 

Delegaci i o fice row ie  sztabowi

nia  rozejm owe, odby li 9 czerw i
cą ko le jne n ie jaw ne posiedze
nie. Następne plenarne posie
dzenie delegacji obu s tron  w  
pełnym  składzie odbędzie

obu stron, prowadzący rokow a- i 10 czerwca o  godz. 11,

Korespondent agencji N ow ych 
Chin donosi, że w  Pan
m undżonie w  dn iu  9 bm „ 
odbyło się posiedzenie o fice rów  
sztabowych w  celu opracowania 
szczegółów a d m in is tra cy jn ych  
przed ostatecznym podpisaniem  
porozum ienia w  spraw ie  rozej- 
mu.

T o k ijs k i korespondent agen
c ji Reutera podaje, iż  o fice ro 
w ie  ze sztabu gen. C la rka  o- 
św iadczyli, że—  ich  zdaniem —

ganiem w a ru n kó w  roze jm u v r
Kore i.

Sekretarz genera lny K om u n i
stycznej P a rt ii W ie lk ie j B ry ta 
n i i  — H a rry  F o łł it  og łosił o- 
świadczenie, w  k tó ry m  podkre
śla, że w iadomość o podp isan iu 
porozum ienia w  spraw ie repa
tr ia c ji jeńców  w  K ore i, została 
przy ję ta  tta ca łym  św iecio z 
ogromną radością.

Pokój w  K ore i —  stw ie rdza 
dalej oświadczenie — m usi być

Sztandar
m ł o d y c h

Przed Ogólnopolską Spartakiadą Szkolną we W rocław ia

D obre i z le  strony irarszairski ej
s p ii i i a k i od y szkoło o j

podpisanie roze jm u jes t „sp raw ą szczeblem do zakończenia w o jn y
k ilk u  dn i

A gencja Reutera dow iadu je  
się z m ia roda jnych  k ó ł h indus
k ich , że In d ie  w yrażą zgodę na 
udz ia ł w  ko m is ji re p a tria cy jn e j 
państw  neutra lnych.

Szwedzkie m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych ogłosiło ko m u n i
kat, w  k tó ry m  podało do w iado 
mości, iż przedstaw icie le  Szwe
c ji wezmą udzia ł zarówno w  ko
m is ji rep a tria cy jne j państw  
neutra lnych, ja k  i w  kom is ji, 
k tó ra  ma czuwać nad przestrze-

w  Indochinach, na M ala jach  i 
w  K en ii. Pokój w  K o re i m usi 
być sygnałem do obalenia wszel
k ich  przeszkód w  hand lu  m ię
dzynarodowym . Pokój w  K o re i 
m usi być sygnałem do nie
zwłocznego spotkania m iędzy 
W ie lką  B ry tan ią , S tanam i Z jed
noczonym i i Zw iązk iem  Ra
dzieckim . M ilio n y  ludz i na ca
łym  świecie nie ty lk o  dom agają 
się obecnie takiego spotkania, 
lecz m ają rów nież nadzieję, ia  
się ono odbędzie.

¡¿1

W yb o ry  w e W łoszech
Sukcesy p a r t i i  p ostępow ych

Zw iązku H iem céw
walczących o jedność, pokój i wolność

Sukcesy p a r ti i posfcpowych [ g ram ow ym i paczkam i żywnoś- 
w  w yborach powszccteaych we j ciow ym i.
Włoszech w yw o ła ły  poważnej powyższe w yp ad k i sa tv ik o  
zdenerwowanie w łosk ich  k ó ł n ie licznym i p rzyk ładam i w ie l-  
rządzącyeh. C harakte rystycznym  , k ie j ser-, oszustw’ w yborczych,
wyrazem  tego zdenerwowania 
b y ły  zmienne oświadczenia sk ła 
dane na tem at w yb o ró w  przez 
rzeczn ików  m inisterstwa', spraw 
w ew nę trznych  i  samego m in i
s tra  Scelbę w  ciągu dn ia wczo
rajszego.

Początkowo m in is te rs tw o

ja k ic h  dopuścił się b lok  cha
decki.

M im o fa łszerstw  i nieprze- 
| b ie ra jące j w  środkach nagonki 
antydem okratyczne j. pierwsze 
w y n ik i św iadczą o w ie lk ic h  suk
cesach p a r ti i kom unistyczne j, 
ja k  rów nież p a r t i i socja łistycz-

epraw wewnętrznych zapowia- 1 r.ej. Tak np. ogłoszone dotąd
da ło ogłoszenie ostatecznych 
■wyników w yborów  do Senatu! 
ma w torek. We w to rek  wieczo
rem  m in is te rs tw o spraw  we
w nętrznych  ogłosiło nieoczeki
w an ie  kom un ika t, w  k tó rym  po

w y n ik i w yb o ró w  do Senatu w  
sześciu p ro w in c ja ch  w łosk ich  
świadczą, iż  p a rtie  kom un is tycz
na i  socja listyczna zdobyły

głosów w  roku  1948. Chadecja 
w raz ze sw ym i so juszn ikam i t j.  
z socja ldem okratam i, p a rtią  l i 
be ra lną i  p a rtią  repub likańską  
o trzym a ła  50,2 proc. głosów w  
w yborach do Senatu.

D z ienn ik  „U n ita “  z dn ia  9 bm. 
podaje liczne w y p a d k i fałszo
w an ia  w yb o ró w  i  bru ta lnego 
gw ałcenia przez b lok  chadecki 
podstawowych przepisów  o rd y 
n a c ji wyborcze j i kon s ty tu c ji. 
Następnie dz ienn ik  „U n ita “  j 
stw ie rdza : wspania łe przedsta
w ia ją  się sukcesy W łosk ie j P a r
t i i  K om un is tyczne j w  Rzymie. 
Można ju ż  obecnie stw ierdzić, 
że wyuzdana kam pania i ha-

•lak donosi agencja A D N , w 
K o lo n ii cdbyła  się konfe
rencja  p rzedstaw ic ie li „Z w ią zku  
N iem ców  walczących o jedność, 
pokó j i wolność“ .

R eferat zasadniczy w yg ło s ił 
b nadburm istrz  M uenchen - 
G ladbach, W . Eifes.

Nowa w o jna  — ośw iadczył 
W. E ifes —  przyn ios łaby ca łko
w i i.ą zagładę na rodow i niem iec
k iem u i narodom  k ra jó w  E uro
py zachodr ie j.

M ów iąc o pokojow ych propo
zycjach Zw iązku Radzieckiego, 
W ilh e lm  Eifes s tw ie rdz ił że sta
now ią  cne w yraz poko jow ych dą

żeń i  dobre j w o li rządu ra
dzieckiego i że dlatego należy 
je zdecydowanie poprzeć.

M usim y — ośw iadczył W . E i
fes — usunąć w  Niemczech za
chodnich te s iły , k tó re  d ław ią  
nasz naród. Rozbicie N ie
miec jest dziełem obcych mo
carstw  i  ma ono być usank
cjonowane przez uk łady  z Bonn 
3 Paryża. S przeciw iam y się te
mu ja k  na jb a rdz ie j stanowczo, 
N iem cy wschodnie 5 zachodnia 
stanow ią jedną  całość.

Na przewodniczących „Z w ią z 
ku N iem ców“  w yb ran i zosta li 
d r  J. W ir th  i  W . Eifes.

W  zw iązku  z p rzygo tow an iam i
do I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d })  
S z k ó l O g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  w e  W ro 
c ła w iu , o d b y ła  się w  W a rsza w ie  
w  (Irkach  od 29— ci m a ja  s p a rta - 
k ia d a  sz k ó l o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  
w o j.  w a rs z a w s k ie g o , w  k tó re i  u - 
d z ia ł w z ię ło  pon a d  POO n a jle p 
szych  s z k o ln y c h  s p o rto w c ó w  re 
p re z e n ta n tó w  60 S K S -ć w . Z w y 
c ię z c y  w a rs z a w s k ie j s p a r ta k ia d y  
w ezm ą  u d z ia ł w  c e n tra ln e j sp a r
ta k ia d z ie  w e  W ro c ła w iu , k tó ra  
O dbędzie  się 24—86.V I  1953.

W  d o ty c h c z a s o w e j h is to r i i  n a 
sze! le k k o a t le ty k i  t y lk o  P’ ąć d v - 
fk c b o le k  p rz e k ro c z y ło  g ra n ic ę

W czasie w a rs z a w s k ie j m ło d z ie 
żo w e j s p a r ta k ia d y  n a d sp o d z ie w a 
n ie  d o b ry  w y n ik  — 41,75 m . w 
rz u c ie  d y s k ie m  o s iągnę ła  u czen 
n ic a  rm n . im . S o w iń s k ie g o , 17-!et- 
n ia  W ie s ła w a  S a u k o w s k a , k tó ra  
ty m  sa m ym  za p isa ła  s ic  na Uście 

' rs k o b o le k  w  Polsce, 
•r.ko jyska  o p ró c z  le k -  
i  k o s z y k ó w k i u p ra -  
g im n a s ty k ę  1 s ia t- 

m ą c  je  ja k o  s p o r ty  
W sze ch s tro n no ść  za- 

e j z a w o d n ic z k i p rz y -  
do u z y s k a n ia  p rzez  
fo rm y  ju ż  .w p ie rw -  

lia e h  sezonu le k k o -  
S tąd  też p op rze z  u- 

n a ty c z n ą  p race  p rz y -  
w y n ik i  na b o is k u , 

po  W a js ó w n ie  (45.22 
w s k ie i (42,3! m . ' z a j-  

m ie js c e  w  P olsce

w a l i  w y s o k i p o z io m , o ty le  w  
b iegach  s y tu a c ja  b y ła  ju ż  gorsza 
Za w y ją tk ie m  w y n ik u  K a s p rz a k a  
na 1000 m. — 2:43.2 m in . sUozego 
na 100 m  — 11,5 sek.. in n e  re z u lta 
ty  b y ły  słabsze.

F in a ło w e  ro z g ry w k i 'w s ia tk ó w 
ce. k o s z y k ó w c e  i p iłc e  rę czne j 
na-leża ły do n a jc ie k a w s z y c h  spo
tk a ń  s p a r ta k ia d y . W s z y s tk ie  s ta r 
tu ją c e  w  n ic h  ze spo ły  z m a ły m i 

(p re z e n to w a ły  m n ie j

chęcer.i o d c h o d z il i do ^ ° ^ p 'y ta n f
z y g n u ją c „ T Ï k i c l T w ^

k o l. K ie lc z y k  -
0  _  dlaczego "J,

7 k n ln v c h

ygoto

W :e~ ł5w a S 
k ię ;  a t le ty k i  
w !a  ró w n ie ż  
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T P D
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S m o ln e j, 2) L ic .  Ped.

TT  
iła 
: u l

j sn

w y n 'k 'e :n  41.74 
S k o k  w  dal 

S z k o ły  T P D  n r. 
n i c h ło p a k . W  
s k a ł on w  sko ł 
a n a s te n n y  ske 
6.90 s p a lił rlo-.ło 
ca ro i. M ó w ią c  
p o d k re ś lić , że U 
w szech  s i  ro  n n  i e j s 
W a rs z a w y ; n ie  
w  k tó re j  n ie  i 
n a jm n ie j d o b ry  
w  b iegu  110 ro. 
s k a ł on 16.6 sok.

ra ł  Tu
10. Je 
y m  s

s ia tk ó w k a  d^U :w czą t G im n . i klndy
P ra sk ie , 2) G im i im . C u r le -S k ło - !
d o w s k ie j. szawĄ

M im o  d użych o -T-gïi!e ć 'd o b d

w y c h  w arszaw s e j spar ta k  la d y  ‘ " ca
m ło d z ie ż y  sz!:o m ożna zaw o
p rz e jś ć  o b o ję tn i obol zn acznvcb  1 st r:' ° ’'
n ie d o c ią g n ię ć v in -.ro ii. I w ażn
N  led o s ta te ę zn  v rs iłe k o1g tin lz a - c?y.
to ró w  w arszaw spar ia k ia d v  1 n ia ć
szczegó ln ie  Jas 15 V y d a tn iî  d n ik r
sie w  czasie trv kon i u  r e n d  i
le k k o a t le ty c z n y c S I a ba ui fc r m a -  | w i?

oni<
:u w  d a l 6 ?2 ro. 
•k k tó r y  w y n ió s ł 
vT/n ie  d w o m a  k o l-  

o T u r k u  n a le ży  
s t to  je d e n  z n a j-  
zych s p o rto w c ó w  
m a k o n k u re n c ji  

z y s k iw a łb y  p rz y -  
.'h w y n 'k ó '.v . O to  
p rzez  p ło tk i  u z y - 
. w  s k o k u  w z w y ż  

y rz u c ie  oszczepem  ok.
00 ro —• 11,9 sek. W szech-
1 d o sko n a łe  w a ru n k i f i 

zyczn e  tego z a w o d n ik a  p o z w a la ją  
p rzypu szcza ć , że bodz ie  on  ju ż  
w  n ie d a le k ie j p rz y s z k o ś c i k la s y c z 
n y m  d z ie s ie c io b o is tą .

O de  w  k o n k u re n c ja c h  te c h n i
c z n ych  ( rz u ty ,  s k o k i) ,  s z k o ln i 
s p o r to w c y  W a rs z a w y  re p re z e n to -

40 m.
s tro n

c ja  z p rz e b ie g u  k o n k u re n c ji ,  brało  
p o d a w a n ia  u z y s k a n y c h  w y n ik ó w  
m ło d z ie ż y , s p o w o d o w a ła , że z a w o 
d n ic y  n ie  o rien tow ał:«  s ie, k tó r y  
z n ic h  m a  się z k o le i p rz y g o to 
w ać do sta rt? !, k to  z a k w a l if ik o 
w a ł sic do  f in a łu  l ip .  N a w e t ci 
le k k o a t le c i,  k tó r z y  w e s z li do f i 
n a łu  m ie li  now e  k ło p o ty ,  a m ia 
n o w ic ie  n ie  z n a ją c  g odz innego  
»rozkładu k o n k u re n c i!  ca le  g o d z i
n y  sp ędza li w  p a rk u  w  o c z e k i
w a n iu  na s ta r t .  G ło d n i, z z ię b n ię 
c i i  z n ie ch ę ce n i n ie  b y l i  w  p e łn i 
z d o ln i do u z y s k a n ia  le p szych  w y 
n ik ó w  m im o  n a p ra w d ę  szcze rych  
ch ęc i i  o g ro m n e go  za pa łu .

Z d a rz a ły  się też dość częste 
w y p a d k i,  że m ło d z i z a w o d n ic y  i 
z a w o d n ic z k i z n ie c ie rp l iw ie n i w ie 
lo g o d z in n y m  o c z e k iw a n ie m  na 
ro zpo czę c ie  się k o n k u re n c ji ,  z n ie -

sk ieh
d z ia li:
z y d lu
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re z u lta to m  naszych  c z o ło '- a ¿o- 
w o d n ik ó w . Je s t to  jc a u ro  ^  ^  
w o d ó w , że d y re k to rz y  s"  -p /ttP1- 
no n a u cza ją ce  i  m ło d z ie * _ a p i ł r '  
p o trz e b ę , znaczen ie  ople *
d z ie ży  I co raz  tro s k liw s z ą  ^  o 
o la c z a ją  s p o r t s z k o ln y  1 
je g o  ro z w ó j.  (J.K»>

s z k o ln y c h  
lepsze,

ŁXI X  Kongres CCT w F a ry ie  Snort w ZSRR
VJ D o r ia n  - i _____ .......................... ______  • ___ S ___________ i l L _____W  Paryżu rozpoczęły się ob

rady X X IX  Kongresu francus
k ie j Powszechnej K on fede rac ji 
Pracy.

Sekretarz K on fede rac ji J. F.
2.733.846 głosów wobec 2.384.723 j niebne prześladowania an tyko- ! Duchat w yg łos ił re fera t, w  k tó -
w  ro k u  1943. t j .  o b lisko  403.000

ćłnio do w iadomości, ża od godz. ; w ięcej. P a rtia  chadecka s trac iła
20 do środy rano zawiesza p u b li 
kac ję  rezu lta tów  w yborów .

Decyzja m in is te rs tw a  spraw  
w ew nę trznych  spotkała się z 
g łębokim  oburzeniem  szerokich j 
k ó ł społeczeństwa włoskiego, 
k*ó re nie m ia ły  żadnych w ą t
p liw ośc i co do (cciu te j zw łok i.

Z doniesień prasy w yn ika , że 
frekw e nc ja  wyborcza by ła  sto
sunkow o wysoka i  w yn ios ła  
93,87 proc. upraw nionych do gło 
sowania. P a rtie  koalicja k le ry -  
ka łn e j pos taw iły  na ncigi ca ły 
sw ój aparat dla „zm ob ilizow a
n ia “  swoich wyborców . W ycią 
gano ze szp ita li ciężko chorych 
i  w  zw iązku z tym  zanotowano 
e.ż 14 w ypadków  zgonu w  lo 
ka lach w yborczych.

Prasa postępowa w  dalszym 
ciągu dem askuje oszustwa w y 
borcze chadecji. Tak np. w  Ca- 
ta n ii proboszcz Bonacoorsl k u 
pow a ł zaświadczenia wyborcze 
za paczki z żywnością. W  Calta- 
nissetta jeden z agentów cha
de c ji kupow a ł od żebraków za
świadczenia wyborcze w  zamian 
za b u łk i. W  T ra n ii proboszcz ko 
ścioła św. M ichała p ła c ił za każ
de zaświadczenie wyborcze k ilo -

przesr.to 400.030 głosów (3.439.522 
w  obecnych w yborach wobec 
3.893.895 w  ro k u  1948).

Podzia ł m andatów  do Senatu 
w  powyższych sześciu p ro w in 
cjach przedstaw ia się następu
jąco: chadecja —  40, p a rtia  ko
m un istyczna —- 18, p a rtia  soeja- 

| lis tyczna —  10, p a rtia  m onar- 
chistycz.na —  4, „w ło s k i ruch 
soc ja lny“  (neofaszyści) —  2, so
c ja ldem okrac i Saragata —  1.

Jak w y n ik a  z późniejszych ob
liczeń, w  dziesięciu re jonach w y 
borczych do Senatu, b lok  cha
decji s tra c ił 18 m andatów  w  
po rów nan iu  z rok iem  1948, na
tom iast kom un iśc i i  socja liści — 
zdoby li 7 doda tkow ych manda
tów’.

We w to re k , w  późnych godzi
nach w ieczornych, po zanalizo
w an iu  ogłoszonych poprzednio 
rezu ltatów ’ , stw ierdzono, że 
chrześcijańska dem okracja  w  
w yborach do Senatu uzyskała 
40,7 proc. głosów, podczas gdy 
w  w yborach  w  r. 1948 o trzym a
ła 48,1 proc. P a rtia  kom u n i
styczna i  socjalistyczna, ja k  w y 
n ika  z an a lizy  dotychczasowych 
danych, zdobjdy obecnie 34,7 
proc. głosów, wobec 30,8 proc.

m unistyczne c h y b iły  celu. Do 
niosłe znaczenie wspaniałego 
sukcesu naszej p a r ti i we W ło
szech i w  ska li m iędzynarodow ej 
nie wym aga podkreślenia. Jest 
to gorzkie  rozczarowanie dla 
tych sił, k tó re  pragną w o jny .

D n ia  9 bm. w  godzinach po
po łudniow ych ukazało się w 
Rzym ie nadzwyczajne w ydan ie 
dziennika „U n ita “ , k tó ry  og ło
sił a r ty k u ł w  spraw ie wyborów.

Jest rzeczą niedopuszczalna 
— stw ierdza „U n ita “  — abv po 
w p ływ ie 24 godzin od chw Fi 
zam knięcia u rn  wyborczych rząd 
chadecki u k ry w a ł przed naro
dem w y n ik i w yborów . ..U n ita “ 
zaznacza, że powstaje z powrodu 
tego skandaliczna sytuacja, po
zwalająca przypuszczać, że m i
n is te rstw o spraw’ w ew nętrznych 
przygotow uje  nowe, najw iększe 
oszustwo.

Niezależnie od tego można na 
podstawie dotjmhczasowych re- 
v  lta tó w  stw ierdzić, że partia 
kom unistyczna i cały fro n t le
w icy  —  pisze dz ienn ik — po
p ra w iły  swoje pozycje w  po
rów na n iu  z rezu lta tam i w ybo
rów  z 1948 r. W span ia ły sukces 
p a r ti i kom unistycznej jest w y 
darzeniem , które budzi entuz
jazm  w łosk ich  mas pracujących.

rym  om ów ił udzia ł francu sk ie j 
k lasy robotn icze j w  św ia tow ym  
ruchu w  obronie pokoju.

Sekretarz CGT P ie rre  Łe 
B rn u  om ów ił program  w a lk i o

niezawisłość narodową i postęp 
społeczny. M ów ca po dkre ś lił 
konieczność zaw arcia szerokiego 
porozum ienia handlowego m ię
dzy F ranc ją  a Zw iązk iem  Ra
dzieckim .

Delegaci na Kongres burzą o- 
k lasków  p rz y ję li tekst depeszy 
pow ita lne j, nadesłanej przez 
Wspechzwiązkową C entra lną 
Radę Zw iązków  Zawodowych.

t a e  rekordy lekkeatfeSfezna 
sportowców radziesklsf!

30S PfersaisB ICC IC©m$®m©łsj
W  tych  dniach odbyto się w  

M oskw ie X I I  P lenum  K C  K om - 
sornołu.

Na P lenum  om ówiono nastę
pujące zagadnienia: udzia ł kom - 
¿omolskich organ izacji obwodu 
kujbyszewskiego w e współza
w o dn ic tw ie  socja lis tycznym  o 
w ykonan ie  zadań piątego p lanu 
p ięcio le tn iego; udzia ł komso-
m olskich o rgan izac ji w  dalszym  ściem do in ne j pracy.

polepszaniu pracy ogólnokszta ł
cących szkół m łodzieży robot
niczej i w ie js k ie j; udzia ł delega
c ji m łodzieży radz ieck ie j w. IV  
Ś w ia tow ym  F estiw a lu  M łodz ie 
ży i Studentów.

P lenum  zw o ln iło  od obowiąz
kó w  sekre tarzy K C  Kom som ołu 
— Z. F io tło row ą i W. Ju rk o w 
skiego w  zw iązku z ich p rze j-

M O S K W A . — W . M o s k w ie  za
k o ń c z y ł s ię  t r a d y c y jn y  tzć.im ecz 
le k k o a t le ty c z n y  M o s k w a  — L e n in 
g ra d  — K i jó w ,  podczas k tó re g o  
c z o ło w i le k k o a t le c i ra d z ie c c y  o s ią 
g n ę li szerag w s p a n ia ły c h  w y n ik ó w .

W  d ru g im  d n iu  z a w o d ó w , w  b ie 
g u  na 800 m  k o b ie t O tk o le s k o -F le t -  
n ie w a  p o p ra w iła ,  n a le żą cy  do n ie j,  
re k o rd  ś w ia ta  o 0,8 s e k u n d y . P le t-  
n le w a  u z y s k a ła  czas 2.08,2 m in . 
D ru g ‘ e m ie js c e  za le ta  z a w o d n ic z 
k a  z K i jo w a  C zernoszczek ró w n ie ż  
w  d o s k o n a ły m  czas ie  — 2.08,3.

C z o ło w y  d łu g o d y s ta n s o w ie c  ra 
d z ie c k i A n u f r ie w ,  k tó r y  w  p ie rw 
szym  d n iu  za w o d ó w  p o b tt re k o rd  
ZS R R  na  5.000 m , u s ta n o w i! n o w y  
re k o ro d  Z S R R  w  b ie g u  n a  10.000

n i. A n u f r ie w  o s ią g n ą ł d osko n a ły  
czas — 23.33,2 m '.n „
8,2 sok. lepszy  cd  d o ty ch cza so w e 
go' re k o rd u  ZS R R . W y n ik  A n u -  
f r ie w a  je s t o  20.0 g o rszy  od  r e k o r 
du  ś w ia ta  Z a to p k a .

Z p o z o s ta ły c h  w y n ik ó w  u z y s k a 
n y c h  w  o s ta tn im  d n iu  tró jm e c z u  
na u w a g ę  z a s łu g u ją : s k o k  o ty c z 
ce — D e n is c n k o  — 4,30, 200 m  k o 
b ie t  — S a ro n o w a  — 23,1, 200 m  
m ę żczyzn  — K a li je w  — 21.7,

B c k o rd z is tk a  ś w ia ta  w  p c h n ię c iu  
k u lą  — Z y b in a  u z y s k a ła  w  rz u c ie  
oszczepem  47,47 m . W  sz ta fe c ie  
4 X  100 m  k o b ie t z w y c ię ż y ła  M o 
skw a  — 47,3, a w  sz ta fe c ie  m ęż
czyzn  na  ty m  d ys ta n s ie  — L e n in 
g ra d  42,4. i

Wysokie odznaczenia 
koszykarzy _ 

Związku H ^ z i e c W
R e p re z e n ta c ja ZS R &  'v  z d o ^ L

k ó w c e  m ę żczyzn . ktor<* 
k tó r y  je s t o o s ta tn io  na tu r n ie ju  w  ła

ty t u ł  m is trz a  E u ro p y . D.^ 0ńn '°Z
■ * —  £ ru*?TLAp.ce)•■iy m n i L?1 ai

p o ra ż k i w  m is trz o s tw a " 1 • .o y iś c®j 
na  ra d z ie c k a  z d o b y ł"  n j  *tr® 
p u n k tó w  — 685 i « "J U IL i s tr*e5 
c ila  — 364. N a jc e ln le js ż y - py® 
c a m i w  zespo le  radź 
K o rk i, ia  t S ilin s z , k t o rz^ _ nacł 
cila s w o je j d ru ż y n y  P° ^  
p k t.  *

su kcesy  o dn le s łone " *  jgccf

o tr z y m a li  w y s o k ie  00  
P etk iaw iczus, Sil?Jisz, j .
i  W łasow  o tr z y m a li  ty t t r>  f£Q 0«^ 
żenego M is trz a  S p o rtu  * ~«<ea

Za
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re p re z e n ta c y jn e j : K o rK U r ’ euP<'1'  
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csus. D w a j n a jm ło d s i az re tc»«: 
te n  c i: A lc z a o z ia n , * 7
o tr z y m a li  t y t u ły  f ,Mist-rza

V .W .V .% V .V .% V V -V .W .% V .V .W .V % W « % V .% V .V ..V M V .S V .V .pA % V .,.% V .V .% V .V .V V .V iV ^ /^ V ,/.V V * V ,’V ****!VV
P rz e d  H I  Ś w ia to w y m  K o n g re s e m  M ło d z ie ż y

Wkład młodzieży w dzido utrwalenia pokoju
'Poniżej zamieszczamy streszcze
nie re fera tu  Jacques Denisa, se
kretarza SFM D, wygłoszone na 
Kom itecie W ykonawczym  SFM D 

w  Helsinkach.
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śii:

i  Po raz p ierwszy w  dzie jach naszego plę- 
}  śc ia rstw a Polak zdobył zaszczytny ty tu ł!  
f  S ztandar b ia ło-czerwony w ędru je  na maszt. 
f  Polus stoi na ringu , a łzy ściekają mu po 
f  policzkach. W zrok jego u tk w io n y  jest w  
ł  sztandar, k tó ry  odprowadza pod samą kopu- 
t  tę. Prezes A IB A  podchodzi do A leksa i gra- 
4 tu lu je  m u zwycięstwa. Funkcjonariusze za- 
4 p ina ją  mu zło ty pas. Z megafonu płyną 
4 dźw ię k i m azurka Dąbrowskiego, 
f  W reszcie Polus schodzi z ringu . Jeszcze 
4 ciągle plącze. Rzuca m i się w ram iona i szep-
4 cze ty lk o  k ilk a  s łów :

— Dziękuję panie Felku, dziękuję, że pan 
f  m n ie  tak  okropn ie  skrzyczał...
J  N ie  by ło  czasu na czułości, trzeba teraz 
i  szvkcwać Chm ielewskiego do ostatecznej
5 w a lk i...

i  Chmielewski zdobywa drugi tytuł

^ P rzec iw n ik iem  C hm :e’ewskiego w  fina le  
4 m istrzostw  Europy był Holender D ekkert 
4 B y ł to  debry zawodnik, o dużej technice, w y- 
i  czuciu dystansu i s ilnych ciosach. W iedziałem  
i że tego boksera nie w o lno lekceważyć i je- 
i  ś li C hm ie lew sk i chce z n im  wygrać, to musi 
4  dać z siebie wszystko. H enryk, o ile  bardzo 
^ denerv/c.wał się przed w a lką  z T ille rem , te- 
J raz  b y ł spokojny.
^ Zapewne dlatego rozpoczął mecz dobrze. 
<1 W idzę, że zdo ła ł się cpanować. Holender ru- 
}  sza do a taku — ale k ilk a  wspaniałych od- 
ę skoków  Polaka i na tarcia te są unieszkod- 
i  ltw icc ie . Nagle obaj w pada j^ w  zwarcie i 
4 H en iek o trzym u je  niespcdziewainy cios w  le- 
4 w e cko.
4 Z  przerażeniem  spostrzegam, że powieka 
4 zaczyna puchnąć i przeszkadza w  patrzeniu, 
f  Na szczęście H e n ryk  o rie n tu je  się, że w  walce 
4 z b liska  D ekkert jest n.iebez.p'eczny i stara sie 
4 { * 0 u trzym ać na dystans. Runda ta kończy 
4 sie nieznaczną przewagą naszego zawodnika. 
\  P ocią tek następnej run dy  toczy się rów - 
f  nież z przewagą Chm ielew skiego, k tó ry  deść 
f  często t ra f ia  lewą. W  połow ie rundy  Dekkert 
» przedoistaje się na póldystans i  wówczas za

czyna górować dzięk i k ilk u  celnym  praw ym . 
Jeden z ciosów naw e t d o tk liw ie  odczuwa 
C hm ielew ski. Runda jest w yrównana.

Trzecie starcie toczy się ze zm iennym  szczę
ściem. Obaj zawodnicy w ie le inkasu ją, z le
wego policzka Chm ielewskiego sp ływ a już  
s trum yk  k rw i. D ekkert dw ukro tn ie  tra f ia  z 
p raw ej i wstrząsa łodzianinem. A le  i 
„C hm ie l“  nie pozostaje dłużny, od czasu do 
czasu jego lewe dokuczają p rzeciw n ików '. W 
ostatn ie j c h w ili przed gongiem „C h m ie l“  f i 
niszuje i D ekkert przechodzi do defensywy. 
Być może, że ten końcowy z ryw  zapew nił mu 
m istrzostwo, gdyż w a lka  była idealnie w y ró w 
nana.

Orzeczenie sędziów n ie  było przychyln ie  
przyjęte przez w idow nię , k tó ra  oceniła, że 
Holender b y ł lepszy.

A więc mam y już  dwóch m istrzów  Europy.
O tak w ie lk im  sukcesie chyba n ik t  z nas 

n:e m arzył. A  przecież jeszcze nie w a łczył 
Szymura.

Drzemka Szymury
A le  gdzie jest Franek...? F ranka nie  było  

w  sali, nie było  w  szatni... Nieobecność na
szego półciężkiego zauważyliśm y ju ż  prze 
w a lką  Chm ielewskiego i jeden z członków 
naszej ek ipy wsiad ł w  taksówkę, k tóra po
pędziła do hotelu. Bo Szymura m ia ł tak i zw y
czaj, że lu b ił przespać się przed w a lką  i sta
w ia ! się na start dopiero w  osta tn ie j chw ili. 
Być może, nie lu b ił się denerwować w a lkam i 
swych kolegów.

T erm in  w a lk i zbliża się. W  obozie naszym 
zdenerwowanie wzrasta z każdą sekundą 
Wiem, że F ranek kazał się obudzić portiero
w i. A  może o n im  zapomniano... Zacząłem so
bie czynić w yrzu ty , że pozwoliłem  na tę 
drzemkę.

Wreszcie Szym ura przeciska się przez t łu 
my.

— Co się z tobą dzieje, czy ty  nie możesz 
szanować naszych nerwów? }

—- Jak to? Co m a się dziać? Przecież przy- r  
szedłem godzinę wcześniej i  mam y jeszcze 4 
w iele czasu. <*

Okazało się, że poczciwemu F rankow i coś 4 
się pom yliło , źle w y liczy ł czas i sądził, że 4 
jeszcze długo będzie czekał na swoją walkę. 4

Już ponad trz y  miesiące up-
*?Oł 4 ljrn " io  od c h w ili,  gdy Rada 
co) 4 Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 

Dem okratycznej postanowiła 
zwołać I I I ,  Ś w ia tow y Kongres 
M łodzieży na dzień 25 lipca br. 
oraz IV  Ś w ia tow y Festiw a l M ło 
dzieży i S tudentów  w  W alce o 
Pokój i P rzyjaźń, k tó ry  odbędzie 
się w  dniach od 2 do 16 sie rp
n ia  w  Bukareszcie.

Decyzje te zostały przyjęte
przez całą m łodzież z w ie lk im  
entuzjazmem. Entuzjazm  ten 
jest w  pełn i uzasadniony, gdyż 
podjęte decyzje w  całej rozcią
głości odpow iadają w  obecnej 
sy tuac ji p ragn ien iom  młodzieży 
całego św iata.

Przygotowania oraz sam K on
gres i Festiw a l będą nowym  
etapem w  ruchu dem okratycz
nej m łodzieży, w  je j walce o 
pokój i lepszą przyszłość.

W ie lk im  wydarzeniem  w  ży
ciu  miodego pokolenia całego 
św iata była M iędzynarodowa 
K onferencja  w  O bronie Praw 
M łodzieży, na k tó re j wspólnie 
przedyskutowano żądania m ło
dzieży i  opracowano wytyczne 
akc ji o ich realizację. K onferen
cja była  w ie lk im  sukcesem m ło
dego pokolenia —  przyczyniła 
się do wzmożenia w a lk i m ło
dzieży o u trw a le n ie  pokoju, o 
swe prawa. M łodzi chłopcy i 
dziewczęta na ca łym  świecie z 
jeszcze w iększą siłą walczą o 
należne im  prawa. M łodzież nie 
poprzestała na odniesionych w  
w ie lu  k ra jach  sukcesach. I s łu
sznym jest. by w  obecnej pracy 
przygotowawczej do. Kongresu 
i Festiw a lu łączyć przygotowa
nia  do Kongresu z w a lką  m ło
dzieży o praw o do pracy, nauki 
i odpoczynku. Zagadnienie obro
ny p raw  znajdzie się na jednym  

^ z czołowych m iejsc w  czasie ob- 
l  rafl  Światowego Kongresu M ło- 
> dzieży. Sprawa ta będzie p,rzed- 
7 m iotem  dyskusji w ie lu  kom isji 
i  powołanych specjalnie w  tym  

celu. W  czasie Festiwa lu jeden 
dzień poświęcony będzie spra
wom  obrony praw  młodzieży 
Poza tym  przewidziane są licz
ne spotkania i m anifestacje m ło
dzieży za trudn ione j w  różnych 

.  zawodach. Będzie to wspaniałą 
(c. d. n.) 4 clcaz13 do ponownego przedysku-

i  towamia zagadnienia praw  m ło
dzieży, do w ym iany  deświad-
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Postępowa m łodzież w szystk ich  k ra jó w  przygotow ują  się do IV  Św iatowego Festiw a lu  M ło 
dzieży i  S tudentów  w  Bukareszcie.

Na zd jęc iu : grupa m łodzieży lond yńsk ie j propaguje F estiw a l ty Bukareszcie:

czeń, pogłębienia przy jaźn i i 
m iędzynarodow ej solidarhości 
m łodzieży pracującej.

Jeśli z rob im y k ró tk i przegląd 
przygotowań do Światowego 
Kongresu M łodzieży, s tw ie rd z i
m y, że zwołan ie Kongresu przy
czyn iło  się do wzmożenia dzia
ła lności m łodzieży na całym  
świecie. P rzygotowania odbyw a
ją  się w  ścisłym pow iązaniu z 
w a lką  o pokój, niezależność na
rodow ą 1 praw a m łodzieży.

W  przygotowaniach młodzieży 
do Kongresu obserw ujem y w  
poszczególnych kra jach n iezw y
k le  bogactwo różnorodnych 
fo rm  pracy, opartych na doś
wiadczeniach pracy przygoto
w awczej do M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji w  O bronie P raw  
M łodzieży. W w ie lu  k ra jach  o r
ganizowane są konferencje, na 
k tó rych  m łodzi chłopcy i dz iew 
częta często dysku tu ją  prob le
m y. k tóre będą przedm iotem  ob
rad Kongresu M łodzieży. W w ie 
lu  k ra jach  odbyw ają się już, lub 
odbędą Kongresy, ja k  np. we 
Włoszech, F ranc ji, w  Chinach. 
Izrae lu , na C e jlonie itd .

W  w ie lu  wypadkach zgroma
dzenia m łodzieży noszą charak
te r „pa rlam e n tów “ , na k tórych 
reprezentowane są różne pog
lądy  polityczne, re lig ijn e . Tego

rodzaju „pa rlam e n ty  m łodzieży“  
szczególnie popularne są w  A n 
g lii.  Celem tych „pa rlam e n tów “  
jest wzm ocnienie jedności m ło 
dzieży. W iele z n ich osiągnęło 
ju ż  poważne sukcesy na tym  
odcinku, ja k  np. w  Teaside, 
gdzie m łodzi członkow ie „p a r
lam entu“  — labourzyści, kom u
niści i konserw atyś.i uch w a lili 
jednogłośnie rezolucję, żądając 
podpisania roze jm u w  Kore i.

W  innych k ra jach  odbyw ają 
się spotkania m łodzieży z róż- 
ny-h  organ izacji, należących do 
SFM D lu b  nie, k ió re  razem dy
sku tu ją  cele Kongresu.

Zebrania i dyskusje na tem at 
przygotowań do Kongresu, na 
tem at w a lk i o pokój, niezależ
ność narodową i w  obron ie żą
dań m łodzieży cieszą się w ie l
k im  poparciem m łodych ch łop
ców i dziewcząt. O sta tn io  w 
Szkocji zorganizowana zastała 
wycieczka, w  k tó re j w zię ło  u- 
dzia ł ponad sto osób — m ło
dych kom unistów , labourzystów. 
konserw atystów , ka to likó w , m ło
dych ro b o tn ik ó w ,. Studentów, a 
nawet księży. Po dyskus ji na 
tem at w k ładu  m łodzieży szkoc
k ie j w  w a lkę  o pokój, w ydano 
w spólny apel, w zyw ający m ło 
dzież szkocką do zacieśnienia 
jedności i wzięcia czynnego u- 
dz ia łu  w  pracach przygotow aw -
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czych' do I I I  Św iatowego K on 
gresu M łodzieży. W Ind iach m ło 
dzież rozpoczęła szeroką dysku
sję na tem at u trw a le n ia  pokoju 
światowego.

Organizacje m łodzieży w łos
k ie j zrzeszone w  kom itecie po
parcia d la  ŚFM D za in ic jow a ły  
szeroką dyskusję na tem at po
ko ju . p rzy jaźn i i w o lne j w ym ia 
ny hand low ej, (k tóra  rozw iązała 
by w  poważnym stopniu w zra 
stające wśród m łodzieży w łos
k ie j bezrobocie). W  w y n ik u  te j 
dyskusji została zapoczątkowa
na akcja zbierania podpisów pod 
lis tam i popiera jącym i I I I  Ś w ia
tów'}' Kongres M łodzieży.

W 'okres ie  pracy przygotow aw 
czej, na w ie lu  z tych spotkań

I
w yb ie ra n i są d c łe g f-1. 
dzieży na Kongres. f  “  '¿gól* 
delegaci w yb ie ra n i y j. ^¡0* 
nych, szerokich zebram&- 
dzieży, o trzym u ją  <xl n*f* le, b / 
dat. na Kongres i po,ec . . i *  
b ro n ili ich praw  dowocn^ ja- 
Kongres będzie m ia ł sze,a‘ poć 
kres i przechodzić będz 
znakiem  jedności. ^

W szystkie te różnorodń® 
my cytowane powyżej e * po* 
da ją celom Kongresu, k ^ p io *  
s taw ił sobie za zadanie^ ^pra* 
żenie akc ji 
nie pokoju

młodzieży *  '  po* 
.....  i swych P‘ j mne f
głębienie jedności i wza^|colef>1,8‘ 
zrozum ienia młodego P -• 
Ś w iatow a Federacja 1 ■ ' ^ y i*  
Dem okratycznej, która  0 ¡_vłrerI*’ 
l i  swego powstania 'co.r’1 
tnie rea lizu je  to zadan ^p, * 
na celu pracę dla PP, '¡g, 
szc ,ścia młodego peko ¡^ż* 
towa jest współpracowa ^¡eW*
dym  m łodym  chłop-Op1 k f¥  
c /n ą , z każdą orgnmza 
ra pragnie bronić zy 
spraw młodego pokoleń •

r-sfaU
Jesteśmy dum ni ze ^  ^  ąh*

cej działa lności młodzęe y ]cp,z« 
ron ię pokoju i w a łk i ju * 
szczęśliwsze życie. ,Tf f , 5VtuaCv. 
m ni, 

y

' „ i  tV'U"----- , mogąc w  obecne! . ^ 3I
gdy losy ludzkości za „ J , ieść.ww re3k i obrońców pcikoju. r ^ n g 'V  
przez I I I  Św iatow y fp.st!*F e-
M łodzieży i IV  Ś w iatów . 
w a l nasz w k ład  w  - g per“ 
k i o u trw a le n ie  św iat0 pę-
koju. Obie te m a n i f e ^ ^ a f l i l  
dą potężnym i man, T» pc>:T  
nm /łom ne i w o li młpdeg 
lenia pokrzyżowania 
czych planów  wojenn. - •

rr iPrzygotowujemy ^  , -rir^ci s 
poczuciu pełnej sp'"” 7"̂ *'pełnej
odpowiedzialności -I8* “ . . ‘ 2r0* 
wa na m łodym  pokoleń^ •I I Ib im y wszystko, by *  ^
♦ K „n rtr f> K U  W*lUu . _ „towego Kongresu 
czynić nowy 
ki o pokój, o IcP J p -
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